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K A Z IM IE R Z  M A SL A N K IE W IC Z  (K raków )

N E F R Y T

Nefryt, dawniej uważany za m inerał (odmia­
nę aktynolitu lub tremolitu) jest metamorficz­
ną skałą, składającą się głównie z m ikrokrysta­
licznych nieregularnie poprzerastanych pręci­
ków i igieł jednoskośnych amfiboli szeregu 
aktynolitowego. M inerały należące do tej gru­
py amfiboli są krzemianami wapnia, magnezu 
i żelaza o ogólnym składzie: Ca2 (Mg,Fe2 + )5

[ S n O n h  (o h )2.
Jak  wiadomo, zasadniczym elementem struk­

turalnym  krzemionki i wszystkich krzemianów 
jest grupa [SiC>4]4— o budowie tetraedrycznej 
(ryc. 1). Jako samodzielny anion grupa ta wy-

R yc. 1. T e tra e d ry c z n a  g ru p a  [S iO ł ]'1-

stępuje w ortokrzemianach, np. w oliwinie 
(ortokrzemian magnezu i żelaza (Mg,Fe)Si04 
i w cyrkonie (ortokrzemian cyrkonu ZrSiC>4). 
Połączenie dwóch grup [SiC>4]4~  prowadzi do 
kompleksu [Si^Oy]6- (ryc. 2b), obecnego np. 
w piromorficie (uwodniony krzemian cynku 
Zn4 [SisP?] (OH)2 ‘ H2 O). Połączenie większej

liczby grup [Si0 4 ]4- prowadzi do powstawania 
zamkniętych pierścieni (ryc. 2c, d, e). Anion 
trójczłonowy [SiaOg]6- (ryc. 2c) występuje 
w minerale wolastonicie CaSiO;!. Minerał ten, 
o wzorze analogicznym do kalcytu CaC0 3 , uwa­
żany był dawniej za metakrzemian; właściwy 
jednak wzór tego minerału ma postać

o ’ 2 3 i  s  6 7 a 9 10 A
L ■ i , I . I . I . I , I . I . l , l . I
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lity, trem olit czyli gramm atyt, krzemian wap­
nia i magnezu Ca2 Mgs [Si4 0 n ]2  (OH)2  i bardzo 
rzadki ferrotrem olit (ferroaktynolit), krzemian 
wapniowo-żelazawy Ca2 Fe2+ 5fSi040n]2 (OH)2 - 
Te dwa m inerały tworzą ciągły szereg kryszta­
łów mieszanych. Pospolity aktynolit zawiera od 
90 /̂0 trem olitu i 10% ferrotrem olitu do 20% 
trem olitu i 80% ferrotrem olitu; najczęściej wy­
stępuje przewaga magnezu (cząsteczka trem oli­
tu) nad żelazem, które nieraz w drobnym stop­
niu zastępuje mangan.

Wymienione m inerały należące do szeregu 
aktynolitu tworzą wydłużone w kierunku osi Z

R yc. 5. Ł ań cu ch y  k rzem o w o -tlen o w e: po jedynczy  i po ­
d w ó jny , p rz e d s ta w io n e  w  p o stac i czw orościanów

pręciki i igły, pozbawione regularnych zakoń­
czeń. Częste są agregaty promieniste, skąd po­
chodzi nazwa aktynolit (z gr. aktis i lithos —  
kamień promienisty, synonim: promienieć). Od­
miany włókniste noszą nazwę azbestu amfibolo- 
wego.

Twardość 5—-6, c. wł. 3,0—3,4. Nie zawiera­
jący żelaza trem olit jest bezbarwny lub biały, 
szary, żółtawy; w preparacie mikroskopowym 
(szlifie) bezbarwny.

A ktynolit jest barwy zielonej, której inten­
sywność zależy od zawartości żelaza (od jasno- 
oliwkowozielonej do ciemnobutelkowozielonej); 
pleochronizm słaby: alfa <C beta <  gamma: al­
fa — prawie bezbarwny, beta — zielonawożół- 
tawy, gamma — jasnozielony; wyraźniejszy 
pleochronizm wykazują odmiany stanowiące 
przejście do hornblendy lub do glaukofanu.

A ktynolity nie ulegają rozkładowi w kwasie 
solnym, jedynie bogatsze w żelazo odmiany przy 
dłuższym działaniu tego kwasu (na gorąco)? 
tracą nieco żelaza.

Ca3[Si30 9]. Pierścień sześcioczłonowy (ryc. 2e) 
w ystępuje w m inerale berylu (krzemian berylu 
i glinu Be3 Al3 [Si6 0 i 8]); ten sześcioczłonowy 
pierścień [SieOis]12- w ystępuje również 
w strukturze turm alinu.

Powyższe składniki struk tu r związków krze­
mianowych przedstawia się również w postaci

R yc. 3. P o łączo n e  g ru p y  SiC>4, p rz e d s ta w io n e  w  p o ­
s tac i czw orośc ianów

tetraedrów  (czworościanów) (ryc. 3), a także 
w celu uproszczenia rysunku w rzucie na płasz­
czyznę (ryc. 5).

Gdy te traedry  krzemowe łączą się w jednym 
kierunku w nieskończoność, powstają krzem ia­
ny łańcuchowe. Taką budowę wykazują pospo­
lite m inerały skałotwórcze pirokseny i amfi- 
bole. Obecność wyraźnie zaznaczonego kierun­
ku (kierunek osi Z) uwidacznia się słupkowym, 
pręcikowym i igiełkowatym wykształceniem 
kryształów.

R yc. 4. P o jed y n czy  i p o d w ó jn y  ła ń c u c h  k rzem o w o - 
tlen o w y  z g ru p a m i: [S i20 6]4-  i [S i4 0 u l 6_

Pirokseny tworzą łańcuchy pojedyncze, 
w których powtarzającą się grupą w łańcuchu 
jest [Si^Oe]4- (ryc. 4). Natomiast amfibole two­
rzą łańcuchy podwójne czyli wstęgi o powta­
rzającej się grupie [ S i^ n ] 6-. Ryc. 5 przed­
stawia powyższe łańcuchy w sposób uproszczo­
ny. Do krzemianów wstęgowych należą mine­
rały  szeregu aktynolitu.

Skrajnym i członami tego szeregu są: pospo-
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W tórnymi produktam i przeobrażenia są chlo- 
ry ty  (wodne krzemiany magnezu i żelaza, nie­
raz także zawierające i glin o ogólnym wzorze 
(Mg,Fe,Al)6[(Si,Al)4O i0](OH)8), należący do gru­
py serpentynu (niekiedy zaliczany do chlory- 
tów, pozbawionych glinu) antygoryt (Mg,Fe2+)6 
[Si4 0 io](OH)8 oraz talk Mg3 [Si4 0 io](ÓH)2 .

Wydłużone, igiełkowate kryształki aktynoli­
tu tworzą w nefrycie nieregularne przerosty, 
dając budowę pilśniową (ryc. 6) o zupełnie wy­
jątkowej wśród agregatów mineralnych spo­
istości i zwięzłości. Mimo niższej twardości od 
wielu minerałów i skał, odłamanie kawałka ne­
fry tu  z większej bryły natrafia na dużą trud ­
ność, podobnie trudna jest obróbka mechanicz­
na nefrytu. To było przyczyną, że kamień ten,
0 charakterystycznej barwie zielonawej, co 
ułatwiło jego poszukiwanie i odróżnianie od 
innych, używany był przez człowieka już 
w czasach przedhistorycznych.

Obok krzemienia, stosowanego już w paleo­
licie, nefryt używany był w neolicie, tj. w okre­
sie młodszej epoki kamiennej. Dzięki bowiem 
wysokiej wytrzymałości i zwięzłości stanowił on 
nieoceniony materiał. Na prehistorycznych bu­
dowlach na palach u brzegu jezior szwajcar­
skich, na brzegach Bajkału i Angary, na wy­
brzeżach Morza Karaibskiego, na Nowej Zelan­
dii znajdywano od dawna różne przedmioty wy­
konane z nefrytu. Do najczęstszych należały 
noże, zakończenia strzał, m łoty i siekierki. Skąd 
udało się ówczesnemu mieszkańcowi ziemi 
zdobyć tak wielkie ilości nefrytu, i z jakich 
złóż one pochodziły, do dzisiaj nie zostało 
jeszcze w dostatecznym stopniu wyjaśnione. 
W ystarczy wspomnieć, że w prehistorycznych 
osiedlach na palach nad jeziorem Bodeńskim 
znaleziono około 30 000 siekierek nefrytowych.

N efryt był szczególnie ceniony w Chinach, 
gdzie w czasach historycznych wyrabiano 
z niego przede wszystkim przedmioty kultu 
religijnego oraz insygnia cesarskie. Według za­
pisków z VI wieku p. n. e. cesarz chiński nosił 
m itrę z płytkam i nefrytowymi. Również
1 strój jego św ity był ozdobiony płytkami 
z nefrytu, których kształt i rozmiary zależne 
były od urzędu i rangi dostojnika dworu. Wiele 
prac o nefrycie napisano w Chinach. Najgłoś­
niejsze jest obszerne dzieło z XII wieku, któ­
re w stu księgach opisuje nefryty znajdu­
jące się w posiadaniu pierwszego cesarza po­
łudniowej dynastii Sung. Zawiera ona prawie 
700 rycin artystycznych wyrobów.

W sztuce Dalekiego Wschodu nefryt odegrał 
olbrzymią rolę. Rzeźby stojące na najwyższym 
poziomie artystycznym  wykonywane były 
z nefrytu, który powszechnie uchodził za naj­
cenniejszy m ateriał rzeźbiarski. Z nefrytu wy­
konywano różnego kształtu wazy, flakony, pół­
miski, a także brosze i bransolety oraz drobne 
przedmioty artystyczne (ryc. 7—9). W słynnym 
bukiecie chryzantem, znajdującym się w ce­
sarskim skarbcu w Pekinie, listki kwiatów zo­
stały wykonane z bladozielonego nefrytu, co 
nieraz starano się naśladować (ryc. 10). Obrób­
ka większych i bogatszych w rzeźby przedmio-

R yc. 6. M ik roskopow e zd jęc ia  do lnośląsk ich  n e fry tó w  
z Jo rd an o w a . P ow . 70X

tów ozdobnych z nefrytu trw ała nieraz całe 
lata. I dzisiaj jeszcze w Chinach wykonuje się 
przedmioty ozdobne z nefrytu, które są bar­
dziej poszukiwane niż wykonane w innym ma­
teriale.

W Samarkandzie (obecnie Uzbecka Republi­
ka ZSRR w Azji Środkowej) do dnia dzisiej­
szego zachował się wielki monolit nefrytowy 
na grobie Tamerlana.

Dawni mieszkańcy z Nowej Zelandii, Mao­
rysi, stosunkowo niedawno jeszcze żyjący na 
poziomie ludzi z epoki kamiennej, wyrabiali 
z nefrytu siekierki i m łoty oraz cenione wy­
soko amulety.

Najbardziej znane są wystąpienia nefrytu 
w Azji, na terenie Związku Radzieckiego, 
a mianowicie w Górach Kweń-Luń we wschod-

33*
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również badania geologiczne na terenie Gór 
Sajańskich na zachód od Jeziora Bajkał.

Duże złoża nefrytu o znaczeniu gospodar­
czym w Górach Sajańskich odkryła w roku 
1897 ekspedycja kierowana przez polskiego in­
żyniera górniczego Leonarda J a c z e w ­
s k i e g o .

Wobec nieznajomości wystąpień nefrytu 
w Europie aż do 1884 r. uważano, że prehisto­
ryczne znaleziska narzędzi nefrytowych zwią­
zane są z nefrytam i pochodzenia azjatyckiego. 
W 1884 r. mineralog H. T r a u b e, w rozpra­
wie wydanej w Greiswald, opisał znalezione 
przez siebie występowanie nefrytu na Dolnym 
Śląsku w Jordanowie, na południu od Wrocła­
wia i Sobótki. Broszura ta jest bardzo rzadka 
i zwykle cytowane są dwie późniejsze rozpra­
wy tego autora z 1885 r. Gdy parę la t później 
(1887) Traube znalazł żyłkę nefrytu na ścia­
nach sztolni „Piastowskiej” (Książęcej) na te­
renie Złotego Stoku, gdzie nefryt występuje 
w towarzystwie skał diopsydowych, częściowo 
zmienionych w serpentyn, aktualne stały się 
zapomniane wzmianki o dolnośląskim nefrycie 
w pracach z końca XVIII wieku.

Wielki przyrodnik szwedzki L i n n e u s z  
wymienia już w 1775 r. nefryt na Śląsku. Po-

Ryc. 7. W aza n e fry to w a , zaw ieszo n a  n a  s ied m iu  o g n i­
w ach  łań cu szk o w y ch , w y rzeźb io n a  z jed n eg o  k a w a łk a  

n e fry tu

nim Turkiestanie i w Górach Sajańskich nad 
Bajkałem. W obszarze Gór Kweń-Luń nefryty 
tworzą złoża typu kontaktowego pomiędzy ska­
łami granitowymi a serpentynitam i, które po­
w stały z przeobrażenia skał piroksenowych. 
Na terenie wschodniego Turkiestanu nefryty  
eksploatuje się nie tylko ze złóż pierwotnych, 
lecz i ze żwirów rzecznych większości rzek 
Kaszgarii, spływających z Gór Kweń-Luń. Na 
podstawie badań rozmieszczenia otoczaków 
w żwirach rzecznych, skąd były one wybie­
rane przez ludność miejscową, udało się zna­
leźć pierwotne złoża nefrytu, leżące bardzo w y­
soko, w strefie wiecznego śniegu Gór Sajań­
skich. I na tym  obszarze pochodzenie nefrytu 
związane jest ze skałami piroksenowymi i po­
wstałym i z nich serpentynitam i (ryc. 11).

Szczegółowe badania na tym  terenie prze­
prowadził z końcem ubiegłego stulecia wybitny 
polski geolog Karol B o h d a n o w i c z ,  póź­
niejszy dyrektor Komitetu Geologicznego 
w Leningradzie, a następnie profesor Akademii 
Górniczej w Krakowie i dyrektor Instytutu  
Geologicznego w Warszawie. Przeprowadził on

R yc. 8. D uża w aza  n e fry to w a  (w ysokości ok. 40 cm) 
z o k resu  C h ’ien  L u n g  (w arto ść  p o n ad  8000 do larów )
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Ryc. 9. C h iń sk i w y ró b  n e fry to w y  z w yrzeźb ionym i 
sm okam i

dobnie poeta niemiecki J. W. G o e t h e ,  który 
zajmował się również intensywnie naukami 
przyrodniczymi, m. in. i mineralogią, wspomina 
nefryty  znalezione w Złotym Stoku w czasie 
swej podróży po Śląsku w 1790 roku.

Niewielkie występowanie nefrytu stwierdzo­
no później i na południowych zboczach Gór 
Izerskich, gdzie towarzyszy on łupkom chłory- 
towym i fyllitom.

Znalezienie nefrytu na Dolnym Śląsku za­
początkowało poszukiwania tego kamienia 
i w innych krajach Europy, na terenach sta­
nowisk przedhistorycznych narzędzi nefryto­
wych. Znalezienie otoczaków nefrytu w żwi­
rach rzecznych doprowadziło do wykrycia złóż 
nefrytowych m. in. w Alpach, w Ligurii i Skan­
dynawii. Z reguły związane są one ze skałami 
zasadowymi, występującymi w obrębie skał 
serpentynitowych.

Archeologiczne badania na terenie Dolnego 
Śląska doprowadziły w rezultacie do znalezie­
nia 27 siekierek nefrytowych lub ich fragmen­
tów. Do tego dochodzą znaleziska na Górnym 
Śląsku (głównie okolice Raciborza) i z Kroto­
szyna. Przeprowadzone badania petrograficzne 
wykazały, że pochodzą one ze złoża nefrytu 
w Jordanowie (ryc. 12 i 13).

Złoże nefrytu w Jordanowie występuje na 
zachód od tej miejscowości i na północ od Gli­
nie, w południowej części wzgórz zbudowanych

ze skał serpentynitowych, które ciągną się od 
Nasławic. Prócz dużego kamieniołomu, w któ­
rym  przed wojną wydobywano nefryt, obec­
ność jego została stwierdzona również w od­
krywkach skał serpentynitowych na niewiel­
kich wzgórzach położonych na zachód, połud­
niowy zachód i południe od Jordanowa, bliżej 
jednak tych wystąpień dotąd nie badano.

Wzgórza serpentynitowe położone na zachód 
od Jordanowa stanowią wschodnie zakończe­
nie pasma wzniesień serpentynitowych, które 
od południa okalają masyw Sobótki. Pasmo to 
ciągnie się na przestrzeni około 20 km od Na­
sławic przez Świątniki, Winną Górę, Sulistro-

Ryc. 10. S z tu czn e  k w ia ty , k tó ry c h  liśc ie  a r ty s ta - rz e ź -  
b ia rz  w y konał z n e fry tu ; naczyn ia , w  k tó ry ch  z n a j­
d u ją  się  k w ia ty , zo sta ły  w y k o n an e  z k ry sz ta łu  gó r­

sk iego (kw arcu)

Ryc. 11. W ystęp o w an ie  n e f ry tu  n a d  rz e k ą  O not w e 
w schodn ie j S yberii



R yc. 13. Ś lą sk ie  s ie k ie rk i n e fry to w e  (1/3 n a t. w ielkości)

i odsłonięcie ścian, pokrytych obecnie w dużej 
mierze zwietrzeliną i rumoszem skalnym, bę­
dzie można przystąpić do dokładniejszego zba­
dania charakteru występowania nefrytu na tle 
skał otaczających. W szczególności określenie 
naw et w dużym przybliżeniu zasobów nefrytu 
w Jordanowie nie jest obecnie możliwe. Nie­
znaczne są dane dotyczące ilości wydobytego 
nefry tu  z końcem XIX wieku i w pierwszej po­
łowie wieku XX. W arto przypomnieć, że ame­
rykański badacz kamieni szlachetnych

Ryc. 12. M ie jsce  z n a le z ien ia  p re h is to ry c z n y c h  p rz e d ­
m io tó w  n e fry to w y c h  n a  Ś lą sk u

przewagę stanowią skały zawierające zoizyt 
oraz granat (grossular).

N efryt występuje głównie na kontakcie ser­
pentynitu ze skałami grossularowymi i zoizy- 
towymi. Tworzy on warstew ki około 20-centy- 
metrowe i nieregularne buły. Dla wyjaśnienia 
zbitej, spilśnionej tekstury  nefry tu  należy 
przyjąć, co słusznie podkreśla prof. A. G a w e ł ,  
ruchy tektoniczne podczas in truzji magmy, bez 
konieczności działania bardzo dużych ciśnień.

N efryt wydobywany w Jordanowie jest bar­
w y zielonej o różnych odcieniach od szarozie- 
lonawych i jasnozielonych do ciemnozielo­
nych. Jak  wykazują badania mikroskopowe za­
leży to zarówno od w ew nętrznej budowy, jak 
i składu mineralnego. W niewielkich naw et od­
łamach nefrytu  można obserwować przejścia 
o różnych barwach, co uniemożliwia niemal 
wyróżnienie makroskopowe rozmaitych typów.

Należy podkreślić, że obecny stan kamienio-

R yc. 14. O b ró b k a  n e fry to w y ch  oczek do  p ie rśc io n k ó w  
w  sz lif ie rn i C ep e lii w  K łodzku . F o t. W. S tro jn y

G. F. K u n  z wywiózł z Jordanowa w 1899 r. 
do Ameryki blok nefrytu, masy ponad 2 tony 
(2140 kg). Wspaniały ten okaz znajduje się 
obecnie w M etropolitan Museum w Nowym 
Jorku.

Ostatnie badania nad pochodzeniem nefry­
tów syberyjskich, przeprowadzone w Związku 
Radzieckim zwłaszcza przez J. N. K e l e ś n i -

wice, Okręcin, Tąpadła, W iry do Gogołowa. 
Skały serpentynitowe powstałe z ultrazasado- 
wych skał magmowych (perydotyty, pirokse- 
nity, dunity) są zaliczane do starszego paleo- 
zoiku, podobnie jak gabra Sobótki. Serpenty­
n ity  są starsze od skał gabrowych, na co w ska­
zują stwierdzone występowania żył gabrowych 
w serpentynicie.

Świeży serpentynit jest skałą zwięzłą barw y 
ciemnozielonej aż do prawie czarnej o przeła­
mie nierównym. Niekiedy zdarzają się drobne 
żyłki włóknistego chryzotylu. W ietrzejąc ser­
pentynity  przybierają barwę żółtawozielonawą, 
stając się mało zwięzłe i kruche.

W ystępujące tu  skały talkowe, składające 
się głównie z talku i serpentynu, ubocznie 
i aktynolitu, występują w postaci odmian 
ciemnozielonych i jasnozielonych. Powstały 
one niewątpliwie ze serpentynitów, na co wska­
zują przejścia między obiema skałami.

W sąsiedztwie skał serpentynitowych i ta l­
kowych występują skały żyłowe, wśród których

łomu, w którym  od wielu la t nie prowadzi się 
żadnych większych robót górniczych, ograni­
czając się do eksploatacji bloków, pozostawio­
nych na dnie kamieniołomu, nie odsłania wy­
raźnie nefrytu „in situ”. W skałach talkowych 
tw orzy on przeważnie zgodnie z kierunkiem 
ułożone soczewki. W strefie żył występuje 
w postaci niereguralnych gniazd i smug.

Dopiero wtedy, gdy przy eksploatacji ser­
pentynitu nastąpi pogłębienie kamieniołomu
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k a  (1964), doprow adziły do poglądu, że tw orze­
nie się n e fry tu  jest związane z procesami m e- 
tasom atycznym i, obejm ującym i zasadowe skały 
m agm owe (gabra), w ystępujące wśród skał 
ultrazasadow ych. W ym iana składników che­
micznych, a w  szczególności wapnia, nastę­
puje w  strefach  pom iędzy skałam i gabro- 
w ym i a serpentynitam i, co m ożna obserwować 
i w  Jordanow ie.

W ydobywany w  Jordanow ie ne fry t przez 
w rocław ską spółdzielnię „Skała” (poprzednio 
przez spółdzielnię „N efry t”) używ any jest do

w yrobu przedm iotów jubilerskich, a zwłaszcza 
pierścionków. Oczka nefrytow e w yrabia się od 
k ilku la t w  szlifierni Cepelii w Kłodzku 
(ryc. 14), później także we W rocławiu przez 
spółdzielnię „Skała”.

N efrytem  dolnośląskim  zainteresow ała się 
ostatnio i zagranica, m. in. Holandia, należy też 
przypuszczać, że w  niedługim  czasie szlachetny 
kam ień dolnośląski znajdzie się na liście surow ­
ców czy przedm iotów eksportow anych z na­
szego kraju.

BO H D A N  D R O G O SZ EW SK I (Poznań)

O NIEKTÓRYCH UJEMNYCH SKUTKACH MASOWEGO 
STOSOWANIA PESTYCYDÓW

K onieczność in te n sy fik a c ji p ro d u k c ji w  dziedz inach  
ro ln ic tw a , o g ro d n ic tw a  i le śn ic tw a  w y m ag a  p o szu k i­
w a n ia  i s to so w an ia  co raz  to  b a rd z ie j sku teczn y ch  m e­
tod  u p ra w y  i o ch rony  ro ś lin . Z te j też  p rzyczyny  s to ­
su jem y , m ięd zy  in n y m i, ś ro d k i chem iczne  i to  w  b a r ­
dzo sze ro k im  zak res ie .

M etoda chem icznego  zw alczan ia  o rgan izm ów , u z n a ­
n y ch  p rzez  cz łow ieka  za  szkod liw e, m a  sw o je  u z a sa d ­
n ien ie  i s to so w an a  w  k o m p lek sie  z in n y m i m e to d am i 
(ag ro techn iczną , fizyczną, m echan iczną , biologiczną) 
m oże p rzy n ie ść  z ekonom icznego  p u n k tu  w id zen ia  
szereg  korzyści. S to so w an ie  pesty cy d ó w  z aw ie ra  je d ­
n ak  p ew ien  p ro c e n t ry zy k a , k tó re  w p raw d z ie  p o w ie rz ­
ch o w n ie  rozw ażono  i p rz y ję to  jak o  cenę postępu , w y ­
d a je  się  jed n ak , że  w  w ie lu  w y p ad k ach  je s t ona zby t 
w ysoka. R yzyko  to  w z ra s ta  w ie lo k ro tn ie , je ś li m e to d a  
chem iczna  s ta je  się  p o d staw o w ą  b ro n ią  w  w a lce  ze 
szkodn ikam i. D a je  się  to  zaobserw ow ać  w  ty c h  k r a ­
jach , gdz ie  śro d k i chem iczne  s to so w an e  są  m asow o 
i od d łuższego o k resu  czasu .

In te re su ją c y m  m a te r ia łe m  do tyczącym  tego  z ag ad ­
n ie n ia  są  d a n e  z e b ra n e  w  U SA, gdzie  pesty cy d y  s to ­
su je  się  w  o lb rzy m ich  ilościach . W edług  d an y ch  z ro ­
k u  1962 by ło  ta m  z a re je s tro w a n e  do u ż y tk u  p onad  
54 000 p re p a ra tó w  p ro d u k o w an y ch  n a  baz ie  500 zw iąz­
k ów  chem icznych . O bszar, n a  k tó ry m  s to su je  się p e ­
s tycydy  w y n o si ś red n io  1 a k r  n a  12. S zacu je  się, że 
ty lk o  w  je d n y m  ro k u  (1962) zużyto  350 m ilionów  fu n ­
tó w  in sek ty cy d ó w , a s to so w an e  b y ły  n a  pow ie rzch n i 
ok. 90 m ilio n ó w  ak ró w . H e rb icy d y  sto sow ano  w  p rz y ­
b liżen iu  w  te j sam ej ilości.

T ak  in te n sy w n a  ch em iz a c ja  śro d o w isk a  w y w o ła ła  
po p ew n y m  czasie  sk u tk i n ie  ty lk o  doda tn ie , lecz 
w  znaczn ie  s iln ie jszy m  jeszcze sto p n iu , u jem n e .

Do z b a d a n ia  u je m n y c h  sk u tk ó w  w y w o łan y ch  m aso ­
w ym  sto so w an iem  p e s ty cy d ó w  p o w o łan a  zo s ta ła  w  ro ­
k u  1962 sp e c ja ln a  k o m is ja , p rzek sz ta łco n a  n a s tę p n ie  
(już w  to k u  sw ego dz ia łan ia ) n a  o rg an  o c h a ra k te rz e  
s ta ły m , o n azw ie  Z esp ó ł S to so w an ia  P estycydów , 
w chodzący  w  sk ład  N aukow ego  K o m ite tu  D oradczego 
P re z y d e n ta . P o ś re d n ią  p rzy czy n ą  p o w o łan ia  Z espołu  
b y ła  k s ią ż k a  R . C a  r  s o n  M ilcząca w iosna  o raz  cyk l

a rty k u łó w  o p raco w an y ch  n a  p o d staw ie  zaw arty ch  
w  n ie j fak tó w . Z arów no  tre ść  książk i, ja k  i a r ty k u ­
łów  zw raca ły  uw ag ę  n a  n ieo g lęd n e  s to sow an ie  p e s ty ­
cydów  i k a ta s tro fa ln e  n iek ied y  w p ro s t sk u tk i ich  
d z ia łan ia .

P u b lik a c je  te  w y w ołały  żyw ą re a k c ję  op in ii p u b licz ­
n e j, k tó re j sk ra jn y m  w y razem  było ż ąd an ie  zan ie ch a ­
n ia  s to so w an ia  m eto d  w a lk i chem icznej. A by  w y ja ­
śn ić  rzeczyw is ty  s ta n  rzeczy  i pod jąć , za leżn ie  od p o ­
trzeb , k o n k re tn e , u z a sad n io n e  decyzje, pow ołano  w y ­
żej w sp o m n ian y  ju ż  Z espół S to so w an ia  P estycydów , 
k tó ry  po zeb ran iu  i p rzean a lizo w an iu  szeregu  m a te ­
ria łó w , op raco w ał sp ec ja ln y  ra p o r t  do tyczący  tego  za ­
gad n ien ia . R a p o r t zosta ł za tw ie rd zo n y  p rzez  P re z y ­
d en ta , a  tre ść  p o d an a  do w iadom ości spo łeczeństw a. 
Jak k o lw iek  n a  p o d staw ie  s fo rm u ło w ań  zaw arty ch  
w  tre śc i r a p o r tu  m ożna p rzypuszczać , że zosta ł on 
op raco w an y  ta k , aby  m iędzy  in n y m i uspoko ić  op in ię  
pu b liczną , to  je d n a k  z aw ie ra  ró w n ież  cały  szereg  
fa k tó w  i w n iosków  bard zo  in te re su jący ch , do tyczących  
sk u tk ó w  d z ia łan ia  pestycydów .

Z e w zględu  n a  ak tu a ln o ść  zag ad n ien ia  (p ro p ag u je ­
m y  przecież i w  naszym  k ra ju  m asow e s to sow an ie  
ś ro d k ó w  chem icznych), om ów iono pon iże j n a jis to tn ie j­
sze p ro b lem y  z a w a rte  w  tre śc i ra p o r tu .

R ozm iar ry z y k a  zw iązanego  z u ży w an iem  p es ty cy ­
dów  o k reś lony  je s t  p rzez  s top ień  n a ra ż e n ia  i to ksycz­
ność zw iązku . S to p ień  n a ra ż e n ia  zależy  od trw ało śc i, 
ilości, m etody  sto so w an ia  i do stęp n o śc i zw iązku  che­
m icznego w  fo rm ie  b io log iczn ie  ak ty w n e j.

P o te n c ja ln e  ry zyko  d la  cz łow ieka  tk w i w  uży w a­
n iu  żyw ności, w  k tó re j z n a jd u ją  się pozosta łośc i ś ro d ­
k ó w  chem icznych . Is tn ie ją  w p raw d z ie  p rzep isy  i k o n ­
tr o la  re g u lu ją c e  to  zagadn ien ie , z d a rz a ją  się jed n ak  
p rzy p ad k i, że  pozostałości p es ty cy d ó w  p rze k ra c z a ją  
ok reś lo n e  g ran ice  to le ran c ji.

Poziom  pozostałości, m ie rzo n y  w  p lo n ach  ro ln y ch  
p rzeznaczonych  do h a n d lu  m iędzy  S ta n a m i i do h a n ­
d lu  zagran icznego , je s t sto sunkow o  n isk i i rzad k o  
p rz e k ra c z a  p ra w n e  g ran ice  to le ran c ji. G o rze j jes t, je ­
śli chodzi o ś ro d k i spożyw cze, sp rz e d a w a n e  w  obrocie  
w ew n ą trz s tan o w y m . D ane zeb ra n e  w  różnych  stan ach
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w y k azy w a ły  p o zo sta ło śc i o w ie le  w yższe  od to le ra n c j i 
p ań stw o w e j (fed e ra ln e j) n a  około 3%> św ieżych  ow o­
ców  i ja rz y n  p rzezn aczo n y ch  do sp rzed aży . L iczn e  s ta ­
n y  n ie  p ro w ad zą  sy s tem a ty czn eg o  p o b ie ra n ia  p ró b e k  
z p ro d u k tó w  p rzezn aczo n y ch  n a  spożyc ie  w  o b rę b ie  
s tan u .

W iększość in sek ty cy d ó w  m oże b y ć  ab so rb o w a n a  
p rzez  n ieu szk o d zo n ą  n a w e t skó rę . M oże to  m ieć  m ie j­
sce p rz y  s to so w an iu  p e s ty cy d ó w  w  fo rm ie  aerozo li, 
a  ta k ż e  p rzy  k o n ta k c ie  z k u rz e m  u b ra ń  i koców  p rz e ­
syconych  w ęg lo w o d o ram i ch lo ro w an y m i.

O d ręb n y m  z ag ad n ien iem  je s t  s ta łe  n a ra ż e n ie  n a  to ­
k sy czn e  d z ia ła n ie  p es ty cy d ó w  ty c h  osób, k tó re  s ty k a ją  
się  z n im i zaw odow o b ąd ź  to  p rz y  ic h  p ro d u k c ji, s to ­
so w an iu , czy h a n d lu .

D o k ład n ie  z ag a d n ie n ie  to  n ie  je s t  zb ad an e . T a k  np . 
g ru p a  o ch o tn ik ó w  p rz y jm o w a ła  po 35 m g D DT d z ie n ­
n ie  w  c iąg u  m iesiąca .

N ie  s tw ie rd zo n o  sp e c ja ln y c h  o b ja w ó w  cho robow ych  
p rzez  18 m iesięcy  o b se rw ac ji, ja k k o lw ie k  k o n c e n tra c ja  
D DT i jego  m e ta b o litó w  w y n o siła  ś re d n io  270 p p m  
w  tłu szczu  ty c h  osób, co s ta n o w i 20 ra z y  w yższy  p o ­
ziom  od śred n ieg o , zn a jd o w an eg o  u  osób  d o rosłych , b a ­
d an y ch  w  tych  oko licach . S tw ie rd zo n o  je d n a k  szereg  
in n y ch  w y p ad k ó w , gdzie  p rzy czy n ą  z a tru c ia  b y ły  p e ­
stycydy . U  osób ty c h  w y s tę p o w a ły  n a jcz ęśc ie j z a b u ­
rz e n ia  w  fu n k c ja c h  sy s te m u  n e rw o w eg o , w  w ięk szo ­
ści w y p a d k ó w  o d w raca ln e .

N iew ie le  też  w iad o m o  o k o n se k w e n c ja c h  d la  z d ro ­
w ia  cz łow ieka , g d y  w  c ie le  jego g ro m ad z i się  w ięce j 
n iż  je d e n  p es ty cy d . U sta lo n o  jed y n ie , że  w  o rg an izm ie  
lu d z k im  w  w ie lu  w y p a d k a c h  s k u tk i d z ia łan ia  dw u  
zw iązk ó w  chem icznych  są  w ięk sze  n iż  su m a  ich  s k u t­
k ów  in d y w id u a ln y c h . N ie k tó re  k o m b in a c je  d w u  o rg a ­
n iczn y ch  zw iązk ó w  fo sfo ro w y ch  w y w o ły w a ły  s k u tk i 
d z ie s ięc io k ro tn ie  s iln ie jsz e  od tych , k tó r e  o b se rw o w a ­
no  w te d y , k ied y  k ażd y  z ty c h  p re p a ra tó w  b y ł p o d a ­
w an y  osobno.

S tw ie rd zen ie , że  p rzy czy n ą  z a tru c ia  są  p e s ty cy d y  
je s t s to su n k o w o  ła tw e , w ted y , gdy  o b ja w y  są  ty p o w e  
e w e n tu a ln ie  w iad o m e  je s t, że  p a c je n t z e tk n ą ł się 
z p re p a ra ta m i chem icznym i. T ru d n o  n a to m ia s t u s ta lić  
p rzyczynę , gdy o b jaw y  są  n ie sp ecy ficzn e  i n ie  m a  p o ­
d e jrz e n ia  o k o n ta k t z p es ty cy d am i.

W  w ie lu  w y p a d k a c h  p e s ty cy d y  p o w o d u ją  n ie z a m ie ­
rzo n e  z a tru c ie  św ia ta  zw ierzęcego , p rz y  czym  ich  to ­
ksyczność  w  s to su n k u  do ró żn y ch  o rg an izm ó w  je s t 
zm ienna . In se k ty c y d y  w y k a z u ją  np . s i ln ie jsz ą  to k sy c z ­
ność  w  s to su n k u  do bezk ręg o w có w  n iż  do k ręgow ców . 
S pośród  k ręgow ców , ry b y , ogóln ie  b io rąc , są  b a rd z ie j 
w ra ż liw e  n iż  p ta k i, a  p ta k i  b a rd z ie j w ra ż liw e  n iż  s s a ­
ki. W rażliw ość  g ad ó w  i p łazów  zm ie n ia  się  w  za leżno ­
ści od g a tu n k u , lecz  je s t  zw y k le  p o ś re d n ia  m ięd zy  r y ­
b a m i a  p ta k a m i.

R óżny  s to p ień  w raż liw o śc i n a  d z ia ła n ie  p re p a ra tó w  
chem iczn y ch  m oże  spow odow ać  w y łączen ie  n ie k tó ry c h  
ogn iw  z ła ń c u c h a  pokarm o w eg o . P o d czas  gdy  je d n e  
o rg an izm y  z o s ta ją  -zdziesią tkow ane, in n e , o d p o rn e , m o ­
gą k o n c e n tro w a ć  (w  sw o im  ciele) p e s ty c y d y  o w y ż ­
szym  s tężen iu  n iż  w y s tę p u ją c e  w  o toczen iu . N p. 
w  je z io rze  C lea r (K alifo rn ia ) w  w o d z ie  z a w ie ra ją c e j 
0,02 p p m . TDE p la n k to n  za w ie ra ł 5 p p m  tego  ś ro d k a , 
co z k o le i spow odow ało , że  w  tłu szczu  ry b  z n a jd o w a ła  
s ię  jeszcze  w ięk sza  jego  k o n c e n tra c ja . P e rk o z y  ż y w ią ­
ce się ty m i ry b a m i g inęły , p om im o  że  tłu szcz  ich  z a ­
w ie ra ł n ieco  m n ie j po zo sta ło śc i n iż  tłu szcz  ry b . P ro c e s  
k u m u lo w a n ia  p es ty cy d ó w  m a  m n ie js z e  znaczen ie  d la

człow ieka , p on iew aż  p o k a rm  lu d zk i je s t w y tw a rz a n y  
w  łań cu c h u  2-3-ogn iw ow ym , w  k tó ry m  to  z jaw isko ,
0 ile  je s t ro zpoznane , m oże być  k o n tro lo w an e .

W p ro w ad zan ie  now ych  p e s ty cy d ó w  n a  ry n e k  re g u ­
lu ją  sp e c ja ln ie  w y d a n e  w  ty m  ce lu  u s ta w y  i z a rz ą ­
dzen ia . R ea liz a c ja  ich  je d n a k  n ie  je s t  ta k  sp ra w n a , ja k  
m o żn a  b y  p rzypuszczać . O dpow iedz ia lnośc ią  nad zo ru  
n a d  s to so w an iem  p es ty cy d ó w  i ich  sk u tk a m i obarczone 
są : M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  (USD A) o raz  Z arząd
Ż yw ności i L ek ó w  (FDA). Z a ró w n o  U SD A , ja k  i FD A  
m a ją  sw ój p ro g ra m  w ykonaw czy . U SD A  o d p o w iad a  za 
re je s tr a c ję  pestycydów , a  w idocznym  zn ak iem  tego 
je s t  w łaśc iw a  e ty k ie ta  n a  op ak o w an iu . FD A  od p o w ia ­
d a  za n a d z ó r  n a d  żyw nośc ią  w  zak re s ie  n ie p rz e k ra -  
c zan ia  dozw olonych  poziom ów  to le ran c ji.

R e je s tra c ja  now ego p re p a ra tu  d o k o n y w an a  je s t n a  
w n io sek  złożony p rzez  p e te n ta  w  U SD A . Je ż e li p e s ty ­
cy d  m a  b y ć  u ży ty  n a  ro ś lin y  p rzezn aczo n e  do sp o ży ­
c ia , w e  w n io sk u  na leży  w ym ien ić  w szy stk ie  u p raw y , 
n a  k tó ry c h  m a  b y ć  s to so w an y  i m u szą  być dosta rczo n e  
n ie z b ę d n e  d a n e  o sk u teczn o śc i i  toksyczności. Jeże li 
p o n a d to  zo s tan ie  udow odn ione , że p ro d u k t n ie  tw o rzy  
po zo sta ło śc i w e  w sk azan y ch  ro ś lin ach , o ile  je s t s to ­
so w an y  zgodn ie  z in s tru k c ją , zezw ala  się n a  jego  p ro ­
d u k c ję  i sp rzed aż . W  w y p ad k u , gdy  zw iązek  m a  te n ­
d e n c je  tw o rz e n ia  pozostałości, U SD A  o d k ła d a  r e je s t r a ­
c ję  do chw ili, k ied y  FD A  w yznaczy  g ran ice  to le ran c ji. 
Ja k k o lw ie k  żad en  pesty cy d  n ie  m oże być sp rzed aw an y  
w  ob roc ie  z e w n ę trz n y m  an i w ew n ę trzn y m  bez  r e je ­
s t r a c j i  p rz e z  U SD A , to  je d n a k  U SD A  m u s i p ra w n ie  
za g w a ra n to w a ć  m ożliw ość re je s tr a c ji  „na  m ocy p ro ­
te s tu ”, tzn . n a  p isem n e  żąd an ie  p e te n ta , k tó re m u  od­
m ów iło  re je s tr a c ji .  O becn ie  n a b y w c a  n ie  m oże o d róż­
n ić  p ro d u k tu  o n iep rzek ro czo n e j g ran icy  to le ra n c j i od 
p ro d u k tu  z a re je s tro w an eg o  „n a  m ocy  p ro te s tu ”, p o ­
n iew aż  e ty k ie ta  n ie  nosi żadnego  oznaczen ia  in fo rm u ­
jącego  o ty m . Poszczegó lne  s ta n y  m ogą też  b ezp o śred ­
n io  k o n tro lo w ać  sto so w an ie  p e s ty cy d ó w  i u s ta la ć  w ła ­
s n e  g ran ice  to le ra n c ji d la  p ro d u k tó w  sp rzed aw an y ch  
w  o b ręb ie  s tan u .

R e je s tra c ja  p esty cy d u  m u si być o d n aw ian a  co p ięć 
la t .  Z espó ł S to so w an ia  P es ty cy d ó w  stw ie rd z ił, że  o ile 
d ecyz je  o sk u teczn o śc i d z ia łan ia  p re p a ra tó w  chemicz.- 
n y ch  są  o p a r te  n a  d o b ry ch  p o d staw ach  d o św iad cza l­
ny ch , o ty le  d ecyzje  o b ezp ieczeń stw ie  są  m n ie j p e w ­
ne. O becna  p ro c e d u ra  re je s tr a c y jn a  m a  p rz e d e  w szy ­
s tk im  n a  ce lu  och ro n ę  lu d z i i  z w ie rzą t dom ow ych 
p rz e d  szk o d liw y m i sk u tk a m i d z ia łan ia  pestycydów .

W niosk i i za lecen ia  Z espołu , z a w a rte  w  rap o rc ie , 
są  n a s tę p u ją c e :

1. P e s ty c y d y  n ie  o siągnę ły  jeszcze  m ak s im u m  sw ych  
m ożliw ości. M usim y  je  s tosow ać n ad a l, o ile  chcem y 
u trz y m a ć  obecny  poziom  p ro d u k c ji śro d k ó w  spożyw ­
czych , p a sz  i w łókna.

2. N ależy  ro zw in ąć  b a d a n ia  n ad  o znaczan iem  pozio ­
m u  z a w a rto śc i p e s ty cy d ó w  w  o rg an izm ie  człow ieka
1 jego  o toczen iu .

3) W sk azan y  je s t p rzeg ląd  s to so w an y ch  d o tąd  p r e ­
p a ra tó w  i re w iz ja  poziom u ich  to le ran c ji.

4) W  o p a rc iu  o p o d staw y  p ra w n e  n a leży  ogran iczyć  
s to so w an ie  p es ty cy d ó w  trw a le  za lega jących .

5. R ozszerzyć  i z in ten sy fik o w a ć  b a d a n ia  n ad :
a) ś ro d k a m i ch em iczn y m i d z ia ła jący m i se lek ty w n ie ,
b) ś ro d k a m i ch em iczn y m i n ieza leg a jący m i, c) m e to d a ­
m i b io log icznym i zw a lczan ia  szkodników .

6. R ozszerzyć  b a d a n ia  n ad  s k u tk a m i pesty cy d ó w  d la  
z w ie rz ą t dz ik ich .
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7. W y elim inow ać  re je s tr a c ję  p estycydów  „na  m ocy 
p ro te s tu ”.

T re ść  om ów ionego  w yżej r a p o r tu  je s t o ty le  in te ­
re su ją c a , że o p raco w an o  ją  w  o p a rc iu  o dość obszerny  
m a te r ia ł  o b se rw acy jn y  i s tan o w i p ró b ę  k ry ty czn e j oce­
n y  p ro b le m u  ch em izac ji, ta k  is to tn eg o  d la  naszych  
czasów . N ie  b ra k  oczyw iście  i tu  szeregu  zagadn ień  
po lem icznych , w y n ik a ją c y c h  p raw d o p o d o b n ie  s tąd , że 
a u to rzy  ra p o r tu  p ra g n ę li zachow ać  „zło ty  ś ro d ek ” 
w  sw y ch  za lecen iach .

P o s tu la t ca łkow itego  zan ie ch an ia  s to sow an ia  p e s ty ­

cydów  je s t ju ż  dziś, n ie s te ty , n ie rea ln y . M ożna p rz y ­
puszczać, że p ro d u k o w an e  n o w e śro d k i chem iczne b ę ­
dą  co raz  to  b a rd z ie j sk u teczn e  a  z a razem  se lek ty w n e  
w  dzia łan iu .

Jeże li ju ż  w ięc, z p rzy czy n  o b iek tyw nych , m u s im y  
stosow ać pestycydy , o cen ia jm y  je  b a rd z ie j k ry ty czn ie  
i to  zarów no  te  p ro d u k o w an e  w  k ra ju , ja k  i im p o rto ­
w an e , a  k o rz y s ta jm y  z n ic h  u m ia rk o w a n ie  p ro p o rc jo ­
n a ln ie  do ich  rzeczy w is ty ch  m ożliw ości, a  naszych  
po trzeb .

JÓ Z E F  FU D A K O W S K I (K raków )

ŚW IAT ZWIERZĘCY STAROŻYTNOŚCI

Z ag ad n ien ie  św ia ta  zw ierzęcego  s ta ro ży tn o śc i je s t 
b a rd zo  o b sze rn e  i sk om plikow ane , zw ażyw szy , że 
tr z e b a  uw zg lęd n ić  n ie  ty lk o  sam e zw ierzę ta , a le  tak że  
w p ływ , ja k i w y w a rła  n a  fa u n ę  ty s ią c le tn ia  cy w iliza ­
c ja  o raz  zm ian y  k lim a ty czn e , k tó re  s iln ie  zaznaczy ły  
się  w  śro d o w isk u , zw łaszcza  w e  w schodn ie j części 
k ra jó w  śró d z iem n o m o rsk ich . N ie m ożna też  pom inąć  
b a rd zo  c iek aw y ch  zw iązków  fa u n y  z re lig iam i s ta ro ­
ży tn y m i, ta k  w  A z ji M nie jsze j ja k  w  G rec ji, I ta lii, 
a  p rz e d e  w szy stk im  w  s ta ro ż y tn y m  E gipcie. M usi 
s ię  uw zg lęd n ić  w ie rz e n ia  re lig ijn e , n ie je d n o k ro tn ie  
u b ó s tw ia n ie  n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  zw ie rzą t, a  poza ty m  
m ity  i zabobony , ta k  częste  u  lu d ó w  sta ro ży tn y ch .

P o śró d  o w adów  i p a jęc zak ó w  ty lk o  d w a  g a tu n k i 
z a s łu g u ją  n a  o m ów ien ie  w  n in ie jszy m  a rty k u le , m ia ­
n o w ic ie  p o św ię tn ik  czczony (A th e u c h u s  sacer ryc . 1) 
i sk o rp io n  (B u th u s  occitanus), oba o d g ry w ające  w  w ie ­
rz e n ia c h  eg ip sk ich  p o w ażn ą  rolę.

R yc. 1. R zeźby  sk a ra b e u sz ó w  w  k am ien iu , noszone 
jak o  am u le ty . S ta ro ż y tn y  E g ip t *

• P o św ię tn ik i, p o p u la rn ie  zw ane  sk a rab eu szam i, są 
rozs ied lo n e  w  k ilk u  g a tu n k a c h  w  obsza rze  śró d z iem ­
n o m o rsk im ; je d e n  z n ich  n a jw ięk szy  (czczony), ju ż  
b a rd zo  daw no  zw róc ił n a  s ieb ie  uw ag ę  w  E gipcie  f a ­
rao n ó w  z ra c j i  o bycza ju  to czen ia  k u l z n aw ozu  i za- 
g rzeb y w an ia  ich  w  ziem i. P l i n i u s z  S t a r s z y  
(23—79 n.e.), a d m ira ł f lo ty  rzy m sk ie j i za razem  p rz y ­
ro d n ik , k tó ry  zg iną ł podczas w y b u ch u  W ezuw iusza, 
w iedzia ł, że  p o św ię tn ik  czczony toczy  k u le  z naw ozu

* Część rycin  do powyższego a rty k u łu  pochodzi z książki 
K ellera p t. Die a n tike  T ierw elt.

i  że  sk ład a  do n ich  m a łe  robaczk i, z k tó ry c h  p o ­
w s ta ją  do rosłe  chrząszcze. P o ró w n y w an o  k u le  po- 
św ię tn ik a  z Z iem ią , a  jego sam ego ze s tw ó rcą  C heper 
(ryc. 2). Z czarnego  k a m ie n ia  w yrzeźb ione  sk a rab eu sze  
pośw ięcone te m u  bogu, um ieszczano  w  św ią ty n iach , 
np . w  s ta ro ży tn y c h  T ebach , gdzie  też  znaleziono  m u ­
m ie  ty ch  ch rząszczy . N ie jed n o k ro tn ie  zn a jdyw ano  
w  m u m iach  lu d zk ich  te  o w ad y  n a  m ie jscu  se rca  z m a r­
łego. M iały  one o dg ryw ać  ro lę  a m u le tu  w  dalszych  
lo sach  zm arłego . W edle m itu  g reck iego  jed y n ie  s k a ­
rab e u sz  m ógł w p ro s t lec ieć  n a  O lim p  do Z eusa. 
W  E g ipc ie  u żyw ano  sk a ra b e u sz a  jak o  le k a r s tw a  p rz e ­
ciw  m a la r i i  (ąu a rtan a ). K ładziono  te ż  sob ie  n a  obo­
la łe  m ie jsce  o raz  p rzy rząd zan o , z m oczonego w  go­
rą c e j oliw ie, lek a rs tw o . W  o k re s ie  h e llen is ty czn y m  są -

Ryc. 2. Bóg e g ip sk i C h ep er z g łow ą w  k sz ta łc ie  s k a ­
rab eu sza . S ta ro ż y tn y  E g ip t
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dzono, że p o św ię tn ik  ro d z i się z ro z k ła d a ją c e g o  się 
t r u p a  o sła  lu b  z naw ozu . Tego ro d z a ju  zabobony  sp o ­
ty k a ły  się  z k p in a m i ze s tro n y  ó w czesnych  św ia t le j-  
szych  um ysłów , np . m ity czn y , p rz e d h is to ry c z n y  po e ta  
P  a m  p  h o s p isze:

„O n a jw ię k sz y  i n a jś w ia tle js z y  z bo g ó \r , k tó ry  t a ­
rzasz  s ię  w  naw ozie , o Z eusie , w  n aw o z ie  ow cy, 
k o n ia  lu b  m u ła ”.

W yrób  a m u le tó w  w  k sz ta łc ie  sk a ra b e u sz a  m u s ia ł być  
zyskow nym  p rzed s ięw z ięc iem  —  ty s ią c a m i z n a jd u je  
się  je  w  E g ip c ie  i n a w e t da lek o  p oza  jego  g ran icam i, 
w  g łęb i S a rd y n ii, w  E tru r i i  i gdzie  ind z ie j. P rz y p isy ­
w an o  ty m  a m u le to m  siłę  p rz y c ią g a ją c ą , ja k o  o b ro n ę  
p rzed  z łym  ok iem  i zacza ro w an iem . R zeźb iono  s k a r a ­
beusze  n ie  ty lk o  w  p o śled n ie jszy ch  k am ien iach , lecz 
ta k ż e  w  ja sp is ie , tu rk u s ie  i m a lach ic ie .

Spośród  p a jęc zak ó w  s k o r p i o n  zażyw ał b a rd zo  
z łej sław y . Z n an y  b y ł z jad o w ito śc i i b a rd z o  się  go

Ryc. 3. B óg eg ip sk i S e lk e t z sk o rp io n em  n a  głow ie.
S ta ro ż y tn y  E g ip t

obaw iano . T w ie rd zen ie , że  te n  p a ję c z a k  m a  z ja d a ć  
sw e m łode, z k tó ry ch  ty lk o  jed n o  sa d z a  sob ie  n a  
g rzb iec ie , je s t  w y m y słem . P rz y p isy w a n o  sk o rp io n o w i 
zn aczen ie  a stro lo g iczn e  i ja k ą ś  s iłę  m ag iczn ą  (ryc. 3). 
Jego  w iz e ru n e k  je s t um ieszczony  n a  b ab ilo ń sk im  k a ­
le n d a rz u  tab lic zk o w y m  z czasów  N ab u ch o d o n o zo ra  
(ok. 604— 562 p.n.e.). C h a ld e jsk i c y lin d e r  g lin ia n y  z a ­
w ie ra  sk o rp io n a  po m ięd zy  bogam i słońca. Z a  ce z a ra  
H a d r i a n a  (76— 138 n.e.) sk o rp io n  by ł sym bo lem  
A fry k i. T en  p a ję c z a k  z ra c j i  sw ej jad o w ito śc i b y ł 
u w ażan y  za  d iab e lsk ie  stw o rzen ie .

S ła w n a  b y ła  w  s ta ro ży tn o śc i p u r p u r a  jak o  n a j ­
d o sk o n a lszy  i n a jk o sz to w n ie jszy  b a rw n ik . W iadom ości 
o n ie j są  dość rozpow szechn ione . U zy sk iw an o  te n  
b a rw n ik , k tó ry  m ia ł b a rw ę  p u rp u ro w ą  lu b  fio le to w ą  
z k ilk u  g a tu n k ó w  ś lim ak ó w  m o rsk ic h  (ryc. 4). W y tw a ­
rzan o  p u rp u rę  w  F en ic ji, zw łaszcza  m ie śc ie  T y r. U  G re ­

k ó w  i R zy m ian  w iz e ru n k i m u sz li z ty c h  m ięczaków  
u w id oczn iono  n a  m o netach . Z  jednego  ś lim a k a  u zy ­
sk iw an o  p u rp u ry  bard zo  m ało , to też  m u s ia ły  być one 
p o ła w ia n e  w  m ilio n ach  sz tu k , by  zaspoko ić  w ie lk ie  
n a  p u rp u rę  zap o trzeb o w an ie . Z ależn ie  od g a u tn k u  ś l i­
m a k a  uzy sk iw an o  b a rw n ik  trw a ły  lu b  ła tw o  pełznący . 
T o też  b a rw n ik  trw a ły  by ł bard zo  kosztow ny . N ieste ty , 
p rz e p is  u z y sk iw a n ia  p u rp u ry  zag inął.

P o d o b n ie  ja k  ow ady , ty lk o  n ie k tó re  p ta k i są  w sp o ­
m n ia n e  p rzez  s ta ro ż y tn y c h  au to ró w , zw łaszcza  te ,

Ryc. 5. Ibis czczony — Ib is  fa lc ine l lus  — rys. egipski

R yc. 4. M ięczaki m o rsk ie , z k tó ry c h  u zy sk iw an o  b a rw ­
n ik  p u rp u rę . O d le w e j: M u re x  tru n cu lu s , M u re x  b ran-  

daris i P u rp u ra  ha em o sto va

k tó re  m ia ły  ja k ik o lw ie k  zw iązek  z w ie rzen iam i re l i­
g ijn y m i. Ib is  (Ib is fa lc in e llu s )  (ryc. 5, 6, 7) b y ł do ­
b rz e  zn an y  w  E g ip c ie  z pow odu  jego  k u ltu , zw iąza ­
nego  z bog in ią  Iz is  i bogiem  O zirysem , n a jb a rd z ie j 
je d n a k  z T h o tem , bogiem  księżyca. P ta k  te n  by ł sy m ­
bo lem  se rca , jego  m um iom  n ad aw an o  k sz ta łt  se rca  
zn a jd u jąceg o  się p o d  o ch ro n ą  boga T h o t, k tó reg o  
w  rzeźb ie  p rz e d s ta w ia n o  z g łow ą ib isa . G recy  u to ż ­
sa m ia li T h o ta  z H erm esem . Bóg T h o t-H e rm e s  by ł 
bog iem  ro zu m u , siły  tw ó rcze j — n au czy ł on ludz i 
ra c h u n k u  czasu . K a p ła n i eg ipscy  p rzez  n au czan ie  
lu d n o śc i d ogm atów  re lig ijn y c h  o ch ran ia li ib isa  p rzed  
w y tęp ien iem . T en  sposób  o ch rony  b y ł sk u teczn ie jszy  
n iż  obecne p rz e p isy  och ronne , w  s to su n k u  do w ie lu  
g a tu n k ó w  p ta k ó w  i in n y ch  zw ierzą t.

Ż u ra w ia  w sp o m in a ją  s ta ro ż y tn i a u to rzy  i często 
je s t  re p re z e n to w a n y  w  d z ie łach  sz tuk i. P ta k  ten  by ł
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szeroko  zn an y  w  św iec ie  s ta ro ży tn y m  i z n im  były 
zw iązane n a ró żn o ro d n ie jsze  m ity  i zabobony. Z nane  
by ły  ta m  ta ń c e  godow e żu raw i, to też  łączono  tego 
p ta k a  z e ro ty k ą , np . w ize ru n k i A fro d y ty , bog in i m i­
łości, o zd ab iano  p o stac iam i żu raw i. Z n an e  by ły  od 
bard zo  d aw n a  p rz y lo ty  i od lo ty  żu raw i. O sw ojone 
żu ra w ie  trzy m an o  w  og rodach  m ożnych  rzym ian , 
a n a w e t w  k u c h n i ów czesnej b y ł on u w zg lędn iany , 
jed n ak ż e  ty lk o  p ieczeń  z dob rze  karm ionego , tuczo ­
nego ż u raw ia , u w ażan o  za w y k w in tn e  danie.

B ocian  b ia ły  zażyw ał do b re j sław y  w  św iecie  s ta ­
roży tn y m . B ył u w ażan y  za p ta k a  pożytecznego  z p o ­
w odu z ja d a n ia  jaszczu rek , w ęży  i żab. W  zw iązku  
z ty m  is tn ia ło  w  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  p ra w o  z a b ra ­
n ia ją c e  z a b ija n ia  boc ianów  —  w  T essa lii zabicie 
tego  p ta k a  było k a ra n e  śm ierc ią . N ie rzadko  n a  g em ­
m ach  p rz e d s ta w ia n y  b y ł bocian  spożyw ający  w ęża. 
L ek a rze  s ta ro ż y tn i u w aża li żo łąd ek  b o c ian a  za le-

R yc. 6. E g ip sk ie  m a lo w id ło  śc ien n e  z d w om a ib isam i, 
p e lik an em , in n y m i p ta k a m i, k o tem  i g en e tą  (G eneta  

geneta), o raz  z ow ocostanam i lo tosu

Ryc. 7. M ozaika  p o m p e ja ń sk a  p rzed s taw ia  dw a ib isy , 
2 kaczk i i 3 ow ocostany  lo tosu

o rły  legii rzy m sk ich  i aż po czasy now ożytne, o rły  n a ­
po leońsk ie . S ępy  (ryc. 8) od b a rd zo  d aw nych  czasów  
b y ły  m otyw em , sp o ty k an y m  w  sz tu ce  h e ty ck ie j, c h a l­
de jsk ie j, eg ip sk ie j i g reck ie j. S ęp  b y ł u w ażan y  za 
a try b u t A po lla , w  E gipcie  oznaczał on w ładzę  k ró le w ­
sk ą  (ryc. 9), a  p o za  ty m  b y ł częstym  te m a tem  d ek o ­
racy jn y m  sto so w an y m  w  sztuce.

Sporo g a tu n k ó w  sask ó w  od g ry w ało  ro lę  w  cy w ili­
zac ji s ta ro ż y tn e j. O m a ł p a c h  m iano  w  ty ch  c za ­
sach  dziw ne  d la  n as po jęc ia . N iek tó rzy  au to ro w ie  s t a ­
ro ży tn i p iszą , że m a łp y  m ów ią , a le  że m ow a ich je s t 
d la  ludzi n iez ro zu m ia ła  z pow odu n iea r ty k u ło w an y ch  
dźw ięków . W e w czesnych  w iekach  ch rześc ijań sk ich  do­
szło do tego , że m a łp o m  p rzy p isy w an o  w ięcej n a tu ry  
ludzk ie j i ludzk iego  ro zu m u , n iż  w  rzeczyw isto śc i m a

R yc. 8. S c ie rw ik  b ia ły  (O m ophron  percn o p teru s)  n a le ­
żący do sępów . U suw a n ieczystośc i m ie jsk ie . R y su n ek  

eg ip sk i

k a rs tw o  p rzec iw k o  ró żn y m  tru c izn o m . B ocian  by ł 
sym bo lem  cnoty , ja k  to  p rz e d s ta w ia  p o e ta  z IV  w. 
p .n .e. E z o p . M n iem an ie , że p ta k  ten  p rzy n o s i dzieci 
n ie  je s t an tyczne , je s t to  m it  rozpow szechn iony  
u w ie lu  ludów , a le  n ie  z n a jd u je m y  o n im  w zm ianek  
u s ta ro ży tn y c h  au to ró w .

Z a  H o m e r a  (około 850 p.n.e.) p aw  n ie  by ł 
zn an y  w  k ra ja c h  śró d z iem n o m o rsk ich . D opiero  znacz­
n ie  późn ie j w id z im y  jego  w iz e ru n k i w  św ią ty n i H e ry  
n a  w y sp ie  Sam os. W  L ib ii by ł zw ierzęc iem  św iętym , 
a jego w iz e ru n e k  zn an y  je s t z m o n e t p un ick ich . B ył 
to  sym bo l bogini n ie b a  —  gdy ro z tacza ł sw ój ogon, 
u k a z u ją c e  się o k a  n a  p ió rach  p rzy p o m in a ły  f i rm a ­
m e n t n ieb iesk i.

M iędzy p ta k a m i d ra p ie ż n y m i je s t k ilk a  godnych  
uw ag i. D użo m ożna  b y  pow iedzieć  o o rle  p rzed n im , 
jak o  u osob ien iu  dzikości, siły  i w ładzy . W spom nijm y

to  m iejsce. K e l l e r  w  sw ym  d z ie le  p t. Die a n tik e  
T ie rw e lt w sp o m in a , że w  daw nych  w iek ach  ch rześc i­
ja ń s tw a  m is jo n a rz e  w yg łasza li do p a w i a n ó w  
(ryc. 10) k azan ia , gdyż w ów czas u w ażan o  te  m a łp y  za 
lu d z i z p s im i g łosam i. N ie jed n o k ro tn ie  w  sz tuce  
i a rc h ite k tu rz e  s ta ro ży tn eg o  E g ip tu  sp o ty k a  się rzeźby  
m ałp , g łów n ie  paw ianów . M a g o t ,  jed y n a  m a łp a  za ­
m ieszk u jąca  E u ro p ę  (G ib ra lta r) i P ó łnocną A fry k ę  
b y ła  dob rze  z n an a  w  ce sa rsk im  R zym ie  i jego  w ize ­
ru n k i b y ły  u m ieszczan e  n a  m o netach . W  E g ipc ie  h o ­
dow ano k o c z k o d a n y  (C ercopithecus), k tó ry ch  m u ­
m ie  są znane. O czyw iście  m ałp y  te  pochodziły  z p o ­
łudn iow ych  części p a ń s tw a  fa rao n ó w . Z n an y  b y ł też  
w ów czas p a w ia n  z ro d za ju  H am adrias, m ianow ic ie  g a ­
tu n e k  odzn acza jący  się ty m , że u sam ców  is tn ie je  
grzyw a, ja k  b y  p e le ry n a  z d ług ich  p o p ie la ty ch  w ło -

34*
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z jaw isk iem  n a  a re n a c h  te a tró w  rzy m sk ich , gdzie  p a ­
d a ły  ich  se tk i w  w a lk ach  m ięd zy  sobą lu b  z ludźm i. 
W  rzeźbach  lew  b y ł b a rd zo  często  p rz e d s ta w ia n y  
(ryc. 13) i to  n ie  ty lk o  tam , gdzie  żył w  rzeczyw istości, 
lecz  też  z d a la  od jego  ów czesnej o jczyzny. W ielu  
m ożnych  p o siad a ło  osw ojone lw y ; m ia ł je  cesarz  D o- 
m  i c j a  n  (51— 96 n.e.), a c esa rz  K a r a k a l l a  (188— 
217 n.e.) m iew a ł p rz y  sob ie  lw a  podczas uczty . N a d ­
m ie rn e  ło w ien ie  żyw ych  lw ó w  spow odow ało  z m n ie j­
szen ie  się  ich  liczebności w  A fry ce  P ó łnocne j. C esarz  
T e o d o z i u s  w  r. 414 n.e. u z n a ł p o lo w an ie  n a  n ie  
za  p rzy w ile j c e sa rsk i (p riv ileg iu m  im p e ra to ris ) . P o -

R yc. 9. Sęp, ry su n e k  sty lizo w an y . W  E gipcie  sym bo l 
w ład zy  k ró lew sk ie j

sów . W iez e ru n k i te j  m a łp y  są  z n an e  z m o n e t a le k s a n ­
d ry jsk ic h , rzeźb  w  L u k so rze , gdzie  u s ta w io n e  w  sze ­
reg , z p rz e d n im i k o ń czy n am i w zn ies io n y m i do góry , 
m o d lą  się  do boga  sło ń ca  H o ru sa  (ryc. 11).

W  s ta ro ży tn o śc i, w śró d  zw ie rzą t, n a jw ię k sz ą  ro lę  
o d g ry w a  b ezp rzeczn ie  l e w .  O bfito ść  d an y ch  o n im  
je s t  ta k  w ie lk a , że  w  w y że j w sp o m n ian y m  d z ie le  K e l­
le r a  ro zd z ia ł o lw ie  o b e jm u je  p ra w ie  40 s tro n  d ru k u . 
B ard zo  liczn e  są  re p ro d u k c je  lw a  w  rzeźb ie , a  n ie ­
m a ło  je s t o n im  legend . W  w iek ach  s ta ro ż y tn y c h  lew  
b y ł ro zs ied lo n y  w  M ałe j A zji; za czasów  K se rk se sa  
(486—465 p.n.e.), b y ł w  M acedon ii i T essa lii, is tn ia ł 
też  w ów czas w  M ezopo tam ii (Irak ), w  P e rs ji ,  w  A r a ­
bii, zw łaszcza  w  Jem en ie , w  S y rii i P a le s ty n ie , a  n a -

Ryc. 10. P a w ia n  b ab u in . R ys. s ta ro e g ip sk i

w e t w  In d ii. Z a  czasów  k a rta g iń sk ic h  lw y  b y ły  dość 
p o sp o lite  w  la sach  obecnej T u n ez ji i A lg e rii, sk ą d  za 
w ła d z tw a  R zy m u  d o sta rczan o  je  do c y rk ó w  rzy m sk ich . 
W iele  d an y ch  o p o lo w an iac h  n a  lw y  p o s ia d a m y  p rz e d e  
w szy stk im  d z ięk i rzeźb o m  b ab ilo ń sk im  i a s sy ry jsk im  
z po łow y V I w  p .n .e. N a ło w ach  u ży w an o  łu k ó w  lu b  
dzid  i  p o low ano  p ieszo  lu b  konno  i z w ozów  d w u k o ­
łow ych . T i g l a t p i l e s a r  I  (1112— 1074 p.n.e.) 
c h w a lił s ię  zab ic iem  120 lw ów . P o lo w a li n a  n ie  
A l e k s a n d e r  W i e l k i  (M acedoński) (356— 323 
p.n.e.) i R a m z e s  I I I  (1198— 1074 p.n.e.). A s s u r -  
b a n i p a l o w i  (668— 626 p.n.e) w y p u szczan o  z k la tk i  
z łow ione lw y , k tó re  on z a b ija ł s t rz a ła m i z łu k u , s to jąc  
n a  d w u k o ło w y m  w ozie  (ryc. 12)). N ie rzad k o  u ży w an o  
do p o lo w an ia  n a  lw y  sp e c ja ln ie  tre so w a n y c h  psów . 
W  ło w ach  ty c h  po m o cn a  m ia ła  b y ć  b o g in i I s ta r  (bo­
g in i m iłości), ja k  to  m n iem an o  w  M ezopo tam ii. W ize­
ru n k i  lw ów  zn am y  z p ieczęci p e rs k ic h  ( D a r i u s z  
519— 486) o raz  z m o n e t rzy m sk ich . L w y  b y ły  częstym

R yc. 11. R zeźby  p a w ia n ó w  g rzy w ia s ty ch  (H a m a d ria s). 
S ta ro ż y tn y  E g ip t

w szech n e  by ło  w  s ta ro ży tn o śc i m n iem an ie , że lw ica  
ty lk o  ra z  w  życiu  ro d z i ( A r y s t o t e l e s  384—322 
p .n .e.) i  że  w ra z  z p o to m k iem  w y d a la  m acicę.

N i e d ź w i e d ź  zam ieszk iw a ł w ie le  k ra jó w  ś ró d ­
z iem n o m o rsk ich  —  by ł on zn an y  z ca łe j p ra w ie  Ita lii, 
ży ł w  g ó rach  T essa lii, w  M acedonii, T ra c ji  i n a w e t 
w  A tty ce . N iep raw d o p o d o b n e  je s t, aby  ży ł on n a  
K rec ie . Z a  czasów  h is to ry czn y c h  n ie  is tn ia ł w  A fry ce  
P ó łn o cn e j, z n an e  są  je d n a k  szczą tk i z ja sk iń  A lg erii 
i M aroka , ze  sto su n k o w o  n ied aw n y ch  czasów  p rz e d ­
h is to ry czn y c h . B a rb a rz y ń sk ie  lu d y  E u ro p y  uw aża ły  
n ied źw ie d z ia  za  ro d za j bóstw a , a  szeroko  było  ro z ­
p o w szech n io n e  m n iem an ie , że  zw ierzę  to  by ło  p e rso ­
n if ik a c ją  d ia b ła  (an im a l d iabo licum ).

R yc. 12. L e w  w yp u szczo n y  z k la tk i  n a  po lo w an iach  
k ró le w sk ic h  w  A syrii. Z K u lu n d żak
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W ize ru n k i t u r a  (Bos p r im ig en iu s)  zn an e  są  z s ta ­
ro ży tn y ch  w az  g reck ich , z czego m ożem y p rzy p u sz ­
czać, że w ó ł te n  ży ł n iegdyś np . w  le s is ty ch  w ów czas 
g ó rach  pó łn o cn e j M ezopo tam ii. P ew n y ch  je d n a k  d a ­
n y ch  p isem n y ch  a n i k o p a ln y ch , a n i archeo log icznych
0 jego ro z s ied le n iu  w  sta ro ży tn o śc i n ie  posiadam y . 
T u ry  i ż u b r y  (B ison  bonasus) p o ja w ia ją c e  się  na  
a re n a c h  rzy m sk ich  pochodziły  z G a lii (F rancja)
1 z  G erm an ii.

S ł o n i e  zn an o  n a  B lisk im  W schodzie  za  czasów  
a ssy ry jsk ich  i p e rsk ic h ; b y ły  to  sło n ie  in d y jsk ie , już 
w ów czas u ży w an e  do w alk . P  y r  r  u  s, k ró l E p iru  
(318— 272 p.n.e.) m ia ł (ryc. 14) je  w  sw o je j a rm ii 
w  b itw ach  w  Ita lii. S łon ie  a f ry k a ń sk ie  zam ieszk iw ały  
w ów czas n ie  ty lk o  tro p ik a ln e  obszary  A fry k i, lecz 
ta k ż e  pó łnoc tego  k o n ty n e n tu  — T u n ez ję  i A lgerię . 
Z a p a n o w a n ia  n a  ty c h  o b sza rach  K a rta g in y  b y ły  one 
udom ow ione  i s łu ży ły  H a n n ib a lo w i (246— 183 p.n.e.) 
w  s ław n e j w y p ra w ie  do Ita lii. W iększość z n ich  zg i­
n ę ła  podczas p rz e k ra c z a n ia  A lp.

H i p o p o t a m  zam ieszk iw a ł w  czasach  s ta ro ż y t­
n ych  do lny  N il. (ryc. 15). Z a  sta ro ży tn eg o  E g ip tu  by ł 
on d o b rze  zn an y  z d e lty  te j rzek i, gdzie za d y n astii

R yc. 13. R an n a , d o g o ry w a jąca  lw ica. R zeźba a s y ry j­
ska , N in iw a

P t o l o m e u s z ó w  (306 p .n .e. do r. 30 n.e.) zw any  
b y ł b y k iem  rzecznym . Z a  p an o w an ia  rzym sk iego  
w  E g ipc ie  zo sta ł w y tęp io n y  w  N ilu , w  znacznej m ie rze  
z pow odu  szkód , k tó re  czynił w  n ad rzeczn y ch  po lach  
u p ra w n y c h , ja k  też  d la  zdobyc ia  skóry .

M am y w  p o lsk im  p iśm ien n ic tw ie  dane , że h ip o p o ­
ta m  ży ł w  d e lc ie  (Nilu jeszcze  w  d ru g ie j po łow ie X V I 
w iek u . Ś w iadczy  o ty m  n a s tę p u ją c y  c y ta t z pod róży  
do P a le s ty n y  i E g ip tu  o d b y te j w  la ta c h  1582— 1584 
p rzez  M ik o ła ja  K rzy sz to fa  R a d z i w i ł ł a ,  zw anego 
S ie ro tk ą : „n a je c h a liśm y  w  rzece  k o n i m o rsk ich  cz te ry , 
b a rd zo  podo b n y m  żu b ro m  i p o s taw ą  i s ie rśc ią  i u ro d ą , 
jedno , że  bez  rogów . C hcą n ie k tó rz y  ab y  te  kon ie  
m ia ły  b y ć  o d o n to ty ra n a m i”, „gdym  b y ł w  K airze , je d ­
nego tak o w eg o  k o n ia  łeb  n ied a lek o  s tą d  zab itego  p rz y ­
n ies io n o ”. H ip o p o ta m  b y ł sym bolem  b e z p ra w ia  i złego 
boga.

W i e l b ł ą d  j e d n o g a r b n y  zn an y  by ł n ad  N i­
lem  ju ż  za p ie rw sze j d y n as tii eg ip sk ie j, czy li około 
4000 la t  p.n.e. U w ażan y  b y ł p rzez  tam te jszy ch  k a ­
p łan ó w  za  zw ie rzę  n iecz y ste  i  d la tego  m oże b ra k  go 
w  n ap isa c h  h ie ro g lificzn y ch , ja k  te ż  w  p łasko rzeźbach . 
O koło 700 la t  p .n .e. z n a jd u je  się o n im  w zm ian k a  w  l i ­
te r a tu r z e  g reck ie j. R zy m ian ie  i M acedończycy  uży w ali 
w ie lb łąd ó w  ja k o  z w ie rz ę ta  juczne  i w ierzchow e 
(ryc. 16) do p rzen o szen ia  poczty  w o jsk o w ej i c e sa r­
sk ie j. Z n an y  b y ł te ż  w  M ezopotam ii. U  W andalów

R yc. 14. S łoń in d y jsk i P y rru sa . Z m o n e ty  rzy m sk ie j

i M aurów  w ie lb łąd y  m ia ły  w ie lk ie  znaczen ie  w  w o j­
sk u , trzy m an o  w ięc  ich w ie lk ie  stad a .

P o sp o lite  b y ły  ró w n ież  w  sta ro ży tn o śc i gazele  
(ryc. 17) z am ieszk u jące  s tep o w e  okolice m iędzy  M e­
zopo tam ią , S y rią  i Pó ln . A fryką .

S pośród  gadów  w ie lk ie  znaczen ie  m ia ł w  s ta ro ­
ży tn y m  E g ipcie  k r o k o d y l  (ryc. 15). D ane o jego 
ro zs ied len iu  w  ty c h  czasach  m am y  ty lk o  z E g ip tu , 
w idoczn ie  gdzie  indzie j n ie  żył. A r y s t o t e l e s  
i h is to ry k  S t  r  a  b  o (558 —  ok. 25 n.e.) pozostaw ili 
dość d o k ład n e  op isy  tego gada . K rąży ły  o n im  ró żn e  
zabobony, np ., że po z jedzen iu  cz łow ieka  płacze. D la 
E g ip c jan  by ł on w rog iem  ludz i lu b  też  zw ierzęciem  
św ię tym . N a jb a rd z ie j czczono k ro k o d y la  z jez io ra  
M oeris i koło  Teb. Z n an e  są  m u m ie  k ro k o d y li z n a ­
lez io n e  w  g robow cach . M ieszkańcy  E le fa n ty n y  n ie  
czcili k ro kody li, z a b ija li je  i jed li. G ad y  te  nazyw ano  
w  E g ipc ie  „suchos” i 200 la t  p.n.e. w  F a ju m  by ł 
czczony bóg zw an y  P e te rsu ch o s . W  m ito log ii eg ip ­
sk ie j is tn ia ł b ó g -k ro k o d y l-C h en ti. D ow odem  czci od­
d aw an e j ty m  gadom  są cm en ta rze  ich  m um ii, z k tó ­
ry c h  n ie liczn e  by ły  n a w e t złocone. Ze cesa rza  H e l i o ­
g a b a l a  (204— 222 n.e.) i A u g u s t a  b y ły  zab ijan e  
n a  a re n a c h  R zym u podczas ig rzysk . K rokody le  odchody 
ek sp o rto w an o  z E g ip tu  jak o  cenną  szm in k ę  (!) d la  ko ­
b ie t rzy m sk ich , a le  też  używ ano  jak o  lek a rstw o . W y­
żej w sp o m n ian y  K rzy sz to f R ad z iw iłł p isze, że w idz ia ł 
k ro k o d y la  w  D olnym  E gipcie.

N a  zakończen ie  tego  a r ty k u łu  na leży  zastanow ić  się 
n a d  ty m , co z te j  d aw n e j fa u n y  obszaru  śródz iem no­
m orsk iego  pozosta ło , a  k tó re  g a tu n k i w yginęły .

O czyw iście fa u n a  bezk ręgow ych  n ie  u c ie rp ia ła  w ie le  
od d z ia ła ln o śc i człow ieka. O w adom  i p a jęczak o m  n ie  
g roziło  i obecn ie  n ie  g rozi w y tęp ien ie , ich  liczebność 
m oże m ie jscam i się  zm n ie jszy ła , a le  da leko  im  do 
zn ikn ięc ia . In acze j zgoła p rz e d s ta w ia  się sp ra w a  
z k ręgow cam i. P ta k i  m ało  u c ie rp ia ły  n a  ogół, jeś li 
n ie  b ra ć  pod uw ag ę  m asow ego od w iek ó w  ło w ien ia  
p rz e p ió re k  i k u ro p a tw . Z d rap ieżn y ch  zn ik ły  w  ró ż ­
n y ch  okolicach  o rły  i sępy , np . w  w ie lu  m ie jscach  
G re c ji i I ta lii. S pośród  w iększych  ssaków  zn ik ł

Ryc. 15. F re sk  p o m p e jań sk i z h ip o p o tam em  i k ro k o ­
dy lem
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Ryc. 16. Jeźdz iec  n a  w ie lb łąd z ie  śc ig an y  p rz e z  w o­
jo w n ik ó w  a sy ry jsk ic h

z do lnego  i środkow ego  N ilu  h ip o p o tam . O n i k ro k o d y l 
ży ją  jeszcze  w  S u d an ie . I s tn ie je  m oże  jeszcze  w  u s t ro n ­
n y c h  le śn y ch  g ę s tw in ach  A lg e rii i M aro k a  p a n te ra , 
k tó ra  ży ła  p rzed  p ie rw sz ą  w o jn ą  św ia to w ą . A le  lew  
b e rb e ry js k i (P a n th era  leo barbarus)  zn ik ł n a jz u p e ł­
n ie j w  T u n e z ji i A lg ie r ii w  la ta c h  70 zeszłego  w iek u , 
w y s trz e la n y  p rz e z  F ra n c u z ó w  ze w zg lęd u  n a  szk o d y  
czyn ione  w  z a s tęp ach  b y d ła  ro g a teg o  tuz iem ców . N ie

R yc. 17. P o lo w an ie  n a  gazele  goa. P łask o rzeźb a  a sy ­
ry jsk a

je s t  pew ne, czy u trz y m a ł się on d łużej w  M aroku , 
gdzie  ja k o b y  jeszcze  m ia ł is tn ie ć  do końca  X IX  w ieku .

O n ied źw ied z iu  słuch  zag in ą ł daw no  w  M ałej A zji; 
w  I ta li i o s ta tn ie  okazy ży ją  w  P a rk u  N arodow ym  
A b ru zzó w , w y sokogó rsk ie j g ru p ie  po łudn iow ego  A p e ­
n in u . (K ilka  okazów  n iedźw iedz i ży je  pod  och roną  
w  P o łu d n io w y m  T yro lu ). Z ap ew n e  w ięcej b y tu je  ich 
w  la sach  b a łk a ń sk ic h  Ju g o sław ii, B u łg a rii i  R u m u n ii 
i n a  pó łnocy  śro d k o w ej G rec ji, z A fry k i P ó łnocne j 
z n an e  są  jego szczą tk i z ja sk iń  A lg e rii i M aroka , p o ­
chodzących  z epoki lodow cow ej lu b  po lodow cow ego 
o k resu .

S łon ie  w  P ó łn o cn e j A fry ce  w yg inę ły  p rzed  n aszą  
e rą , m oże w  I w iek u  p rzed  nią.

F R A N C IS Z E K  B Ł A Ż E JE W S K I (T oruń)

MECHANIZM CYJANOGENEZY U KROCIONOGÓW (DIPLOPODA)

S p o śró d  ró żn y ch  ro d za jó w  g ru czo łó w  w y s tę p u ją ­
cych  u  k roc ionogów  n a  szczególną u w ag ę  za s łu g u ją  
tzw . g ru czo ły  o b ronne , k tó ry c h  zad an iem  je s t  w y d z ie ­
la n ie  ró żn y ch  su b s ta n c ji p ły n n y c h  czy  lo tn y ch  o w ła ­
śc iw ościach  d rażn iący ch  i o d s tra sz a ją c y c h  w rogów . 
G ru czo ły  te  rozm ieszczone  są  s e g m e n ta ln ie  n a  bocznej 
(ryc. 1) lu b  g rzb ie to w e j s tro n ie  c ia ła  i o tw ie ra ją  się  
n a  z e w n ą trz  za p o śred n ic tw em  sp e c ja ln y c h  o tw o ró w  
(fo ra m in a  repugna toria ). P ro ce s  w y d z ie la n ia  s u b s ta n ­
c ji o b ro n n y ch  n ie  o d b y w a  się  jed n o cz eśn ie  w e  w sz y s t­
k ich  seg m en tach  ciała , lecz o g ran icza  się  do p o je d y n ­
czych  g ru czo łó w  i ich  kom ór, k tó re  m ogą reag o w ać  
sk u rczem  zu p e łn ie  n ieza leżn ie  od sieb ie .

W  o s ta tn ic h  la ta c h  w  l i te r a tu rz e  sp e c ja ln e j p o jaw iło  
się  k ilk a  now ych  p u b lik a c ji p o d a ją c y c h  sze reg  n ie z n a ­
n y ch  d o tą d  szczegółów  zw iązan y ch  g łó w n ie  z d z ia ła l­
n ością  ty c h  in te re su ją c y c h  n a rz ą d ó w , z k tó ry m i w a r to  
się b liże j zazna jom ić . P od  w zg lędem  b udow y , sposobu  
w y d z ie la n ia  i sk ład u  chem icznego  w y d z ie lm y , p o z n a ­
n e  d o tąd  g ru czo ły  o b ro n n e  k ro c io n o g ó w  m o żn a  p o d z ie ­
lić  n a  d w a  zasad n icze  ty p y : 1) ty p  p o ly d e sm id a ln y  
(sp o ty k an y  u  p rz e d s ta w ic ie li z rz ę d u  P o lyd esm id a )  
o ra z  2) ty p  sp iro b o lid a ln y  (do tąd  p o zn an y  u  p rz e d s ta ­
w ic ie li rz ęd ó w  S p iro b o lid a , S p iro s tr e p tid a , J u lid a  
i C h ordeum ida ). G ru czo ły  ty p u  sp iro b o lid a ln eg o  są 
p ro śc ie j zb u d o w an e  i uch o d zą  za p ie rw o tn ie jsz e  pod  
w zg lędem  ich  filo g en e ty czn eg o  p o chodzen ia . S k ła d a ją  
się one  z kom ory , k tó re j śc ian ę  tw o rz ą  m . in . k o m ó rk i 
g ru czo łow e h o lo k ry n iczn e  o raz  p rzew o d u  w y p ro w a ­

dzającego . K o m ó rk i g ruczo łow e w y d z ie la ją  do k o m o ry  
ro z m a ite  zw iązk i z g ru p y  ch inonów , np . 1 ,4-benzochi- 
no n  (rodza je  S c h izo p h y llu m , S p iro s trep tu s) , 2 -m e ty lo - 
1 ,4 -benzoch inon  (rodzaj P a ch yb o lu s  z ro d z in y  P a ch y -  
bolidae) lu b  te n  o s ta tn i zw iązek  łącz n ie  z 2-m e ty lo -
3 -m e to k sy -l,4 -b e n zo ch in o n em  (rodza je  A rć h iu lu s , C h i-  
cobo lu s , F lo rid o b o lu s, N arceus, T rigon iu lu s); w y ją tk o ­
w o ty lk o  u A b a c io n  (Fam . C h o rd eu m id a e ) stw ierd zo n o  
w y s tę p o w a n ie  p -k re z o lu , a  u  R h in o cricu s  (Fam . R h i-  
nocric idae) — t r a n s - 2-dodecena lu .

R yc. 1. S ch em a t rozm ieszczen ia  o tw o ró w  w y d a ln i-  
czych  g ru czo łó w  o b ro n n y ch  u  k roc ionoga  S c h iz o p h y l­
lu m  sa b u lo su m ;  dp i. — d y p lo segm en ty , f r .  —  fo ra ­
m in a  re p u g n a to ria . W g A. W. Iw an o w a  —  zm ien ione

G ru czo ły  ty p u  po ly d esm id a ln eg o  sk ła d a ją  się z dw u 
części: 1) k o m o ry  w y s łan e j g ru czo łam i je d n o k o m ó rk o ­
w y m i o tw ie ra ją c y m i się do 2) p rz e d s io n k a  (v e s t ib u - 
lum ), ró w n ież  w yście lonego  k o m ó rk am i gruczo łow ym i, 
te  o s ta tn ie  je d n a k ż e  w y tw a rz a ją  in n ą  su b s ta n c ję  a n i­
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żeli g ruczo ły  kom ory . D opiero  p rzed s io n ek  połączony  
je s t k ró tk im  p rzew o d em  z fo ra m e n  rep u g n a to riu m  
(ryc. 2). T. i H. E. E  i s n  e r  (ojciec i syn ; chem ik  i zo­
olog) w  la b o ra to r ia c h  C orne ll U n iv e rs ity  b a d a li do ­
k ład n ie  m ech an izm  fu n k c jo n o w an ia  tego  ty p u  g ru ­
czołu u A p h e lo r ia  corruga ta  (z ro d z in y  E u rydesm idae)  
zw łaszcza pod  w zg lędem  chem izm u  zachodzących  tam  
procesów . G ruczo ły  bow iem  ty p u  po lydesm ida lnego  
w y tw a rz a ją  cy jan o w o d ó r bądź  też  zw iązk i cy janopo - 
chodne. T ak  np . u  w sp o m n ian eg o  k rocionoga A p h e lo ­
ria  co rruga ta  a u to rz y  ci s tw ie rd z ili za pom ocą an a lizy  
ch ro m a to g ra ficzn e j obecność n itry lu  k w asu  m igda ło -

p e łn ien ie  u w spom nianego  g a tu n k u  n a s tę p u je  po u p ły ­
w ie  m n ie j w ięce j 20 m in u t. S ku rcz  k om ory  p rzy  je ­
dnoczesnym  ro zch y len iu  z a s taw k i zam y k a jące j (za p o ­
m ocą spec ja lnego  m ięśn ia  re tra k to ra , k tó rego  w łó k n a  
b ieg n ą  od ch ity n o w ej śc ian y  c ia ła  do zastaw ki), u m o ­
ż liw ia  p rz e n ik a n ie  n itry lu  k w asu  m igdałow ego do 
p rzed s io n k a , gdzie  zw iązek  ten  sp o ty k a  się z zespo ­
łem  sw oistych  enzym ów  w y d zie lan y ch  p rzez  p rz e d ­
sionkow e k o m ó rk i g ruczołow e. E nzym y  dz ia ła ją  a k ty -

CN 
CHOH CHO

(1) • (2)

+  H C N

(?)

R yc. 3. S ch em a t re a k c ji hy d ro lizy  n itry lu  k w asu  m ig ­
dałow ego, (1) w  w y n ik u  k tó re j p o w sta je  a ldehyd  b e n ­

zoesow y (2) i cy jan o w o d ó r (3)

Ryc. 2. D iag ram  ilu s tru ją c y  budow ę g ruczo łu  o b ro n ­
nego u k ro c io n o g a  A p h e lo r ia  corrugata

w ego w  w y d z ie lin ie  k o m ó rek  w y śc ie la jący ch  kom orę  
g ruczo łu . K o m o ra  je s t z reg u ły  w y p e łn io n a  w ydzie liną  
i p rzy g o to w an a  do je j w yciśn ięc ia . P o n o w n e  je j w y-

w izu jąco  n a  w yd z ie lin y  k o m o ry  i po w o d u ją  hy d ro lizę  
n it ry lu  k w asu  m igdałow ego  (ryc. 3). W  efekcie  tego  
p ro cesu  p o w s ta je  cy jan o w o d ó r o raz  a ld eh y d  benzo­
esow y —  o b a  w y rzu can e  pod  c iśn ien iem  n a  zew n ą trz  
c ia ła , n iek ied y  n a  odleg łość k ilk u d z ies ięc iu  cen ty m e­
tró w .

P u n k te m  w y jśc ia  w  p rocesie  cy janogenezy , a w ięc 
p re k u rso re m  cy jan o w o d o ru  je s t n it ry l  k w asu  m ig d a ­
łow ego. U innych  p rzed s taw ic ie li rzęd u  P olyd esm id a  
p roces ten , być  m oże, p rzeb ieg a  w  n ieco  odm iennej 
postac i, p on iew aż  u n iek tó ry ch  g a tu n k ó w , np . z ro ­
d z a ju  F ontaria , C herokia , P seu d o p o lyd esm u s  i in .r 
s tw ie rd zo n o  w y d z ie lan ie  w y łączn ie  cy janow odoru , 
choć p raw d p o d o b n ie  w y s tę p u je  tam  rów n ież  a ld eh y d  
benzoesow y; b ra k  je d n a k  d o tąd  d o k ład n ie jszy ch  b a ­
dań , k tó re  m og łyby  u ja w n ić  jego obecność. U  b a d a ­
n y ch  p rzed s taw ic ie li z ro d z in y  E u ryd esm id a e  ja k  np. 
P a ch yd esm u s, s tw ierdzono  w  w y dzie lin ie  obecność 
g lukozydów  cy janogen icznych , u R h yso d esm u s  — b e n ­
zoesanu  n itry lu  k w asu  m igdałow ego , u P o lyd esm u s  — 
g lukozydu  n itry lu  kw asu  m igdałow ego , u jeszcze in ­
nych  g a tu n k ó w  su b s ta n c je  w onne zb liżone zapachem  
do k am fo ry  (lecz śladów  k a m fo ry  n ie  w ykry to ) itd .

N ieste ty , ja k  d o tąd  liczb a  zb ad an y ch  pod  ty m  
w zg lędem  g a tu n k ó w  je s t zn ikom o m a ła  i o b e jm u je  
fo rm y  w yłączn ie  z n ad rz ę d u  P ro terandria , gdy  n a d -  
rz ęd y  C oiobognatha, O p isthandria  ja k  w reszcie  ca ła  
po d g ro m ad a  P sela p h o g n a th a  n ie  zosta ły  d o tąd  b liżej 
poznane.

ZBIORNIK

.z a ś t a w k A-PRZERSIONEK

KOMÓRKI W YSŁ IELN ICZ*

k o m A r k i  w y d z i e l n i c z s
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Z O F IA  M. Z IE L IŃ S K A  (W arszaw a)

W IR U S Y  W  KOMÓRCE

In fe k c ja  w iru so w a  —  to  z jaw isk o  złożone. W  p ie rw ­
szym  e ta p ie  k o m ó rk a  ja k b y  „p rz y c ią g a ” w iru sy , one 
zaś p rz y c z e p ia ją  się  do je j po w ie rzch n i. P o czą tkow o , 
w iru s  słabo  p rzy łącza  się do k o m ó rk i i ła tw o  m oże 
b y ć  od n ie j o d p łu k an y . P óźn ie j je d n a k  zw iązan ie  w i­
ru s a  p rz e z  k o m ó rk ę  s ta je  się  n ie o d w ra c a ln e  i w iru s  
do n ie j w n ik a .

W n ik an ie  to  m oże zachodzić  w  ró ż n y  sposób. N ie ­
k tó re  w iru s y  są  ja k  g d y b y  „ p o ły k a n e ” w  całości p rz e z  
k om órkę . In n e , ja k  n a  p rz y k ła d  b a k te r io fa g i —  w y ­
posażone są  w  s p e c ja ln e  „ u rz ą d z e n ia ”, p rz e z  k tó re  
k w as  n u k le in o w y  je s t w s trz y k iw a n y  do w n ę trz a  a t a ­
k o w an e j k o m ó rk i b a k te ry jn e j .  W iru sy  w n ik a ją c e  
w  całości do k o m ó rk i t r a c ą  sw ój p ła szcz  b ia łk o w y  
w  je j w n ę trz u ; w  p rz y p a d k a c h  je d n a k  p ew n y ch  w i­
ru s ó w  p ro ces  „ z d e jm o w a n ia ” p ła szcza  zaczy n a  s ię  tu ż  
p rz e d  p e n e tra c ją .

U w o ln ien ie  k w a su  n u k le in o w eg o  w iru s a  z jego  
p ła szcza  b ia łkow ego  z ap o czą tk o w u je  ła ń c u c h  re a k c j i 
p ro w ad zący ch  do w y tw o rz e n ia  n o w y ch  cząs tek  w iru ­
sow ych . R o zd z ie len ie  k o m p o n e n t b ia łk o w e j i n u k le i­
n ow ej sp ra w ia , że  w iru s  p rz e s ta je  b y ć  zakaźny . F azę  
tę  n a z y w a  się fa zą  ek lip sy , p o n iew aż  w y d a je  się, że 
w iru s  z n ik n ą ł c a łk o w ic ie  z k o m ó rk i. B y n a jm n ie j je d ­
n a k  ta k  n ie  jes t!

WęzCy Umjcctycxr\t

R yc. 1. S ch em a ty czn a  i lu s t r a c ja  p o w s ta w a n ia  p rz e ­
c iw cia ł. J a k o  odpow iedź n a  b a k te ry jn y  a n ty g e n  „B ” 
w  w ęz łach  lim fa ty czn y ch  i ś led z io n ie  zakażonego  k r ó ­
l ik a  p o w s ta ją  p rz e c iw c ia ła  i p rz e d o s ta ją  się  do k rw io -  
b iegu . M ożna je  n a s tę p n ie  w y o d rę b n ić  z z e b ra n e j do 

p ro b ó w k i k rw i

K w as n u k le in o w y  w iru s a  bow iem  w n ik n ąw szy  do 
k o m ó rk i d o s ta rc z a  je j „ in fo rm a c ji” , w ed łu g  k tó ry c h  
p o w s ta ją  n a s tę p n ie  n o w e  czą s tk i w iru sa . S to so w n ie  
do „ in fo rm a c ji” z m a te r ia łó w  b u d u lco w y ch  ko m ó rk i, 
n a  k o sz t en e rg ii w y zw o lo n e j w  k o m ó rce  i p rz y  u d z ia le  
ca łe j „ a p a ra tu ry ” en zy m a ty czn e j k o m ó rk i o d tw a rz a n e  
są  w  zak ażo n e j k o m ó rce  czą s tk i in fe k c y jn e g o  w iru sa .

W irusy , za tem , są  p aso ży tam i, z e sp a la ją c y m i się  
z z a in fe k o w a n ą  k o m ó rk ą  ta k  ściśle, że  p ro d u k u je  ona  
g łó w n ie  k w as  n u k le in o w y  i b ia łk o  c h a ra k te ry s ty c z n e  
d la  in tru z a , k tó ry  ją  zakaził.

O rg an izm  d y sp o n u je  k ilk o m a  sy s te m a m i ob ro n y  
p rz e d  in w a z ją  w iru só w . O m ów im y tu  d w a  z n ich .

W  o b ro n ie  p rz e d  obcym  b ia łk iem  w iru sa  z a a ta k o ­
w a n y 'o rg a n iz m  od p o w iad a  zn an ą  dob rze  re a k c ją  o d ­
p o rn o śc io w ą  (ryc. 1). A m ianow icie , lim fo cy ty  z a k a ­
żonego w iru se m  zw ierzęc ia  re a g u ją  w y tw o rzen iem  
sp ecy ficzn y ch  p rzec iw c ia ł w yd z ie lan y ch  do k rw i. 
P rzec iw c ia ła  m a ją  c h a ra k te r  b ia łe k  o cząsteczkach  
w y k azu jący ch  d u że  p ow inow actw o  do łącz en ia  się 
z w p ro w ad zo n y m i do o rg an izm u  obcym i b ia łk am i. 
W iążące  się, n a  p rzy k ład , z b ia łk am i p ła szcza  w iru s o ­
w ego  p rzec iw cia ła , n e u tra liz u ją  w iru sy  i zab ezp iecza ją

O 9  ^  <3°* .
W iru su  Kom órK i A d so rp c ja  In feKcja  

tKcrneK —

o
Wirusy

Wirusy "  Przeciw- * Wv 
c i a C a

Hema^Uitynacja

0 ra K  injeKcji

BraK
h e m a g lu ty n a c ji

R yc. 2. R óżne ty p y  in te ra k c j i  an ty g en -p rzec iw c ia ło : 
A  —  w iru s  w iąże  się z k o m ó rk ą  p o d a tn ą  n a  zak aże ­
n ie , po czym  ro z m n a ż a  się w  n ie j, a  p rzez  to  ją  z a ­
b ija ;  B —  te n  sam  w iru s  p rzy czep ia  się do k rw in ek , 
n ie  w n ik a  je d n a k  do ich  w n ę trz a , lecz z lep ia  je , p o ­
w o d u jąc  z jaw isk o  tzw . h e m a g lu ty n a c ji;  C —  w iru sy  
z n e u tra liz o w a n e  p rz e z  p rzec iw c ia ła  n ie  p o w o d u ją  an i 
in fe k c ji k o m ó rek , a n i a g lu ty n a c ji czerw onych  k rw in e k

p rz e z  to  in n e  k o m ó rk i o rg an izm u  p rzed  w ta rg n ięc iem  
n a s tę p n y c h  in fek cy jn y ch  w iru só w  (ryc. 2). N iezależn ie  
od tego , czy  i w  ja k im  s to p n iu  re a k c ja  odpo rnościow a 
m oże  u ła w ić  zw alczan ie  p ie rw o tn e j in fe k c ji —  d a je  
o n a  o rg an izm o w i p ew n ą  o dpo rność  n a  p ó źn ie jsze  z a ­
k a ż e n ia  ty m  sam y m  w iru sem .

In n y  sy s tem  o b ro n y  p rzec iw  zak ażen io m  w iru so ­
w y m  sk ie ro w an y  je s t  p rzec iw  k w aso w i n u k le in o w em u  
w iru sa . J u ż  w  ro k u  1937 F i n d l a y  i M a c C a l l u m  
zao b se rw o w ali, że m a łp y  zak ażo n e  w iru se m  gorączk i 
R i f t  V a lle y  o k aza ły  się o d p o rn e  n a  zak ażen ie  w iru ­
sem  żó łte j feb ry . D o p ie ro  je d n a k  w  1957 ro k u  I s a - 
a c s  i L i n d e m a n n  w y k aza li, że z a a ta k o w a n e  w i­
ru s a m i k o m ó rk i w y tw a rz a ją  su b s ta n c je  b ia łkow e, 
k tó r e  b lo k u ją  w  ja k iś  sposób  ro zm n ażan ie  się  w iru ­
só w  w  k o m ó rk ach  i p rzez  to  lo k a liz u ją  in fekc ję . 
B ia łk a  te  „ in te r f e ru ją ” z k w asam i n u k le in o w y m i w i­
ru só w  i d la tego  n azy w a  się je  in te rfe ro n a m i.

W iele  d an y ch  o d z ia łan iu  in te rfe ro n ó w  d o s ta rcza ją  
b a d a n ia  Is a a c sa  n ad  sk u tk a m i in fe k c ji w iru so w y ch  
w  k o m ó rk a c h  hodo w an y ch  in  v itro . W ykazano  n a  
p rz y k ła d , że  ilość in te r fe ro n u  d ecy d u je  ja k b y  o tym , 
czy zak ażo n e  k o m ó rk i w y zd ro w ie ją , zg iną  lu b  pozo ­
s ta n ą  w  s ta n ie  in fe k c ji u ta jo n e j. S tw ie rd zo n o  rów nież , 
że  z ja d liw e  w iru sy , ob ficie  ro zm n aża jące  się w  k o ­
m ó rk ach , in d u k u ją  w y tw a rz a n ie  m n ie jszy ch  ilo śc i in -
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te r fe ro n u  i są  m n ie j w raż liw e  n a  dz ia łan ie  dodanego 
do śro d o w isk a  in te r fe ro n u  n iż  w iru sy  m n ie j z jad liw e. 
Co w ięcej, okazało  się, że  in te rfe ro n  w y tw a rz a n y  
w  k o m ó rk ach  n a  sk u te k  in fe k c ji ja k im ś  jed n y m  szcze­
pem  w iru so w y m  n e u tra liz u je  ta k ż e  w iru sy  in n y ch  
szczepów . W ydaje  się n aw e t, że m ech an izm  in te r fe ­
ronow y  b ro n i k o m ó rk ę  p rzed  in w az ją  każdego  obcego 
k w asu  nuk le inow ego .

N ie w iadom o, d o tąd , ja k  w  szczegółach p rzed s taw ia  
się m ech an izm  d z ia łan ia  in te rfe ro n ó w . W ydaje  się je d ­
n ak , że odk ry c ie  zdo lności kom ó rek  do n e u tra liz o w a ­
n ia  obcego k w a su  n u k le in o w eg o  daje , rzec  m ożna, 
zie lone  św ia tło  w sk a z u ją c e  k ie ru n e k  bad ań , o tw ie ra  
rów n ież  p e rsp e k ty w y  zn a lez ien ia  odpow iedzi n a  p y ta ­
nie , czy m ech an izm  in te rfe ro n o w y  w y tw a rz a  rów nież 
odporność  o rg an izm u  p rzec iw  różnym  kon sek w en cjo m  
in fek c ji w iru sow ych .

Z jaw isk o  w y tw a rz a n ia  się odporności o rgan izm u  n a  
zak ażen ia  w iru so w e  zostało  w y k o rzy s tan e  w  p ra k ty c e
0 p o n ad  sto  la t w cześn ie j n iż  w y k ry to  p ie rw sze  w i­
ru sy . P rz y k ła d e m  są  szczep ien ia  o ch ro n n e  p rzec iw  
ospie, zap o czą tk o w an e  p rzez  J  e n  n  e r  a  około 1800 r. 
Z am ia s t s tra sz liw ie  z jad liw y ch  i n iebezp iecznych  w i­
ru só w  ospy  s to su je  się do szczep ień  znaczn ie  m nie j 
z jad liw e  „ p o k rew n e” im  w iru s y  k ro w ian k i. W  w y n ik u  
m iejscow ej in fe k c ji w  o rg an izm ie  zaszczepionego  p a ­
c je n ta  w y tw a rz a ją  się  p rzec iw c ia ła , ch ro n iące  go n a ­
s tę p n ie  p rzed  w iru se m  g roźnej ospy.

Z jad liw o ść  w iru só w , czy li ich w iru le n c ja  zw iększa 
się  często  w  m ia rę  p a sażo w an ia  pop rzez  osobn ik i tego  
sam ego g a tu n k u . P a sażo w an ie  n a to m ia s t p op rzez  go­
sp o d arzy  ró żn y ch  g a tu n k ó w  m oże obniżyć w iru le n c ję  
w obec n a tu ra ln e g o  gospodarza . W iru le n c ja  je s t w ięc 
z jaw isk iem  b a rd zo  w zg lędnym , w iru s  bow iem  m oże 
być  b a rd zo  n ieb ezp ieczn y  w obec jed n y ch  kom órek , 
a  zu p e łn ie  n ieszk o d liw y  d la  in n y ch  k o m ó rek  tego  s a ­
m ego gospodarza . W iru sy  p o lio m y e litu  (czyli choroby  
H e inego -M ed ina) s ta n o w ią  c iekaw y  tego  p rzy k ład .

L iczne  szczepy w iru só w  po lio m y e litu  m nożą  się
1 n iszczą  h o d o w an e  in  v itro  k o m ó rk i różnych  tk a n e k  
cz łow ieka  i m a łp . R o zm n aża ją  się one tak że  ła tw o

w  k o m ó rk ach  p rzew odu  po k arm o w eg o  zakażonego 
człow ieka, chociaż n ie  w iadom o, czy n iszczą  te  k o ­
m órk i. W irusy  ty ch  szczepów  je d n a k  różn ią  się znacz­
n ie  w  dz ia łan iu  n a  ko m ó rk i nerw ow e. N iek tó re  z tych  
w iru só w  siln ie  n iszczą  k o m ó rk i nerw ow e, o k reś la  się 
je  p rze to  jak o  w ysoko  n e u ro w iru le n tn e ; in n e  n ie  m a ją  
tego  w p ły w u , m ów i się w ięc o n ich , że n ie  są  n e u ro ­
w iru len tn e . Szczepy n ie z ja d liw e  w  s to su n k u  do  k o ­
m ó rek  u k ład u  nerw ow ego  p o ja w ia ją  się n iek ied y  sa ­
m o rzu tn ie , m ożna je  ró w n ież  o trzy m ać  ze szczepów  
n a w e t w ysoce n e u ro w iru le n tn y c h  w  d ro d ze  w ie lo ­
k ro tn eg o  p a sażo w an ia  pop rzez  k u ltu ry  tk an k o w e . 
T ak  o trzy m an e , n iez jad liw e  w iru sy  n azy w a  się w i­
ru s a m i a ten u o w an y m i. N ie w iadom o, ja k  to  się 
dz ieje , że t r a c ą  one w iru le n c ję  w  s to su n k u  do ko ­
m ó re k  nerw o w y ch . W ydaje  się  jed n ak , że u tra c iły  
one zdolność w ią z a n ia  się, a  w ięc i w n ik an ia  do 
k o m ó rek  n e rw o w y ch . A ten u o w an e  w iru sy  po liom ye­
li tu  zak aża ją  je d n a k  w  dalszym  ciągu  k o m ó rk i p rz e ­
w odu  p o karm ow ego  człow ieka, w y w o łu jąc  re ak c ję  od­
pornościow ą. M ożna je  w ięc było  zasto sow ać jako  
szczep ionk i p rzec iw  chorob ie  H einego -M ed ina . C elem  
o trzy m an ia  dużych  ilości a ten u o w an y ch  w iru só w  po­
lio m y e litu  ro zm n aża  się je  w  p ie rw o tn y ch  k u ltu ra c h  
k o m ó rek  u zy sk an y ch  p rzez  try p sy n o w a n ie  n e re k  o k re ­
ślonego g a tu n k u  m ałp .

D la  p rzy g o to w an ia  szczep ionek  p rzec iw  chorobie 
H einego -M ed ina , oprócz w iru só w  o zm n ie jszone j z jad - 
liw ości, używ ać m ożna w iru sy  p o tra k to w a n e  fo rm a ­
liną . W  p re p a ra ta c h  tak ich  n ie  m a  ju ż  a k ty w n y ch  w i­
ru só w , d z ia ła ją  one jed n ak  jak o  an ty g en y , p o w odu jące  
w y tw o rzen ie  p rzec iw cia ł w  o rg an izm ie  szczepionego 
n im i pac jen ta .

P rz y  p ro d u k c ji szczep ionek  s to su je  się  oczyw iście 
w sze lk ie  m ożliw e  k o n tro le , aby  n ie  dopuścić  do ja ­
k ie jś  ubocznej in fek c ji. Szczególn ie  b aczną  uw agę 
zw ra c a  się n a  to , by  k o m ó rk i u ży te  do rozm n ażan ia  
w iru só w  by ły  w o lne  od u ta jo n y c h  in fek c ji w iru so ­
w ych.

A N D R Z E J M A R K S (W arszaw a)

IL E  K SIĘŻY CÓ W  MA ZIEM IA ?

Od chw ili w y s ła n ia  p rzez  uczonych  rad z ieck ich  
w  d n iu  4 p a ź d z ie rn ik a  1957 r. p ierw szego  sztucznego  
k siężyca  n a sze j p la n e ty  w y s ta r to w a ło  z Z iem i k ilk a ­
se t r a k ie t  n io sący ch  sz tu czn e  sa te lity . N iek tó re  z n ich  
n io s ły  ich  n a w e t po k ilk a  lu b  w ięce j. Jed n o cześn ie  
je d n a k  w ie le  z ty c h  sa te li tó w  spad ło  ju ż  do do lnych  
o b sza ró w  z iem sk ie j a tm o sfe ry  i u leg ło  ta m  zn iszcze­
n iu , a  w ie le  pow róc iło  n a  Z iem ię. N iem n ie j je d n a k  
ilość o b iek tó w  k rążący ch  obecn ie  w okó ł Z iem i ru ch em  
sa te li ta rn y m  oszacow ać m o żn a  n a  p a rę  tysięcy .

W iem y dobrze , że  Z iem ia  m a jednego  w ielk iego  
n a tu ra ln e g o  sa te litę , a le  n ie  oznacza  to , że  n a  pew no  
n ie  m a  ona  w ięk sze j ilo śc i n a tu ra ln y c h  księżyców .

O czyw iście, gd y b y  is tn ia ły  in n e  du ży ch  ro zm ia ró w  
n a tu r a ln e  k siężyce  n asze j p lan e ty , daw no  byśm y  je

zau w aży li ok iem  n ieu zb ro jo n y m . M ożliw ości d o strze ­
żen ia  okiem  n ieu zb ro jo n y m  ta k ic h  sa te litó w  n ie  są 
je d n a k  duże. N a  p rzy k ład  w  odleg łości 900 tys. km  
od Z iem i s a te li ta  m u s ia łb y  m ieć  śred n icę  m n ie j w ię ­
cej 2,5 km , aby  go m ożna by ło  zauw ażyć  okiem  n ie ­
uzb ro jo n y m , w  odległości 400 ty s . k m  (czyli w  o d ­
leg łości K siężyca) m u s ia łb y  on m ieć  ś red n icę  1 km , 
w  odległości 100 ty s . k m  ś red n icę  0,3 km , w  odległości 
40 tys. km  śred n icę  120 m , a  w  odległości 10 tys. km  
śred n icę  40 m . O b liczen ia  te  w ykonano  zak ła d a jąc , że 
po d o b n ie  ja k  K siężyc o d b ija łb y  on ty lk o  7“/o p a d a ją ­
cych n a  jego p o w ierzch n ię  w id z ia ln y ch  p ro m ien i sło ­
necznych . O czyw iście  o w ie le  w iększe  m ożliw ości od­
k ry c ia  tak ieg o  n a tu ra ln e g o  sa te li ty  czy sa te litó w  d a ją  
w spó łczesne  o p ty czn e  u rz ąd zen ia  obserw acy jne .

33
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P ie rw sze  p ró b y  o d n a lez ien ia  n iew ie lk ich  n a tu r a l ­
n y ch  sa te litó w  Z iem i p o d ją ł w  p o czą tk ach  obecnego 
s tu le c ia  zn an y  as tro n o m  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  A P. 
W. H . P i c k e r i n g .  Jego  k ilk u le tn ie  o b se rw ac je  n ie  
d a ły  je d n a k  re z u lta tó w . O sta tn io  do  p o szu k iw ań  tych  
zasto sow ano  a s tro g ra fy  (te leskopy  słu żące  do fo to g ra ­
fo w a n ia  n ieba). O becn ie  n ieb o sk ło n  je s t ta k  in te n sy w ­
n ie  fo to g ra fo w a n y  w  b a rd zo  w ie lu  o b se rw a to ria c h  
a s tro n o m iczn y ch  n a  ca łe j Z iem i, że  m o żn a  tw ie rd z ić , 
iż w  czasie  k ażd e j nocy  re je s tro w a n y  je s t n a  k liszach  
o b raz  całego n ie b a ; w  zasad z ie  te ż  m o żn a  tw ie rd z ić , 
iż  ż ad n e  w ażn ie jsze  z jaw isk o  a s tro n o m iczn e  n ie  m oże 
u jść  nasze j uw adze.

J a k  w y k aza ły  szacu n k o w e  o b liczen ia  n a  fo to g ra ­
fia c h  a s tro n o m iczn y ch  d a łb y  się p rz y p a d k ie m  o d k ry ć  
n a tu r a ln y  s a te li ta  n a sze j p la n e ty , gdyby  ty lk o  ro z ­
m ia ry  jego  b y ły  w ięk sze  n iż: w  od leg łośc i 900 ty s . km  
od Z iem i — 70 m , 400 tys. km  —  60 m , 100 ty s . k m  — 
50 m , 40 tys. k m  —  40 m , 10 tys. k m  —  30 m . G dyby  
je d n a k  zasto sow ać  sp e c ja ln y  sposób  o b se rw a c ji u w z ­
g lę d n ia ją c y  fa k t, że  s a te li ta  Z iem i n ie  z a jm u je  n ie r u ­
chom ej p o zyc ji n a  t le  gw iazd , a le  n a  sk u te k  w okó ł- 
z iem sk iego  ru c h u  p o ru sza  się n a  ich  tle , to  m ożliw ość 
d o strzeżen ia  tak ieg o  o b iek tu  w y d a tn ie  się  zw iększy .

Tego ro d z a ju  sp e c ja ln e  o b se rw a c je  rozpoczął 
w  g ru d n iu  1953 r. a s tro n o m  S ta n ó w  Z jednoczonych  
C ly d e  W. T o m b a u g h t ,  w sław io n y  o dk ryc iem  
w  1930 r. n a jd a lsz e j od S łońca  zn a n e j w  n a szy m  U k ła ­
dzie  P la n e ta rn y m  w ie lk ie j p la n e ty  —  P lu to n a . Z a s to ­
so w a n a  p rzez  n iego  m e to d a  o b se rw a c ji c h a ra k te ry z o ­
w a ła  się tym , że k a m e ry  fo to g ra fic zn e  b y ły  o b ra c a n e  
n ie  w  ś la d  za p o zo rn y m  ru ch em  o b ro to w y m  sk lep ien ia  
n ieb iesk iego , a le  w  ś lad  za d o m n iem an y m  ru c h e m  p o ­
szu k iw an y ch  sa te litó w . O czyw iście  n ie  by ło  w iadom o, 
w  ja k ie j od leg łości ta k i  s a te li ta  m oże  się  zn a jd o w ać  
od Z iem i, czyli z ja k ą  p ręd k o śc ią  p o ru sz a  się on w o­
kó ł Z iem i; n ie  było  ta k ż e  w iadom o , ja k  u sy tu o w a n a  
je s t  jego  o rb ita  w zg lęd em  p łaszczy zn y  ró w n ik a  z ie m ­
sk iego  a tak że  ja k i je s t  k ie ru n e k  jego ru c h u , to też  
T o m b a u g h t zm uszony  by ł w y k o n ać  o g ro m n ą  ilość  fo ­
to g ra f ii  zm ien ia jąc  p rę d k o ść  i k ie ru n e k  o b ro tu  k am er .

W  p o szu k iw an iach  ty c h  s to so w a ł on n iezb y t w ie l­
k ie  k am ery , gdyż je d n a  z n ich  (tzw . ty p u  S ch m id ta ) 
m ia ła  o b iek ty w  o śred n icy  ty lk o  20 cm  i ogn iskow ej 
33 cm, a dw ie  —  o b iek ty w y  o ś re d n ic y  7 cm  i ogn i­
skow ej 17 cm. C hociaż o b se rw ac je  T o m b a u g h ta  za ­
k ończone  w  czerw cu  1958 r. b y ły  bezow ocne, to  je d ­
n a k  w y d a tn ie  zm n ie jszy ły  one  ro z m ia ry  ew e n tu a ln y c h  
n ie  z n an y ch  jeszcze  n a tu ra ln y c h  s a te li tó w  Z iem i. Z a ­
sto so w an y  sposób  o b se rw ac ji u m o ż liw ia ł b o w iem  od­
k ry c ie  w  od leg łośc i 900 tys. km  od  Z iem i sa te li ty  
o ś re d n ic y  30 m , 400 ty s . k m  — 15 m , 100 ty s . k m  — 
3,5 m , 40 tys. k m  —  1,4 m , a w  od leg łośc i 10 tys. k m  — 
0,4 m . Je ż e li w ięc  Z iem ia  p o siad a  o p ró cz  K sięży ca  j a ­
k iek o lw iek  n a tu ra ln e  sa te lity , to  są  to  o b iek ty  o m i­
n ia tu ro w y c h  ro zm ia rach .

W  ty m  sam y m  o k res ie , gdy  T o m b a u g h t w y k o n y w ał 
sw e  p o szu k iw an ia , a s tro f iz y k  h o le n d e rsk i A. J  a  g e r 
w y ra z ił pog ląd , że w okó ł Z iem i k rą ż y  ru c h e m  s a te li­
ta rn y m  o lb rzy m ia  ilość z ia rn  p y łu  kosm icznego , k tó ­
r e  p ie rw o tn ie  k rą ż y ły  w okó ł S łońca , a le  w  czasie  p rz e ­
lo tu  p op rzez  o bszar o d d z ia ły w a n ia  Z iem i zo sta ły  
w p ra w io n e  w  w o k ó łz iem sk i ru c h  s a te l i ta rn y  p rz e z  je j 
p rz y c ią g a n ie  g ra w ita c y jn e  i p rzez  o d d z ia ły w a n ie  c i­
ś n ie n ia  św ia tła  słonecznego . (M ożliw ość is tn ie n ia  t a ­
k ic h  sa te li tó w  su g e ro w a ł w  1950 r. ta k ż e  s ły n n y  a s t ro ­
f izyk  rad z ieck i W. F i e s i e n k o w ) .

Do czasu  w y s łan ia  p ie rw szy ch  a p a ra tó w  ko sm icz ­
n y ch  o d k ry c ie  ta k ic h  py łow ych  sa te litó w  Z iem i n ie  
by ło  m ożliw e. O becn ie  d z ięk i ty m  a p a ra to m  w iem y  
jed n ak , że w o k ć ł Z iem i rzeczyw iśc ie  is tn ie je  z ag ę ­
szczen ie  z ia rn  p y łu  kosm icznego , z czego w y w n io sk o ­
w ać  m ożna, że p rz y n a jm n ie j p rzez  jak iś  czas te  z ia rn a  
p y łu  są  n a tu ra ln y m i m ik ro k sięży cam i nasze j p lan e ty .

C hociaż p o szu k iw an ia  T o m b au g h ta  zakończy ły  się 
n iepow odzen iem , to  je d n a k  b y n a jm n ie j n ie  w y cze r­
p a ły  one  zag ad n ien ia .

W  1956 r. p o szu k iw an iam i ta k ic h  n iew ie lk ich  n a tu ­
ra ln y c h  księżyców  nasze j p la n e ty  za ją ł się  po lsk i 
as tro n o m  doc. d r K a z i m i e r z  K o r d y l e w s k i  
z O b se rw a to riu m  A stronom icznego  U n iw e rsy te tu  J a ­
g ie llońsk iego  w  K rak o w ie . Z w ró c ił on uw ag ę  n a  fak t, 
iż n a jb a rd z ie j p ra w d o p o d o b n e  je s t is tn ie n ie  ta k ic h  s a ­
te litó w  w  lib ra c y jn y c h  p u n k ta c h  o rb ity  K siężyca  z n a j­
d u ją c y c h  się n a  jego  o rb ic ie  p rzed  i za n im  n a  w ie rz ­
ch o łk ach  tró jk ą tó w  rów nobocznych , k tó ry c h  d w a  inne  
w ie rzch o łk i tw o rz ą  K siężyc i Z iem ia . P oczątkow o  doc. 
K o rd y lew sk i m n iem ał, że m ogą się  ta m  zn a jd o w ać  s a ­
te l i ty  w  p o s tac i tw a rd y c h  b ry ł m a te rii. B ardzo  s t a ­
ra n n e  te le sk o p o w e  o b se rw ac je  n ie  u ja w n iły  je d n a k  t a ­
k ich  sa te li tó w  o jasn o śc i w iększe j n iż  12 w ielkość 
gw iazdow a, czy li o ro zm ia rach  w iększych  n iż  40 m. 
O d p a ź d z ie rn ik a  1956 r. doc. K o rd y lew sk iem u  u d a ­
w ało  się  je d n a k  d ostrzegać  w  pob liżu  p u n k tó w  l ib ra ­
cy jn y ch  o rb ity  K siężyca  o b iek ty  m g ław icow e zach o ­
w u jące  się ja k  s a te lity  Z iem i, a w  d n iu  6 m arc a  
i w  d n iu  6 k w ie tn ia  1961 r. u d a ło  się  m u  sfo to g rafo w ać  
je  zw y k ły m  a p a ra te m  fo to g ra ficzn y m  m a jący m  o b iek ­
ty w  o śred n icy  za led w ie  33 m m  i ogn iskow ej 50 m m . 
F o to g ra f ie  te  w y k o n an e  zosta ły  w  T a tra c h  (ze szczytu  
K asp ro w eg o  W ierchu) i w  B esk idach . O znacza to , że 
Z iem ia  p o s iad a  n a tu ra ln e  s a te li ty  w  po stac i n ie w ie l­
k ic h  ob łoków  p y łu  kosm icznego zn a jd u ją c e  się w  p o ­
b liżu  lib ra c y jn y c h  p u n k tó w  o rb ity  K siężyca.*

W  obecnym  ro k u  is tn ien ie  ty ch  sa te litó w  p o tw ie r­
dzili a s tro n o m o w ie  S tan ó w  Z jednoczonych  R. M i l ­
l e r  i G.  S i m p s o n ,  k tó rz y  w y k o n a li b a d a n ia  w  o b ­
se rw a to riu m  a stro n o m iczn y m  z n a jd u ją c y m  się  w  G ó ­
ra c h  S a n ta  C ruz  w  K a lifo rn ii. Z b a d a ń  ich  w y n ik a , że 
te  w idoczne b a rd zo  n iew y raźn ie  i ty lk o  w  rzad k o  zd a ­
rz a ją c y c h  się, sp rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  ob iek ty  m a ją  
ro z m ia ry  m n ie j w ięcej ta k ie  ja k  Z iem ia  (czyli 3,7 razy  
w ięk sze  od K siężyca) i m asę  za ledw ie  po 10 000 ton 
czyli, że są  to  b a rd zo  rozrzedzone  ob łok i p y łu  ko sm icz ­
nego.

P isząc  o sa te lita c h  Z iem i trz e b a  w y jaśn ić , że trw a ły  
w ok ó łz iem sk i ru ch  s a te li ta rn y  m ożliw y  je s t ty lk o  
w  odleg łości n ie  w iększe j n iż  930 tys. k m  od Z iem i 
d la teg o , że w  w iększe j odleg łości p rzy c iąg an ie  nasze j 
p la n e ty  w  p o ró w n an iu  z p rzy c iąg an iem  S łońca je s t 
z b y t s łab e  n a  to , ab y  m ogło  ono u trz y m a ć  sa te lity . 
T rw a ły  ru c h  s a te li ta rn y  n ie  je s t ta k ż e  m ożliw y  w  o d ­
leg łośc i m n ie jsze j n iż  35 800 km  od p o w ie rzch n i Z iem i 
d la tego , że w ów czas czas t rw a n ia  jednego  o k rążen ia  
s a te li ty  w okó ł Z iem i je s t k ró tsz y  n iż  czas trw a n ia  
jed n eg o  o b ro tu  Z iem i (23 godz. 56 m in. 4 sek.), a  ta k i 
s a te li ta  n ie u c h ro n n ie  m u s i sp aść  n a  Z iem ię, pon iew aż 
w  te n  sposób  o d d z ia ły w a ją  n a  jego  ru ch  n ie je d n o ro d ­

• D r Jan u sz  P a g a c z e w s k i  zw raca uwagę, że p roi. 
Józef W i t k o w s k i  z Poznania już  w  1951 r. wypowiedział 
pogląd, że obfity  rój m ałych cząstek m ateria lnych , chociaż 
oddzielnie n ie do odkrycia, m ógłby być w idoczny naw et 
d la  oka n ieuzbrojonego jako  słaba św ietlna plam a lub 
chm ura.
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ności ro zk ład u  m as  w e  w n ęrzu  Z iem i i n ie reg u la rn o śc i 
je j k sz ta łtu . W  p rz y p a d k u  b a rd z ie j b liskoziem sk ich  
sa te litó w  sp a d e k  ich  p o w o d u je  ta k ż e  op ó r pow ie trza .

B yć m oże z resz tą , iż  b y liśm y  św iad k am i sp a d k u  do 
a tm o sfe ry  tak ieg o  b liskoz iem sk iego  n a tu ra ln e g o  s a te ­
l i ty  nasze j p lan e ty . W  d n iu  9 lu teg o  1913 r. (w d n iu  
św ię tego  C yry la) m ieszk ań cy  K an ad y , n a s tę p n ie  S ta ­
n ów  Z jednoczonych  (w  ty m  tak że  N ow ego Jo rk u ), 
a  n a s tę p n ie  n ie k tó ry c h  w ysp  n a  O ceanie  A tla n ty c ­
k im , a  ta k ż e  cz łonkow ie  załóg  n ie k tó ry c h  s ta tk ó w  że­
g lu jący ch  po O cean ie  A tla n ty c k im  b y li św iad k am i n ie ­
zw ykłego  z jaw isk a  astronom icznego . N a n ieb ie  p o ja ­
w iły  się  liczn e  m e te o ry  i s to sunkow o  pow oli lecąc 
je d n e  za d ru g im i po jedynczo  lu b  w  g ru p ach  p rz e ­
m ieśc iły  się  w  k ie ru n k u  p o łu d n iow o-w schodn im , p rzy  
czym  było  w y ra ź n ie  w idoczne, iż lec ia ły  one ró w n o ­
leg le  do p o w ie rzch n i Z iem i. Po  ra z  p ie rw szy  do jrzano  
je  n ad  s ta n e m  M inneso ta , a  po ra z  o s ta tn i ze s ta tk u  
zn a jd u jąceg o  się n a  p o łu d n ie  od ró w n ik a  m iędzy  
A fry k ą  i B razy lią  (b liżej te j o s ta tn ie j). P rze lec ia ły  
one  w ięc tr a s ę  p rz y n a jm n ie j 9000 km .

J a k  się obecnie  w y d a je , z jaw isko  to  n azw an e  C yry -

lid a m i zostało  spow odow ane p rzez  w p ad n ięc ie  do a t ­
m o sfe ry  n iew ielk iego  n a tu ra ln e g o  księżyca  nasze j p la ­
n e ty , k tó ry  zag łęb ił się w  n ie j ponad  p ó łnocną  częścią 
O ceanu  Spoko jnego  i ro zp ad ł n a  m n ie jsze  i w iększe  
b ry ły  lecące n a  w ysokości 65— 72 k m  z p ręd k o śc ią  
m n ie j w ięcej 8 k m /sek  w  k ie ru n k u  rów noleg łym  do 
pow ie rzch n i Z iem i, dopóki op ó r p o w ie trza  n ie  spow o­
dow ał ich ca łkow itego  sto p ien ia  się i rozpy len ia . N a­
leży zw rócić  uw agę, iż b a rd zo  podobn ie  w y g ląd a  za­
g ład a  w  a tm o sfe rze  sz tucznych  sa te litó w  Ziem i, choć 
je s t o n a  m n ie j e fek to w n a , pon iew aż sz tuczne  sa te lity  
m a ją  m a łą  m asę  i s to sunkow o  d e lik a tn ą  budow ę, to ­
też  dość szybko i n a  m ałe j p rze s trzen i u leg a ją  zn isz ­
czeniu.

O czyw iście o p isan e  w yżej b ad an ia  n ie  w ycze rp u ją  
zagadn ien ia , czy Z iem ia  m a  jeszcze jak ie ś  oprócz K s ię ­
życa n a tu ra ln e  sa te lity , to też  zag ad n ien ie  to  c iągle b ę ­
d zie  b adane , a w  m ia rę  sto so w an ia  do poszu k iw ań  co­
ra z  w iększych  te lesk o p ó w  p raw d o p o d o b ień stw o  w y ­
k ry c ia  ta k ic h  sa te litó w  b ędz ie  się zw iększać, bo do ­
strz eg a ln e  b ęd ą  co raz  m n ie jsze  obiekty .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Na czyj koszt żyje korzeniówka?

Sposób życia  k o rzen ió w k i (M onotropa  h y p o p ity s  L.), 
je d n e j z n aszy ch  b ezzie len iow ych  ro ś lin  kw ia to w y ch  
bu d z ił od d aw n a  żyw e za in te reso w an ie . F ran c iszek  
K a m i e ń s k i  p ośw ięc ił ko rzen ió w ce  osobne s tu d iu m , 
w  k tó ry m  dow iódł, że  n ie  je s t ona  pasoży tem  d rzew  
leśnych , ja k  to  u trz y m y w a li n iek tó rzy  b o tan icy , np. 
U  n  g e r, bo k o rzen ie  je j n ie  w chodzą w  bezp o śred n i 
k o n ta k t z k o rzen iam i d rzew , lecz —  po d o b n ie  ja k  ta m ­
te  — op lec io n e  są g ęs tą  pow łoką s trz ęp ek  g rzy b n i 
w n ik a jąc y ch  też  m ięd zy  k o m ó rk i skó rk i. K am ień sk i 
w yp o w ied z ia ł te ż  pog ląd , że w spó łżycie  k o rzen iów k i 
z g rzybem  je s t  ty p o w ą  sym biozą. K o rzen iów ka  
i  g rzyb  —  p isa ł on —  „n aw za jem  n ie  ty lk o  n ic  sobie 
n ie  szkodzą, a le  p rzec iw n ie  w za jem n ie  u sług i sob ie  
w y św ia d c z a ją ”.

Od tego  czasu  u w aża  się k o rzen ió w k ę  n a  ogół za  ro ­
ś lin ę  ży jąc ą  w  sym biozie  z g rzy b am i, choć n iezu p e łn ie  
by ło  ja sn e , n a  czym  w łaśc iw ie  t a  sym bioza  polega, 
tzn . ja k ie  k o rzy śc i odnosi z n ie j grzyb. K orzen iów ka  
bow iem  jak o  ro ś lin a  bezz ie len iow a n ie  a sy m ilu je  CO2 
z p o w ie trza , n ie  m oże w ięc  d o sta rczać  p ro d u k tó w  fo ­
to syn tezy , a  m ian o w ic ie  cuk rów , z k tó ry ch  k o rzy s ta ją  
zw y k le  g rzy b y  p o zo sta jące  w  sym biozie  z k o rzen iam i 
d rzew . K am ień sk i uw aża ł, że jed y n ą  korzyścią , ja k ą  
odnosi g rzyb  ze w spó łżyc ia  z k o rzen ió w k ą  je s t to , że 
je j k o rzen ie  „ s tan o w ią  d la  g rzy b a  w ygodną podstaw ę, 
n a  k tó re j g rzyb  z n a jd u ją c  dużą p o w ierzch n ię  i s ta l-  
szą, an iże li z ia rn k a  i k a w a łk i z iem i p odpo rę , z ła tw o ­
śc ią  i sw obodą  się n a  n ie j ro z rasta ... G rzy b  zaś w za- 
m ian  za gościnność w  pom ieszczen iu  ob d arza  k o rze ­
n ió w k ę  p o k a rm e m ”. H . L. F  r  a  n  c k  e, k tó ry  z gó rą  
w  pół w iek u  po  K am ień sk im , bo w  r. 1934 za ją ł się 
ty m  zag ad n ien iem , sądził, że ko rzen ió w k a  pobudza

rozw ój g rzy b a  jak im iś  su b s tan c jam i, sam a  zaś w y k o ­
rz y s tu je  zw iązk i b ia łk o w e  i g likogen, z n a jd u ją c e  się 
w  ssaw k o w aty ch  s trz ę p k a c h  g rzyba, k tó re  w n ik a ją  do 
je j ko rzen i, n ie  m ów iąc  ju ż  o w odzie i so lach  m in e ra l­
nych , w  k tó re  z a o p a tru je  się  rów n ież  za p o śred n ic ­
tw em  w spó łży jącego  z n ią  g rzyba. B j o r k m a n  (1949, 
1956) p rzypuszcza ł, że su b s tan c jam i, z k tó ry ch  k o rz y ­
s ta ją  g rzyby  tw o rzące  z k o rzen iam i ko rzen iów k i m ik o - 
ryzę, są  w itam in y . N ik t je d n a k  n ie  do sta rczy ł p rz e ­
k o n y w ający ch  dow odów  sym biozy. D la tego  też  n ie ­
k tó rzy  badacze, ja k  S z y m k i e w i c z  p o d e jrzew a li 
ko rzen iów kę  w p ro s t o pasoży tn ic tw o  n a  grzybie , z k tó ­
ry m  w spó łży je , sk ło n n i by li bow iem  przypuszczać , że 
g rzyb  ten  n ie  m a żadnych  ko rzyśc i ze zw iązku  z ko ­
rzen ió w k ą , lecz ty lk o  je s t p rz e z  n ią  w yko rzy sty w an y . 
Z agadkow e by ło  rów n ież , sk ą d  ro ś lin a  ta  m oże zaczer­
p n ąć  ty le  m a te r ia łu  energetycznego  i budulcow ego, 
aby  w  ciągu za led w ie  ty g o d n ia  lu b  w  n iew ie le  d łu ż ­
szym  czasie, ro zw in ąć  pęd  k w ia tonośny . N ie w ydaw ało  
się p raw dopodobne , aby  ź ród łem  tego m a te ria łu  m ógł 
być ty lk o  w spó łży jący  z k o rzen ió w k ą  grzyb.

O dpow iedź n a  te  w ą tp liw o śc i i p y ta n ia  — b ard zo  
z re sz tą  in te re su ją c ą  — p rzy n io s ły  b a d a n ia  w sp o m n ia ­
nego  ju ż  w yżej b o ta n ik a  szw edzkiego  E. B j 6 r k  m  a - 
n a, ogłoszone w  1960 r. w  czasop iśm ie  „P hysio log ia  
p la n ta ru m ” (tom  13).

B adacz  ten , pow ziąw szy  pod e jrzen ie , że je d n a k  m u si 
is tn ieć  ścisły  zw iązek  m iędzy  k o rzen ió w k ą  a d rzew a­
m i, pod  k tó ry m i o n a  rośn ie , w  p ie rw sze j se r ii sw ych  
dośw iadczeń  odcią ł ko rzen ió w k i ro sn ące  n a  n a tu ­
ra ln y m  s tan o w isk u  od ew en tu a ln eg o  k o n ta k tu  z k o ­
rzen iam i d rzew , w k o p aw szy  w  ziem ię w okół p ew n e j 
liczby  k ęp  te j ro ś lin y  m e ta lo w e  osłony  w  p ro m ien iu  
35 cm  n a  g łębokość  30 cm . P o  za łożen iu  tych  osłon 
okazało  się w  n a s tę p n y m  o k res ie  w eg e tacy jn y m , że 
z od izo low anych  w  te n  sposób  osobników  ko rzen ió w k i

35*
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n ie  ro zw in ę ły  s ię  now e p ęd y  w ca le  a lb o  n a jw y ż e j b a r ­
dzo słabo , podczas gdy  ro ś lin y  k o n tro ln e , t j .  n ie  o d ­
dz ie lone  m e ta lo w y m i o sło n am i w y tw o rz y ły  p ęd y  n o r ­
m a ln ie  rozw in ię te .

W obec tak ieg o  w y n ik u  p o tw ie rd z a ją c e g o  p o w zię te  
p rzy p u szczen ie  B j o r k m a n  p rz e sz e d ł do ro z s trz y ­
ga jącego  dośw iad czen ia : ro z tw ó r g lu k o zy  m a ją c e j
w  sw ych  d ro b in ach  p ro m ie n io tw ó rc z y  izo to p  w ęg la  
(C14) w s trz y k iw a ł on do ły k a  św ie rk ó w  i sosen , pod  
k tó ry m i w  od leg łości od 0,9 do 1,5 m  od p n ia  ro s ły  
o so b n ik i k o rzen ió w k i (tym  razem , oczyw iście , n ie  o d ­
izo lo w an e  od k o rz e n i d rzew ), po  czym  po  u p ły w ie
4— 5 d n i b a d a ł tk a n k i  k o rzen ió w k i n a  zaw arto ść  
w  n ich  C14. W y n ik  b y ł p o zy ty w n y . W szystk ie  okazy  
k o rzen ió w k i, k tó re  ro s ły  pod  d rz e w a m i z z a s trz y k n ię -  
ty m  ro z tw o rem  g lukozy  z n ak o w an e j za  po m o cą  C14 
z a w ie ra ły  p ro m ien io tw ó rczy  w ęg ie l w  sw o ich  tk a n ­
kach . N a jw ięce j było  go w  o so b n ik ach  m ło d y ch . T en  
sam  re z u lta t  d a ły  też  d o św iad czen ia  z w s trz y k iw a n ie m  
d rzew o m  —  w  ty m  p rz y p a d k u  so śn ie  —  p ro m ie n io ­
tw ó rczeg o  fo s fo ru  w  p o s ta c i ro z tw o ru  fo s fo ran u . I n ­
n e  g a tu n k i ro ś lin  k w ia to w y ch , k tó r e  ro s ły  pod  d o ­
św iad cza ln y m i d rzew am i, w y k aza ły  b a rd zo  m a łą  z a ­
w a rto ść  p ro m ien io tw ó rczeg o  fo sfo ru , co n a jm n ie j s ie d ­
m io k ro tn ie  m n ie jsz ą  n iż  k o rz e n ió w k a  (np. b o ró w k a  
c z a rn a  i b ru szn ica ), b ądź  też  b ra k  go z u p e łn ie  (w rzos).

W niosk i z ty c h  dośw iadczeń , k tó re  n ie w ą tp l iw ie  n a ­
su w a ją  się ju ż  czy te ln ik o m  n in ie jszeg o  a r ty k u łu , są  
n a s tę p u ją c e : k o rz e n ió w k a  ro z w ija  się  n a  k o sz t d rzew , 
pod  k tó ry m i ro śn ie , p o b ie ra ją c  od n ic h  n ie z b ę d n e  d la  

■ s ieb ie  su b s ta n c je  o rg an iczn e  (p rz y n a jm n ie j cu k ry ) za 
p o śred n ic tw em  grzybów , k tó re  tw o rz ą  m ik o ry zę  ró w ­
no cześn ie  n a  je j k o rzen iach , ja k  i n a  k o rzen iach  ty ch  
d rzew . Z d an iem  B jó rk m a n a  je s t n ie p ra w d o p o d o b n e , 
aby  k o rzen ió w k a  m og ła  w y ła p a ć  ta k  d ro b n e  ilo śc i p ro ­
m ien io tw ó rcze j g lukozy , ja k ie  w ch o d z iły  w  ra c h u b ę  
w  jego dośw iadczen iach , w p ro s t z g leb y  w  k o n k u re n c ji 
z szybko  ro sn ący m i, a  p o sz u k u ją c y m i c u k ró w  o rg a n i­
zm am i g lebow ym i. Ź ró d łem  ty ch  s u b s ta n c ji  n ie  je s t 
d la  k o rzen ió w k i p ró ch n ica , gdyż ro ś lin a  ta  m oże  żyć 
n a w e t n a  czy sty m  p iask u . N ie je s t w ięc  o n a  sa p ro f i-  
tem , ja k  sądziło  w ie lu  badaczy , a le  sw o is ty m  p o ś re d ­
n im  paso ży tem  d rz e w  le śn y ch  (ep ip aso ży tem  w ed łu g  
o k re ś le n ia  B jó rk m an a ) p o b ie ra ją c y m  od n ich  p ew n e  
zw iązk i o rg an iczn e  za  p o śre d n ic tw e m  grzybów , k tó re  
jed n o cześn ie  tw o rz ą  m ik o ry zę  w ra z  z n ią  i ty m i d rz e ­
w am i. P o w ra c a lib y śm y  za tem  w  p ew n y m  se n s ie  do 
s ta re g o  p o g ląd u  U n g e r a  (1840) i n ie k tó ry c h  in n y c h  
b ad aczy , k tó rz y  u trz y m y w a li , że  k o rz e n ió w k a  je s t  p a ­
soży tem  drzew , bo  „ze śm ie rc ią  k o rz e n i d rzew a , pod  
k tó ry m  t a  ro ś lin a  ro śn ie  i o n a  p rz e p a d a ” (K am ień sk i, 
1882). P a so ży tn ic tw o  k o rzen ió w k i je s t  je d n a k  ta k  ła ­
godne, że w łaśc iw ie  n ie  w y rz ą d z a  ono  d rzew o m  ż a d ­
n e j szkody . K o rzen ió w k a  k o rz y s ta  ra c z e j z n ad w y ż e k  
p o k a rm o w y c h  w y tw o rzo n y ch  p rzez  d rzew o  w  o k re s ie  
(późne la to ), w  k tó ry m  n ie  m a  ono zw iększonego  z a ­
p o trz e b o w a n ia  n a  n ie . M ożna b y  te ż  s ta n ą ć  n a  s ta n o ­
w isk u , że  sko ro  k o rz e n ió w k a  sa m a  n ic  n ie  p o b ie ra  od 
d rzew a , lecz  „w y ręcza  s ię ” g rzy b em , k tó ry  czy n i to  
„za n ią ”, n ie  po w in n o  s ię  je j n a z y w a ć  p aso ży tem  
drzew . R ów nież  s to su n k u  k o rzen ió w k i do w sp ó łż y ją ­
cych  z n ią  g rzy b ó w  n ie  m o żn a  za liczyć  do p aso ży tn i-  
c tw a , gdyż —  ja k  to  w y k a z a ły  b a d a n ia  B jó rk m a n a  — 
w y c iąg i z n ie j p o b u d z a ją  rozw ój g rz y b a  tw o rząceg o  
z n ią  m iko ryzę .

N a  zako ń czen ie  w a rto  m oże  p o d k re ś lić , że  bez p ro ­
m ien io tw ó rczy ch  izo topów  zao p a trz e n io w a  „ ta je m n ic a ”

k o rzen ió w k i n ie  d a łab y  się  w yśw ie tlić . J e s t  to  jeszcze 
je d e n  p rzy czy n ek  do ich  don iosłe j ro li w  ro zw iązy w a­
n iu  zg ad n ień  b io log icznych .

M. K o s t y n i u k

Zięba jer

J e r  (F ring illa  m o n tifr in g il la  L.) na leży  do p ta k ó w  
m ało  zn an y ch  sze rszem u  ogółow i spo łeczeństw a , in te ­
re su ją c e g o  się p rz y ro d ą , to też  w a rto  je m u  w  n aszy m  
p iśm ie  p ośw ięcić  tro ch ę  m ie jsca .

P ta k  te n  zam ie szk u je  pó łn o cn ą  E u ro p ę  i A zję , 
a  u  n a s  z a trz y m u je  się  w  o k re s ie  z im ow ych  od lo tów  
do śro d k o w ej E u ro p y  i d la tego  m ożna  go sp o tk ać  
w  czasie  od p o ło w y  p a ź d z ie rn ik a  do po łow y  k w ie tn ia  
a lbo  i późn ie j, z an im  n ie  p o w ró c i do sw e j z im nej o j­
czyzny.

S p o tk a n ie  z je ra m i m oże być dw o jak iego  ro d za ju . 
C zasam i p rz y la tu ją  one s ta d a m i złożonym i z k ilk u n a ­
s tu  aż do s tu  osobników , k ied y  indzie j sp o ty k a  się  
z a le d w ie  p o jed y n cz e  sz tuk i, p rzew ażn ie  s ta re  sam ce  
w  s ta d a c h  trz n a d li , w ró b li m a z u rk ó w  i in n y ch  łu ­
szczaków .

W łaśn ie  te  sam ce, d z ięk i b a rw n e m u  u p ie rzen iu , 
ła tw o  rz u c a ją  się w  oczy, a  poza  ty m  je ry  —  ja k  w szy ­
s tk ie  p ta k i p ó łn o cn e  — n ie  o b aw ia ją  s ię  cz łow ieka  
i d la teg o  d a ją  się  z b lisk a  obserw ow ać.

Z ięb a  je r . — F o t. M. K u s tro ń

U p ie rz e n ie  sam ca  w  je s ie n i je s t dość p s tre . G łow a 
p o p ie la ta  w  b ru n a tn e  k re sk i, p ie rs i ja s n o ru d e  aż do 
b rz u c h a , k tó ry  p o zo sta je  b ia ły , ró w n ież  ja k  i k u p e r . 
P o k ry w y  sk rz y d e ł ru d e , ozdobione b ia łą  i c iem ną, b r u ­
n a tn ą  p rz e p a sk ą , dziób  żó łty , ogon czarny . W  m ia rę  
p o stęp u  z im y  u p ie rz e n ie  sam ca  zb liża  się do w y g ląd u  
w io sen n eg o  i s ta je  się co raz  b a rd z ie j b a rw n e  o raz  u ro ­
zm aicone. G łow a i g rzb ie t są  w ted y  c z a rn e  z w y ra ź ­
n y m  p o ły sk iem , c iem n e  sk rz y d ła  p rz e c in a ją  b ia łe  p r ę ­
gi, ogon cza rn y , p o d czas gdy  p ie rś , b rz u c h  i k u p e r  są  
b ia łe . W ielkością  je r  n ie  p rzew y ższa  nasze j zięby.

P o ży w ien iem  je r a  w  o k re s ie  p o b y tu  n a  n aszy ch  
z iem iach  są  n a s io n a  ch w as tó w  po lnych , n a  k tó ry c h



249

s ta le  ż e ru je , p rz e la tu ją c  co pew ien  czas n a  w yższe 
d rzew a  w  celu  w y g rz a n ia  się w  sk ąp y m  słońcu zim o­
w ym . N o cu je  ró w n ież  zaw sze  n a  d rzew ach . Jego  głos 
różn i się b a rd zo  od m elody jnego  ć w ie rk an ia  i śp iew u  
zięby. J e s t  m n ie j dźw ięczny , ra cze j skrzeczący , 
b rzm iący  ja k  „dzie r, d z ie r”.

W  la ta c h  u ro d z a ju  b u k w i je ry  n a jc h ę tn ie j od w ie ­
d z a ją  la sy  bu k o w e i w ów czas ła tw o  je  zaobserw ow ać  
u podnóża  ty ch  d rzew , p o szu k u jące  lśn iący ch  o rzesz­
ków , ro zsy p an y ch  w śró d  o p ad łych  liści, p rz y c ią g a ją ­
cych  co raz  to  n o w y ch  pó łnocnych  gości, g rom adzących  
się stopn iow o  w  p o k a ź n e  s tad a , k tó re  b aw ią  tu ta j  ta k  
d ługo, ja k  d ługo z n a jd u ją  u lu b io n e  pożyw ienie .

J e r  ja k o  g a tu n e k  m ało  p łoch liw y , często  odw iedza 
i k a rm n ik i d la  p tak ó w , zw łaszcza n a  w si i n a  p rz e d ­
m ieściach . T am  p o b ie ra  w sze lk i p o k a rm , ja k i z n a j­
du je , je d n a k  o g ro m n ie  lu b i n a s io n a  o le iste , zw łaszcza 
konop ie  i k a rm n ik i z tą  k a rm ą  m a ją  n a jw ię k sz e  p o ­
w odzenie .

W  P o lsce  gn ieżd żen ia  się  je ró w  n igdz ie  n ie  s tw ie r ­
dzono, pom im o  że n ie k tó re  z ty ch  p ta k ó w  b aw ią  u  nas 
aż do p o czą tk ó w  m a ja . W  sw oje j o jczyźn ie  je ry  b u d u ją  
k u n sz to w n e , g łęb o k ie  g n iazd a  w  la sach  n iezb y t w y­
soko, p rz e w a ż n ie  n a  d rzew ach  liśc iastych , zw łaszcza 
b rzozach  i znoszą w  p ie rw szy ch  dn iach  czerw ca 5 ja j 
z ie lo n k aw y ch  ru d o  i b ru n a tn o  n a k ra p ia n y c h , p rzy  
czym  n a k ra p ia n ie  to  je s t ja k b y  rozm azane , m ało  się 
odznacza jące . Z  końcem  w rześn ia  p ta k i te  w y ru sz a ją  
n a  co roczną w ycieczkę  n a  p o łu d n ie  do R u m u n ii. P o l­
ski, C zechosłow acji, N iem iec  i in n y ch  k ra jó w  E uropy .

Je ró w , jak o  gości pó łnocnych  w  n aszy m  k ra ju , n ie  
na leży  łap ać , p rz e trz y m y w a ć  w  k la tk a c h , an i ty m  
b a rd z ie j zab ijać , bo gospodarce  lu d zk ie j n ie  p rzynoszą  
żadne j szkody.

L. P o m a r n a c k i

Obserwacje nad rozwojem Welwitschia mira- 
bilis Hook. f. w warunkach szklarniowych

W  elim tsch ia  m ira b ilis  —  ta  o ry g in a ln a  i in te re s u ­
ją ca  ro ś lin a , o k tó re j  p isze  B ł a s z c z y k  w  12 n r  
(1965) czasop ism a W  szech św ia t —  p rzy c iąg a  uw agę  
w ie lu  b o ta n ik ó w  i d la teg o  m im o tru d n o śc i w  hodow li 
w ie le  O grodów  B o tan iczn y ch  p o d e jm u je  p róbę  w y ­
h o d o w an ia  je j w  c iep la rn iach . H odow lę  W elw itsch ia  
m ira b ilis  H ook. p o d ję to  tak że  w  c iep la rn i Z ak ład u  
B o tan ik i O gólnej w  T o ru n iu .

W  s ie rp n iu  1955 ro k u  w ysiano  tr z y  n a s io n a  pocho ­
dzące z O grodu  B o tan icznego  w  C o im b ra  (P ortugalia). 
W ykie łkow ało  ty lk o  jed n o  n asien ie . S iew ka, o toczona 
szczególną o p iek ą , ro z w ija ła  się  do b rze  w  p ia sk u  
z m a łą  d om ieszką  z iem i k o m p o sto w e j, p rzy  bard zo  
u m ia rk o w a n y m  p o d lew an iu . R oślinę  um ieszczono  
w  szk la rn i, w  k tó re j te m p e ra tu ra  z im ą n ie  sp a d a  po­
niże j 18°C.

W  ro k u  1963 po p rze sad zen iu  je j do w iększej do ­
n iczk i zauw ażono  o b u m ie ran ie  jednego  liścia , k tó re  
n as tęp o w a ło  s topn iow o , od w ie rzch o łk a  do n a sad y  
i dop row adziło  w  efek c ie  do jego  o dpadn ięc ia . J e d n o ­
cześn ie  n a s tą p iło  z a h am o w an ie  ro zw o ju  d rug ieg o  liś ­
c ia  o raz  pn ia .

Po  o k re s ie  choroby , k tó ry  trw a ł około 8 m iesięcy , 
w  m ie jscu  daw nego  liśc ia  w y ró sł z b rzeg u  p n ia  now y, 
o szerokości ty lk o  5 m m  i w k ró tce  d ru g i rów n ież

Ryc. 1. W elim tsch ia  m ira b ilis  H ook. — p rzed  u t r a tą  
liśc ia

b a rd zo  w ąsk i (ryc. 2). P o  w y ro śn ięc iu  now ych  liści 
ca ła  ro ś lin a  o dzyska ła  zd row y  w yg ląd . Z aobserw o­
w an o  w y raźn y  p rz y ro s t p n ia  n a  g rubość  o raz  liści n a  
d ługość. W y d a je  się, ja k  by  ro ś lin a  ch c ia ła  nad g o n ić  
u tra c o n y  p rzez  chorobę czas.

W  dn iu  1 m a rc a  1966 ro k u  dokonano  pom iaró w  po ­
szczególnych  o rg an ó w  te j ro ś liny , i  ta k : obw ód p n ia  
w y n o si 65 m m , w ysokość 26 m m , szerokość (w zdłuż 
b ru z d y  środkow ej) 21 m m . S zerokość liścia , k tó ry  n ie  
u leg ł chorob ie  17 m m , a  m łodych  liści 5 m m . 
W  sw oim  a r ty k u le  H . B łaszczyk  p o d a je  d an e  d o ty ­
czące g a tu n k u  W e lw itsch ia  m ira b ilis  H ook., k tó re  po ­
zw olę sobie uzupełn ić . P oczą tkow o  n azw a  tego  g a -

R yc. 2. W elw itsch ia  m ira b ilis  H ook. — po w yrośn ięc iu  
2 n o w y ch  liści
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tu n k u  b y ła  in n a . F ry d e ry k  W elw itsch  po o d k ry c iu  te j 
ro ś lin y  n azw a ł ją  T u m b o a  (tum bo  —  w  języ k u  m ie sz ­
k ań có w  te ren ó w , n a  k tó ry c h  zo sta ła  o d k ry ta  W e lw it-  
sch ia  — znaczy  ro ślina). H o o k er w  1861 ro k u  d o d a je  
do n azw y  ro d za jo w e j T u m b o a  n azw ę  g a tu n k o w ą  ba i-  
nesii, a  n a s tę p n ie  w  ro k u  1863 zm ien ia  obydw ie  i n a ­
d a je  d la  u czczen ia  p ie rw szeg o  o d k ry w c y  n azw ę  W el-  
w itsch ia  m ira b ilis , k tó ra  u trz y m a ła  s ię  do dziś.

N a  u w ag ę  z a s łu g u ją  w y m ia ry  (ja k ie  o siąga  zw y k le  
ta  ro ś lin a ) p a d a w a n e  p rzez  W a r b u r g a  (1913). 
S zerokość  p n ia  m oże w y n o si 1—2 m , a  d ługość  liśc i 
2 a  n a w e t 3—4 m . C ała  ro ś lin a  zaś z a jm u je  n ie k ie d y  
p rz e s trz e ń  o ś re d n ic y  około  10 m.

S. C i e s i e l s k a

Kraksy w przestrzeni międzygwiazdowej

P o za  g w iazd am i i p la n e ta m i n iem a ło  je s t w  p rz e ­
s trz e n i ta k ic h  m a ły ch  o b iek tó w  ja k  bo lid y  czy  p y ł 
kosm iczny . W  n aszy m  u k ła d z ie  p la n e ta rn y m  np . o b ­
fic ie  w y s tę p u ją  m n ie jsze  i  w ięk sze  b ry łk i m a te r i i ,  
k tó re  p rz y  zd e rzen iu  z n a szą  a tm o s fe rą  św iecą  ja k o  
n ie ra z  b a rd zo  ja s n e  b o lidy , lu b  m n ie j ja s n e  m e te o ry . 
R esz tk i ty c h  b ry ł, d o c ie ra jące  do p o w ie rz c h n i Z iem i 
są jeszcze  do dziś d n ia  jed y n y m i tw a rd y m i k a w a ł­
k am i m a te r i i  pochodzące j spoza Z iem i i n a  n a szy ch  
oczach  sp a d a ją c y m i z p rz e s trz e n i m ię d z y p la n e ta rn y c h .

J e d n y m  z ta k ic h  s to su n k o w o  d u ży ch  bo lidów , ja k i 
p rzed  p a ru  w ie k a m i sp ad ł w  A m eryce , b y ł te n , k tó ry  
sp o w o d o w ał p o w sta n ie  p o tężnego  le ju  m e te o ry to ­
w ego —  C anon  D iab lo  w  A rizon ie . M e te o ry to w i tę tn u  
pośw ięcono  ju ż  b a rd zo  w ie le  p rac , a le  dość c iek a w e  
w n io sk i w y sn u li o s ta tn io  p ra c o w n ic y  In s ty tu tu  B a ­
dań  N u k le a rn y c h  w  C hicago  D. H e y m a n ,  B.  N i e l ­
s e n  i E.  A n d e r s  o raz  p ra c o w n ik  F izycznego  I n s ty ­
tu tu  w  S z w a jc a rii — M. E. L i p s c h u t z .

A u to ro w ie  z a ję li się m . in . zb a d a n ie m  w ie k u  o d ­
ła m k ó w  m e te o ry tu  zn a lez io n y ch  w  o k o licach  k ra te ru .  
M etoda  p o leg a ła  n a  p o m ia ra c h  z a w a rto śc i a to m ó w  
H e3, N e21 i A r38. A to m y  d w u  p ie rw sz y c h  p ie rw ia s tk ó w  
p o w s ta ją  n a  sk u te k  n a p ro m ie n io w a n ia  p rzez  p ro m ie ­
n io w an ie  kosm iczne , p rz y  ty m  ta k ie  n u k lid y  ja k  
w sp o m n ian y  n eo n  p o w s ta ją  w  w y n ik u  n a p ro m ie n io ­
w a n ia  p rzez  w y so k o en e rg e ty czn e  p ro m ie n io w a n ie  
p ie rw o tn e , izo top  h e lu  zaś p rzez  o d d z ia ły w a n ie  n is k o -  
energ e ty czn eg o  p ro m ie n io w a n ia  w tó rn eg o . Z a te m  h e l 
m oże p o w staw ać  g łęb ie j p o d  p o w ie rz c h n ią  n iż  n eo n  
i s to su n e k  ją d e r  h e lu  do n e o n u  m oże być  m ia rą  g łę ­
bokości d an e j w a rs tw y  p o d  p o w ie rzch n ią .

C hodzi po p ro s tu  o to , że  b ry ła  m e te o ru  w  p rz e ­
s trz e n i k o sm iczn e j je s t s ta le  n a ra ż o n a  n a  o d d z ia ły -

R O Z  M  A

R u ty n  p rzec iw d z ia ła  c iąży  u  szczu rów . R u ty n  (w y ­
ciąg  z g ry k i, p o k re w n y  w ita m in ie  P ) p o d an y  d o u s t­
n ie  lu b  p o d sk ó rn ie  sam ico m  szczu ra  w  zn aczn y m  
s to p n iu  obn iża  ic h  p łodność . G dy n ie d o jrz a ły m  s a m i­
com  szczu ra  p o d aw an o  p ro g e s te ro n , s tw ie rd z a n o  
u  n ic h  w z ro st ilo śc i a n h y d ra z y  k w a s u  w ęg low ego  
w  ślu zó w ce  m ac icy  (jako  w sk aźn ik  p ro l ife r a c ji  ś lu ­
zów ki), n a to m ia s t gdy  ró w n o cześn ie  p o d aw an o  r u -

w a n ie  p ro m ie n i kosm icznych  i o d d z ia ły w an ie  to , 
tr w a ją c  m ilio n y  la t  d o p ro w ad za  do p o w s ta n ia  pod  
p o w ie rz c h n ią  te j b ry ły  ją d e r  a tom ów , ró żn y ch  n a  
ró ż n y c h  g łębokościach .

P o ró w n a n ie  s to su n k u  ilo śc i a tom ów  h e lu  do n eonu  
do ilośc i w y tw o rzo n y ch  ta k ż e  w  w y n ik u  o d d z ia ły w a­
n ia  p ro m ie n io w a n ia  kosm icznego  a tom ów  a rg o n u  p o ­
z w a la  n a  o r ie n ta c y jn e  w y liczen ie  w iek u  d a n e j b ry łk i 
m a te r i i  m e te o ry to w e j. O tóż okazało  się, że w y liczony  
za pom ocą te j  m e to d y  w iek  ró żn y ch  od łam k ó w  m e­
te o r y tu  z C anon  D iab lo  w y n o si d la  n ie k tó ry c h  z n ic h  
oko ło  170 m ilio n ó w  la t , a  d la  in n y ch  około 540 m ilio ­
n ó w  la t . S ko ro  m a m y  do czy n ien ia  z o d łam k am i p o ­
ch o d zący m i z teg o  sam ego m e te o ru  — ta  ró żn ica  
w  la ta c h  m ów i po  p ro s tu  o ty m , że te  o d łam k i, k tó re  
w y k a z u ją  s ta rsz y  w iek  — d aw n ie j b y ły  b lisko  po ­
w ie rz c h n i m e te o ru  n iż  te , k tó re  są  ja k b y  m łodsze. 
P o m ia r  z a w a rto śc i h e lu , n e o n u  i a rg o n u  m ów i b o ­
w ie m  n ie  o ty m , k ied y  p o w s ta ła  d an a  b ry ła , a le  ja k  
d łu g o  b y ła  d o s ta teczn ie  p ły tk o  pod  p o w ie rzch n ią  
w ięk sze j ja k ie jś  b ry ły , żeby  n a p ro m ie n io w a n e  przez  
k o sm iczn e  p ro m ien ie  m ogło  w y tw o rzy ć  d o sta teczn ą  
ilo ść  ty c h  ją d e r  a tom ow ych .

Je ż e li w y s tę p u ją  o d łam k i o dw óch  b a rd zo  różnych  
czasach  n a p ro m ie n io w a n ia , dow odzi to , że m e teo r p o ­
w s ta ł  w  w y n ik u  ja k ie jś  k a ta s tro fy  p rzed  około  540 m i­
lio n a m i la t  i n a s tę p n ie  zd e rzy ł się  z ja k im ś  in n y m  
o b ie k te m  p rz e d  około 170 m ilio n am i la t , ro z k ru sz a ją c  
się  n a  m n ie jsze  części i o d s ła n ia ją c  n a  p ro m ien io w a­
n ie  k o sm iczne  g łęboko  u p rzed n io  leżące  w a rs tw y . 
B y ć  m oże w y s tę p u je  jeszcze  in n y  w iek  w  o d łam k ach  
m e te o ru  —  około  940 m ilio n ó w  la t. B y łb y  to  w iek  
sam ego  m e te o ru  czy p la n e ty , k tó ra  m og ła  ro z trz a sk a ć  
się  w  zd e rzen iu  z in n ą  p la n e tą  p rzed  pó ł m ilia rd em  
la t ,  a  n a s tę p n ie  po ra z  d ru g i za led w ie  170 m ilionów  
la t  te m u  i w re szc ie  zu p e łn ie  ju ż  n ied aw n o  sp ad a jąc  
p rzed  se tk am i la t  n a  Z iem ię.

A u to ro w ie  z w ra c a ją  uw agę  n a  to , że p o d o b n e  ró ż ­
n ic e  w iek u , a w ięc  zap ew n e  lo k a liz ac ji g łęb ie j pod  
p o w ie rzch n ią , w y s tę p u ją  i  w  in n y c h  m e teo ry tach , t a ­
k ic h  ja k  S ich o te  A liń sk i, k tó ry  p rzed  k ilk u  la ty  sp ad ł 
n a  S y b e rii i inne .

O m aw ian e  w y n ik i z d a ją  się być w  b a rd zo  d o b re j 
zgodzie  z o b liczen iam i, ja k ie  p rzed  k ilk u  la ty  p rz e ­
p ro w a d z ił p ro f. S. P i o t r o w s k i ,  k tó ry  w yk aza ł, że 
zd e rzen ia  w z a je m n e  p la n e to id  k rą ż ą c y c h  po  o rb ita ch  
ok o ło s ło n eczn y ch  m iędzy  M arsem  i Jow iszem  są do ­
s ta te c z n ie  częste  n a  to , żeby  zap e łn ić  p rz e s trz e ń  m ię ­
d z y p la n e ta rn ą  ta k ą  ilo śc ią  od łam ków , ja k  ob serw o ­
w a n a  ilość sp a d a ją c y c h  n a  Z iem ię  bo lidów .

J. M e r g e n t a l e r

I  T  O Ś C I

ty n  — d z ia łan ie  h o rm o n u  p łc iow ego  u legało  zah am o ­
w a n iu . 0,01 m g ru ty n u  znosi 39®/o e fe k tu  dz ia łan ia  
p ro g e s te ro n u , 0,05 m g ru ty n u  znosi d z ia łan ie  1 m g 
p ro g e s te ro n u . P o d n o szen ie  d a w k i ry ty n u  do 1 m g /sa ­
m ica /d z ień  lu b  w y że j n ie  p ro w ad z i do zw iększen ia  
je g o  d z ia łan ia .

W. B -S
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Droga pod M ont-C enis. Sto la t  tem u p rzeb ito  p ie rw ­
szy ko le jo w y  tu n e l a lp e jsk i M on t-C en is, o tw ie ra ją c  
ty m  no w ą epokę k o m u n ik a c ji w  p o p rzek  n a jw ięk szy ch  
i  n a jw ażn ie jszy ch  g ó r E u ro p y . N a s tę p n ie  d rążono  A lpy  
bez  lito śc i w e w szy stk ich  m ożliw ych  k ie ru n k a c h  
i  m ie jscach , a le  ró w n ież  w y łączn ie  d la  celów  lokom o­
c ji szynow ej. D ziś, w  epoce sam ochodu , te n  m asy w  za ­
czy n a ją  co raz  częściej p rzec in ać  tu n e le  szosow e. I ta k  
w  100 la t  po  p o d z iem n y m  k o ry ta rz u  k o le jow ym  pod  
M o n t-C en is  z d u b lu je  go n ied ługo  tu n e l d rogow y, łą ­
cząc do linę  rz. D o ria  R ip a r ia  w e  W łoszech z do liną  
A rc  w e F ra n c j i i s tan o w iąc  n a jw a ż n ie jsz e  p rze jśc ie  
A lp  Z achodn ich . T u n e l spo i w  całość d w a w ie lk ie  sy ­
s tem y  ru c h u  m ięd zynarodow ego : sieć d rogow ą L yonu  
i  do lin y  R o d an u  z je d n e j a  T u ry n u  i do lin y  P a d u  — 
z d ru g ie j s tro n y . W  n a jw y g o d n ie jszy  sposób po łączy  
P a ry ż  z R zym em  i B o rd eu x  z T u ry n em . T u n e l b ę ­
dzie m ia ł 12,290 k m  długości. Jeg o  w łosk ie  w ejśc ie  
b ęd z ie  leżeć 1291 m  p o n ad  poziom em  m orza , f r a n c u ­
sk ie  — 1145 m . P rzep u s to w o ść  ob liczona je s t n a  900 
p o jazd ó w  w  ob ie  s tro n y . P rzy sz ły  ru c h  roczny  ocen ia  
się  n a  700 000 w ozów , z czego 2/3 tu ry s ty czn y c h .

Science et Vie  1965 g  g

B alon  w yżej. R ek o rd  w ysokości w z lo tu  w olnego  b a -  
lo n u -so n d y  dz ie rży  o b ecn ie  ba lo n  b adaw czy  M eteo ro ­
logicznego i G eofizycznego  In s ty tu tu  U n iw ersy te tu  
zach o d n io b erliń sk ieg o , k tó ry  o siąg n ą ł 42 457 m.

Science et V ie  1965 E. S.

W pływ  C 0 2 na pobieranie w ody przez asparagus.
O dcię te  p ę d y  a sp a ra g u sa  (16 cm  dł.) p rze trzy m y w an o  
p rzez  ty d z ie ń  w  ciem ności, w  w odzie  o ró żn e j z a w a r­
to śc i C O 2. U sta lo n o , że  o p ty m a ln a  zaw arto ść  COa 
w  w odzie  w y n o sząca  12— 15%  pow odow ała  w yd łu żen ie  
p ęd ó w  o 17% i p rz y ro s t c ię ż a ru  o 25,4%. W yższe i n iż ­
sze zaw arto śc i C 0 2 d a w a ły  gorsze w y n ik i. COa dzia ła  
w  ty m  p rz y p a d k u  p o d o b n ie  ja k  czy n n ik  w zro stu , m oże 
on  ró w n ież  w  c iem nośc i p obudzać  p o dz ia ły  k o m ó r­
kow e.

W. B -S

Pot ludzki przyciąga kom ary. U dow odniono , że s a ­
m ice  A e d e s  a e g y p ti  b a rd zo  w y ra ź n ie  (dodatn io) r e a ­
g u ją  n a  zap ach  p o tu  ludzk iego , dopók i n ie  je s t on zby t 
in te n sy w n y . S k ła d n ik  p o tu  p rzy c iąg a jący  k o m a ry  ro z ­
puszcza  się  ty lk o  w  e te rz e  e ty lo w y m  i e tan o lu ; n ie  je s t 
to  w ięc  żad en  z am inokw asów . D o tychczas sk ład n ik  
te n  n ie  je s t  jeszcze ch em iczn ie  ok reś lo n y .

W. B -S

C zynniki rakotw órcze w ystępujące w  sagow cach.
O sta tn io  w y k azan o  szkod liw y  d la  zd ro w ia  w p ły w  w y ­
ciągów  z liśc i i n as io n  cy k asó w  (sagow ców , C ycadinae), 
d rzew  o p o k ro ju  p a lm y , d o sta rcza jący ch  sago. T oksycz­
ność ty c h  ro ś lin  w a ru n k u je  obecność azoksyg likozy - 
dów : cyk azy n y  i m ak ro zam in y . Po  częstym  spożyw a­
n iu  n a s io n  lu b  w y c iąg ó w  z sagow ców  zaobserw ow ano  
to k sy czn e  u szk o d zen ie  w ą tro b y  o raz  p o s tę p u ją c e  z cza­
sem  z rak o w a c e n ie  p ew n y ch  p a r t i i  je j kom órek . S tw ie r­
dzono rów n ież , że w y s tą p ie n ie  k a rc in o g en ezy  je s t u za ­
le żn io n e  od obecności g ru p y  azow ej w  cząsteczce azo- 
ksyg likozydu .

W. J. P.

N ow e w łasn ości hem oglobiny. P o m im o  s tw ie rd zo ­
n y ch  w łasn o śc i b io log icznych  ró żn y ch  g a tu n k o w y ch  
od m ian  h em og lob iny , is tn ie ją  pom im o tego  w y m ag a ­
ją c e  o s ta teczn eg o  u s ta le n ia  n ie ja sn e  p u n k ty  odnośn ie  
do w e w n ą trzczą s teczk o w e j czynności b iochem icznej 
czerw onego  b a rw n ik a  k rw i. O sta tn io  w y kazano , że czą­
s teczk a  hem o g lo b in y  p o s iad a  zm ienne  ilości g ru p  su lf-  
h y d ry lo w y c h  (-SH ), z a le żn ie  od g a tu n k u  ssaka . G ru p y  
-S H  zaliczono  do dw óch  ty p ó w : a k ty w n y c h  (p o siad a­
jący c h  w łasn o śc i p ro s ty c h  tio li) o ra z  n iea k ty w n y c h  
(o b a rd zo  sk o m p lik o w an e j czynności b iochem icznej). 
Z g o d n ie  z n a jn o w szy m i teo r ia m i, obecność n ie a k ty w ­

n y c h  g ru p  su lfh y d ry lo w y ch  w a ru n k u je  fu n k c je  ca łe j 
cząsteczk i b ia łk a , b io rąc  m . in . a k ty w n y  u dz ia ł w  tzw . 
m ięd zy d z ia łan iach  h y d ro fo b o w y ch  (tzn . n ie  w y k a z u ją ­
cych  pow in o w ac tw a  do cząsteczek  w ody). B oczne ła ń ­
cu ch y  cyste rnow e p o s iad a ją  w ed łu g  n a jn o w szy ch  b a ­
d ań  doniosłą  ro lę  bio logiczną.

In te re su ją c y  je s t  fa k t, że an a log iczn ie  cen n e  w ła ­
snośc i g ru p  su lfh y d ry lo w y ch  s tw ierdzono  ró w n ież  
i  w  o d n ies ien iu  do ró żn y ch  enzym ów , k tó ry c h  za sad ­
n icze  i sw o is te  czynności w a ru n k u je  obecność g ru p  
-SH .

W. J. P .

N ow y produkt przem iany tryptofanu w  ustroju. P o
d o u stn y m  p o d a n iu  try p to fa n u  ocho tn ikom  s tw ie rd zo n o  
w  m oczu obecność now ego p ro d u k tu  jego p rzem ian y , 
k tó ry m  się  o k aza ł k w as  sa licy lu ro w y . M etabo lizm  
try p to fa n u  w y ja śn io n o  n a s tęp u jąco . P o w sta ją c y  pod  
w p ły w em  czynności d ro b n o u s tro jó w  je lita  g rubego  
k w as  sa licy low y  z try p to fa n u , u lega  w ch łon ięc iu  p rzez  
śluzów kę p rzew o d u  pokarm ow ego  o raz  sp rzężen iu  
z g licy n ą  (k w asem  am inooctow ym ), a  w  końcow ym  
s ta d iu m  m e tab o lizm u  w y d z ie la  się z m oczem  w  p o ­
s ta c i k w asu  sa licy lu row ego . N ie w y k azan o  n a to m ia s t 
obecności teg o  zw iązku  w  m oczu lu d z i leczonych  a n ty ­
b io ty k iem  n eom ycyną . S tw ie rd zo n o  ró w n ież , że k w as  
sa licy lu ro w y  je s t  końcow ym  p ro d u k te m  p rzem ian y  
a sp iry n y  ( ta k  p o p u la rn e j u  n a s  po lo p iry n y ) w  u s tro ju .

W. J. P .

A lkohol a „zakąski” z naukow ego punktu w idzenia.
P ra k ty k o w a n e  pow szechn ie  p o d aw an ie  o b o w iązu jących  
zak ąsek  do n ap o i a lk o h o lo w y ch  n ie  je s t  b y n a jm n ie j 
now ością, gdyż ju ż  d aw ne  lu d y  (np. G erm anow ie) zn a li 
f a k t  lepszej p rzy sw a ja ln o śc i o raz  m n ie jsze j szk o d li­
w ości dla u s tro ju  a lk o h o lu  spożytego  z ja k ą k o lw ie k  
zak ąsk ą , n a  p rz y k ła d  z p la s te rk a m i se ra . O sta tn io , po 
p rzep ro w ad zen iu  odnośnych  b ad ań  fiz jo log icznych  w y ­
k azan o  i u zasadn iono  p raw d ziw o ść  w ie rzeń  i p o d ań - 
leg en d  ludow ych . ,

O cho tn ikom  polecono  w y p ić  w  c iągu  pó ł godziny  
%  l i t r a  w in a  n a  czczo. W  ty m  w y p ad k u  poziom  a lk o ­
h o lu  o siągną ł w e  k rw i g ran icę  1,25— 1,46 m g% . W  d ru ­
g im  e tap ie  dośw iadczeń  p o d an o  tę  sam ą ilość w in a , 
lecz  z d o d a tk iem  około 350 g s e ra  em en ta lsk iego . U  b a ­
d an y ch  och o tn ik ó w  s tw ie rd zo n o  m n ie jsze  o b jaw y  up o ­
je n ia  a lkoho low ego  (poziom  a lk o h o lu  w  k rw i w y n o sił 
je d y n ie  0,95— 1,04 m g% ) w  p o ró w n an iu  z w y n ik am i 
p ierw szego  e ta p u  e k sp e ry m en tu . W  te n  sposób ud o ­
w odn iono  z p u n k tu  w id zen ia  w spó łczesnej w iedzy  
m edyczne j kon ieczność  p o d aw an ia  zak ąsek  do nap o i 
a lkoho low ych .

W. J. P.

P roces s ta rz e n ia  tk a n k i łącznej. P rzep ro w ad zo n e  
o s ta tn io  b a d a n ia  b iochem iczne  tk a n k i łączne j sk ó ry  
i w a rs tw  p o d sk ó rn y ch  cz łow ieka  i zw ie rzą t w ykaza ły , 
że bu d o w a tk a n k i  u leg a  da lek o  idącym  zm ianom  ró w ­
no leg le  do w z ro s tu  w iek u , m ian o w ic ie  n a s tę p u je  p rz e ­
m ia n a  rozp u szcza ln y ch  k o lag en ó w  n a  n ie rozpuszcza lne  
o ra z  p o w staw an ie  w  tk a n c e  zb ity ch  w łó k ien ek . Z aob ­
serw ow ano , że  n a jw ięk sze  ilości ro zp uszcza lnych  k o ­
lag en ó w  w y tw a rz a  sk ó ra  w  o k res ie  p łodow ym  (np. 
sk ó ra  k ró lik a  z aw ie ra  n a  k ró tk o  p rzed  p o ro d em  około 
1,12%  n ie ro zp u szcza ln y ch  ko lagenów , u zy sk u jąc  
w  w iek u  d o jrz a ły m  m a k sy m a ln ą  g ra n ic ę  15,5%), n a to ­
m ia s t  u  o sobn ików  d o jrza ły ch  s tw ie rd zo n o  w z ra s ta ją c ą  
z w iek iem  p rzew ag ę  f r a k c ji  k o lag en ó w  n ie ro zp u szcza l­
nych , p o w o d u jący ch  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  w iek u  
zm ian y  tk a n k i łącznej.

W. J. P.

O liw a contra tajfun. S ta ry  tr ic k  m a ry n a rsk i, aby  
ro z lew ać  o liw ę n a  w zb u rzo n e  fa le  d la  ich  u sp o k o je ­
n ia  —  zaczyna zysk iw ać  n ow e, n ieo czek iw an e  p o le  
d z ia łan ia . O to w ed łu g  b a d a ń  G. O s tla n d a  z f lo ry d z - 
k iego  u n iw e rs y te tu  w  M iam i c ien k a  b ło n a  su b s ta n c ji
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o b a rd z o  w y so k ie j k o h ez ji (czyli fizy czn e j w łaśc iw o ­
śc i w za jem n eg o  p rz y le g a n ia  ciał) ro z la n e j n a  p o w ie rz ­
c h n i m o rza  je s t w  s ta n ie  zapob iec  tw o rz e n iu  się t a j ­
fu n ó w  i p o d o b n y ch  im  g w a łto w n y ch  b u rz  tro p ik a ln y c h . 
O stlan d  dow iód ł bow iem , że w ięk sza  część en e rg ii ty c h  
g ro źn y ch  z jaw isk  pogodow ych  p ochodzi z w y p a ro w a n ia  
w ody  m o rsk ie j. W spó łzależność  tę  zn an o  ju ż  od d aw n a , 
je d n a k  n ie  p rzy p isy w an o  je j aż ta k ie g o  znaczen ia . O st­
la n d  zm ie rzy ł z aw arto ść  t r y tu  w  p a rz e  w o d n e j ją d r a  
ta jfu n ó w . Od czasu  n u k le a rn y c h  d o św iad czeń  a m e ry ­
k a ń sk ic h  i rad z ieck ich  a tm o s fe ra  z a w ie ra  w  sw ej p a rz e  
w o d n e j około d z ie s ięc io k ro tn ie  w ięce j t r y tu  n iż  w o d a  
m o rsk a . A  je d n a k  w  p o m ia ra c h  O s tla n d a  zaw arto ść  
t r y tu  w  p a rz e  w o d n e j n ie  p rz e k ra c z a ła  około d w u k ro t­
n e j jego  z a w a rto śc i w  w o d z ie  m o rsk ie j , co św iadczyć  
m a  o ty m , że w iększość  p a ry  ta j fu n u  —  a ty m  sam y m  
jego  en e rg ii — pochodzi b ezp o śred n io  z m orza . Z  tego  
w y n ik a  ju ż  jasn o , że  w y s ta rc z y  ro z p rz e s trz e n ić  n a  
p o w ie rzch n i m orza , w  s t re f ie  tw o rz e n ia  się h u ra g a n ó w , 
w a rs te w k ę  su b s ta n c ji z ap o b ie g a jące j w y p a ro w y w a n iu  
w ody . R zecz je d n a k  w  ty m , aby  zn a leźć  n a  ty le  sp ó jn ą  
su b s ta n c ję , by n ie  zo s ta ła  po p ro s tu  z d m u c h n ię ta  p rzez  
p ie k ie ln e  w ia try  d m ące  z szybkością  90— 100 w ęzłów  
(1 w ęze ł =  1 m ila  —  1,852 k m  —  n a  godzinę). J a k  n a  
ra z ie  A m e ry k a n in  R u sse ll D re ss le r  z S an  A n to n io  w y ­
n a la z ł m ie szan in ę  o p ie ra ją c ą  się n a  a lk o h o lach  t łu s z ­
czow ych, k tó ra  w y trz y m u je  szybkość  w ia tró w  do 35 
w ęzłów .

Science et Vie  1966 S.

O stro żn ie  z w iek iem  bezw zg lędnym . B adacze u n i­
w e rsy te tu  h e id e lb e rsk ieg o  p rz e a n a liz o w a ł o s ta tn io  n a  
zaw arto ść  w ęg la  p ro m ien io tw ó rczeg o  C 14 ze rw a n e  g a ­
łą z k i k rz a k ó w  ro sn ący ch  w zd łuż  a u to s tra d y  p ro w a d z ą ­
cej do F ra n k f u r tu  n a d  M enem . W y n ik  b y ł o sz a ła m ia ­
jący . G d y b y  bow iem  u w ie rzy ć  bez za s trz e ż e ń  p rz y rz ą ­
dom  p o m ia ro w y m  — to  tr z e b a  b y  p rzy jąć , że  te  
sk ro m n e  k rz a k i posadzone  za led w ie  k ilk a  la t  te m u  l i ­
czą ju ż  sob ie  ... 3000 la t . D ośw iadczen ie  to  p o tw ie r ­
dziło  h ip o tezę  m ó w iącą  o s iln y m  sk ażen iu  p o w ie trz a  
w zd łuż  d ró g  sam ochodow ych  p rzez  g azy  w y d ech o w e  
b o g a te  w  w ęgiel.

Science et V le  1966 E . S.

N ow y tu n e l. W  k w ie tn iu  1965 r. p rz e b ity  zo s ta ł 
n ow y  tu n e l  a lp e jsk i pod  p rze łęczą  S a n  B e rn a rd in o , 
d łu g i n a  ok. 7,5 km . W y k u w an y  p rzez  3 la ta  zo s tan ie  
o fic ja ln ie  o tw a r ty  d o p ie ro  w  1967 r. S tan o w ić  b ęd z ie  
w ażn e  ogniw o d rogow e p o łu d n io w o -w sch o d n ie j S z w a j­
carii, a  to  ty m  b a rd z ie j, że o b sza r te n  p o zb aw io n y  
je s t  zu p e łn ie  k o m u n ik a c ji k o le jo w e j i n ie d o s tę p n y  
w  czasie  c iężk ich  zim . T u n e l leży  n a  p rzy sz ły m  w a ż ­
n y m  p o łu d n ik o w y m  sz lak u  a lp e jsk im  łącz ący m  p o łu d ­
n io w e  N iem cy  z M ed io lanem . S z lak  te n  b ęd z ie  p rz e ­
b ieg a ł p rz e z  Z u ry ch , k a n to n  G ryzonów , C h u r aż  do 
B ellin zo n y  w  T icino , w ło sk im  k a n to n ie  S z w a jc a rii — 
o d c iąża jąc  ty m  p rz e ła d o w a n ą  tr a s ę  p rzez  p rze łęcz  
św . G o th a rd a .

Illustra ted  London N ew s 1965 E. S.

Z aso len ie  g leb  P a k is ta n u . P o d s ta w o w y m  za g a d n ie ­
n iem  u trz y m a n ia  i dalszego  ro zw o ju  ro ln ic tw a  w  d o ­
lin ie  In d u s u  je s t  o d p o w ied n ie  n a w a d n ia n ie . O d 
r. 1947, a  w ięc  od n ieszczęsnego  p o d z ia łu  P ó łw y sp u  
In d y jsk ie g o  n a  In d ię  i P a k is ta n , te n  o s ta tn i (trz eb a  
ja k  n a jw y ra ź n ie j p o d k re ś lić , że chodz i tu  w y łączn ie  
o jeg o  część zach o d n ią  —  z re sz tą  n a jw ię k s z ą  i  n a j ­
w a ż n ie jsz ą  —  leżącą  p ra w ie  ca łk o w ic ie  w  dorzeczu  
In d u su ) z n a la z ł się  żyw nościow o w  sy tu a c ji  ry z y k o w ­
n e j, gdyż w sz y s tk ie  —  p ra k ty c z n ie  b io rąc  —  jego  
rzek i, n ie zb ę d n e  do iry g a c ji, p rz e b ie g a ją  n a  d łuższym  
lu b  k ró tsz y m  od c in k u  po te ry to r iu m  in d y jsk im , a w ięc  
w  k ra ju  w ro g im  lu b  w  n a jle p sz y m  w y p a d k u  n ieży c z ­
liw y m  i to  od z a ra n ia  sw ego  is tn ie n ia .

D op iero  je d n a k  w e w rz e śn iu  1960 r ., g łów n ie  dzięk i 
c ie rp liw y m  zab iegom  B a n k u  Ś w ia tow ego , p o d p isan y

zo s ta ł p rz e z  ów czesnego p re m ie ra  In d ii N e h ru  i p r e ­
z y d e n ta  P a k is ta n u  A yub  K h a n a  u k ła d  o Indusie . 
Z godn ie  z n im  ogó lna  m a s a  w ód te j  rz e k i u led z  m a 
p o d z ia ło w i pom iędzy  P a k is ta n e m  i In d ią , w  od p o ­
w ied n im  s to su n k u  8 0 :2 0 . W ody In d u su  o raz  D że- 
h la m u  i C zenabu  —  z w y ją tk ie m  u ży tk o w an y ch  w  ob ­
rę b ie  ich  w ła sn y ch  z lew n i n a  obsza rze  in d y jsk im  — 
zo sta ły  p rzy d z ie lo n e  P a k is ta n o w i, zaś B easu , R aw i 
i S a tled żu  — In d ii, p oza  p rze jśc io w y m  o k resem  do 
r. 1970 w łączn ie , w  czasie  trw a n ia  k tó reg o  P a k is ta n  
p rz e p ro w a d z i o d p o w ied n ie  ro b o ty  in ż y n ie ry jn e  u m o ż li­
w ia ją c e  m u  z a s tą p ie n ie  u tra c o n e j w ody ty c h  rzek .

Je d n y m  z fu n d a m e n ta ln y c h  p o stan o w ień  u k ła d u  
b y ła  b u d o w a  2 w ie lk ich  ta m : je d n e j —  zap o ry  M an- 
g la  — n a  D żeh lam , d ru g ie j —  T a rb e la  — n a  In d u sie . 
P ie rw s z a  z n ich , d łu g a  n a  3,5 k m  a  w y so k a  n a  113 m , 
b ęd z ie  je d n ą  z n a jw ię k sz y c h  n a  g lob ie  z ap ó r z iem ­
n y ch . S p ię trz y  o n a  jez io ro  o d ługości 58 km , k tó re  
z a to p i ok. 275 k m 2, p o zb aw ia jąc  ty m  siedz ib  85 000 
ludz i. T a m a  T a rb e la , o te j sam e j d ługości a  w ysokości 
98 m  je s t  —  d la  o d m ian y  —  w y p e łn o n a  g łazam i i spo ­
w o d u je  z a la n ie  138 k m 2, zm u sza jąc  do p rze s ied len ia  
40 000 ch łopów . Do całości p la n u  na leża ło  te ż  u ru c h o ­
m ien ie  7-ogn iw ow ego  sy s tem u  k a n a łó w  n a w a d n ia ją ­
cych , d ług ich  n a  620 km .

B u d o w ę  M ang la  zaczęto  w  1963; je j zakończen ie  
p rz e w id z ia n e  je s t  n a  1970. P ie rw o tn e  k o sz ta  z p o n ad  
126 m in  fu n tó w  w zrosły  do ok. 199 m in . N a to m ia s t 
T a rb e la , zw an a  p rzez  P ak is tań czy k ó w  „n asz  A su a n ” , 
p o p a d ła  z m ie jsca  w  ta r a p a ty  fin an so w e  i je j k osz ta  
z 303 m in  fu n tó w  W 1960 p o dw o iły  się im p o n u jąco  do 
643 m in  w  1963. R ozm ow y n a  te m a t zabezp ieczen ia  
o d p o w ied n ich  k a p ita łó w  c iąg le  są  jeszcze w  to k u , gdyż 
w sp ó łu d z ia ło w cy  fu n d u sz u  ro zw o ju  dorzecza  In d u su  
(B ank  Ś w ia to w y , A u s tra lia , K an ad a , N R F, N ow a Z e ­
la n d ia , W. B ry ta n ia  i USA) ozn a jm iły  w  lu ty m  1963, 
że się  w y co fu ją . T ru d n o  n a  ra z ie  pow iedzieć , n a  ile  
d a lszem u  p rzeb ieg o w i ro b ó t p rzeszk o d z ił zb ro jn y  k o n ­
f l ik t  in d y jsk o -p a k is ta ń sk i w  po łow ie  1965. M ożna je d ­
n a k  p rz y ją ć  za  pew ne , że — p o d o b n ie  ja k  i w  in n y ch  
d z ied z in ach  życia , zw łaszcza  gospodarczego , su b k o n ty - 
n e n tu  in d y jsk ieg o  —  w p ły n ą ł h a m u ją c o  n a  ich  postęp .

N ieb ezp ieczeń stw o  tk w ią c e  w  ty m  s tan ie  rzeczy  je s t 
ty m  w iększe , że  w ie lk ie  d o liny  rzeczne , ta k ie  ja k  np . 
In d u su , N ilu  czy E u fra tu -T y g ry su , jak k o lw iek  z p rz y ­
ro d z e n ia  b o g a te  i n a d a ją c e  się  ja k  n a jb a rd z ie j do 
ro zw o ju , są  b a rd zo  p o d a tn e  do d e w a s ta c ji i w y m a ­
g a ją  n iezw y k le  tro sk liw eg o  zarząd zan ia . P rz y  la d a  
z a n ie d b a n iu  ich  z iem ie  p o d leg a ją  n iezw y k le  ła tw o  
w y su szen iu , e ro z ji p rzez  pow odzie, w y w ian iu  p rzez  
w ia try , s tw a rd n ie n iu  w  n ie p rz e n ik liw ą  p o lew ę p u ­
s ty n n ą  lu b  — co n a jg o rsze  —  zaso len iu , k tó r e  czynią  
g leb ę  a b so lu tn ie  n ie u ro d z a jn ą . K ażd a  w o d a  rzeczna  
z a w ie ra  p e w n ą  ilo ść  soli. Je ż e li w o d a  ta  p a ru je  ro k  
po ro k u  n a  ty m  sam y m  m ie jscu , to  w y tw a rz a  w ie rzch ­
n ią  w a rs tw ę  so li zabó jczą  d la  w szelk iego  życ ia  ro ś lin ­
nego. N ie s te ty  to  w ła śn ie  s ta ło  się  już  częściow o 
w  P a k is ta n ie , zw łaszcza  n a  o b sza rach  n a w a d n ia n y c h  
p rz e z  w ie lk ą  ta m ę  w  S u k k u r, zb u d o w an ą  n a  dolnym  
In d u s ie  jeszcze  p rzez  A n g lik ó w  w  r. 1932. W  osta tn ich  
la ta c h  z 10 125 000 h a  iry g o w an y ch  p rzez  tę  zapo rę  
za so len iu  u lega ło  co ro k u  40 500 ha. W idać  w ięc, że 
ro z są d n e  n ow oczesne  n aw o d n ien ie  m oże b y ć  b łogo­
s ła w ie ń s tw e m , je że li p rz ep ro w ad zo n e  je s t k o m p le k ­
sow o, a p o s tę p u ją c y m  p rzek leń s tw em  —  gdy d zia ła  
ty lk o  je d n o s tro n n ie .

Illustra ted  London N ew s  1965 E. S.

Z iem ia  ro śn ie?  N iek tó rzy  geofizycy  zaczy n a ją  sk ła ­
n ia ć  się  co raz  b a rd z ie j do h ipo tezy , że w  p ew n e j geo ­
log icznej epoce h is to r i i  Z iem i ta  o s ta tn ia  b y ła  d w u ­
k ro tn ie  m n ie js z a  od obecnej. J e d n y m  z dow odów  m a  
b y ć  fa k t, że  w szy s tk ie  k o n ty n e n ty  sw ym i za ry sam i 
p a s u ją  d o k ład n ie  do sieb ie  (coś w  ro d z a ju  poszczegól­
n y c h  k lo ck ó w  dziec ięcej sk ład an k i)  i  gdyby  je  z e su ­
n ię to  śc iś le  je d e n  do drug iego , to  p o w sta łab y  k u la  
o ro z m ia ra c h  m n ie j w ięce j d w u k ro tn ie  m n ie jszy ch  n iż  
obecna . To p rz y le g a n ie  k o n ty n e n tó w  b y łoby  jeszcze 
w iększe , jeszcze  d o k ład n ie jsze , gdybyśm y  je  zesu n ę li 
w ra z  z ich  sze lfam i (p ły tk im i p rzy b rzeżn y m i p la t fo r ­
m a m i k o n ty n en ta ln y m i) . O s ta tn ie  o d k ry c ia  z zak re su
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„kopalnego  m a g n e ty z m u ” s ta ry c h  sk a ł w sk azu ją  n a  
to , że  p ie rw o tn ie  b y ły  one bard zo  o d m ien n ie  (w  sto ­
su n k u  do w spółczesności) zo rien to w an e  w zg lędem  b ie ­
gunów . I s tn ie ją  ró w n ież  p ew n e  w sk azó w k i śc iśle  geo­
logiczne, k tó re  w y ra ź n ie  w zm acn ia ją  h ip o tezę  „m ałe j 
Z iem i”, p o w sta łe j ja k ie ś  3 m ld  la t  te m u  i p o k ry te j 
w  całości jed n y m  n ie p rz e rw a n y m  k o n ty n en tem . P ó ź­
n ie j Z iem ia  zaczęła  się rozszerzać , je j sk o ru p a  p o p ę­
k a ła , d a ją c  ty m  m ie jsce  n a  oceany. P ro ces ten  zacho­
dz ił z szybkośc ią  m n ie j w ięcej 5 m  n a  s tu lec ie  i m ia ł 
s ię  z a trz y m a ć  —  w ed łu g  zw olenn ików  te o r ii g ru b ie ­
n ia  —  ok. 500 m in  la t  tem u .

Science et Vie  1965 £  g

R osjanie też m ają sw ój Loch N ess (i potwora). Leży 
on (tzn. o d p o w ied n ik  L och  N essu) n a  da lek ie j północy  
S y b erii, n a  zachód  od rz . Jan y , w  Ja k u c ji, w  pobliżu  
w si H a jy r , 150 k m  od w ybrzeży  M. Ł ap tiew y ch . Z a ­
s ta n a w ia  b ra k  ry b  w  ty m  zb io rn ik u  w odnym , pom im o 
że po b lisk ie  je z io ra  dorzecza  O m oło ju  w p ro s t ro ją  się 
od n ich . W odne p ta k i  dom ow e u n ik a ją  tego  jez io ra  
ja k  zarazy . C h łop i słyszą  ta m  czasam i dziw ne  dźw ięki, 
a  N. S ład k ich , p ra c o w n ik  b io log icznej g ru p y  jak u c - 
k iego w y d z ia łu  A k ad em ii N au k  SSSR , zaśw iadcza , że 
w id z ia ł p o tw o ra , o lb rzym iego  i o w yg lądz ie  p re h is to ­
ry czn y m , ja k  w ychodził z w ody. U czeni radzieccy , k tó ­
rzy  —  ja k  w iadom o  — n ie  lek cew ażą  i n ie  g a rd zą  fa n ­
ta s ty k ą , p rzy p u szcza ją , że  d z iw n a  is to ta  z am ieszk u ją ­
ca jez io ro  m oże b y ć  o s ta tn im  n a  Z iem i ich tiozau rem .

Science et Vie 1965 • E. S.

M arko P olo zdublow any. 600 la t  po M ark o  P o l o  
pow tó rzo n o  p o w ro tn ą  (m orską) część jego s ław n e j p o ­
dróży. C h iń sk a  d żo n k a  „C zang W eng” (tzn. pom yślny  
w ia tr )  w ra z  z 10-osobow ą załogą i m ask o tk ą , ko c ia ­
k iem  (czw oronogim ...) „M au  W ong” p rzep ły n ę ła  w  c ią ­
gu 90 d n i (p oczyna jąc  od 22 sty czn ia  1965) tr a s ę  od 
H ong-K o n g u  po p rzez  S in g ap u r, C olom bo, D żibu ti 
i Suez aż do C an n es n a  L azu ro w y m  W ybrzeżu  —  do­
k ła d n ie  po ś lad ach  sław nego  W enec jan ina . W  te  dn i 
w liczyć  też  tr z e b a  p e łn ą  p rzygód  8-d n io w ą  b u rz ę  na  
M. C zerw onym . D żonka m ia ła  50 t  po jem nośc i i 23 m  
d ługości.

Science et Vie 1965 E. S.

B aza surow cow a przem ysłu atom ow ego w e Francji.
F ra n c ja  je s t p ie rw szy m  w  E u ro p ie  a czw arty m  
w  św iec ie  p ro d u c e n te m  ru d y  u ran o w e j. M im o tego 
je d n a k  je j p rzy sz łe  zap o trzeb o w an ie  n a  te n  co raz  b a r ­
dziej k luczow y  p ie rw ia s te k  nasze j epok i n ie  będzie  
m ogło  być  p o k ry te  z w łasn y ch  zapasów . I to  pom im o 
m o b ilizac ji o lb rzy m ich  śro d k ó w  finansow ych . Dość 
pow iedzieć, że w  sam y m  ty lk o  r. 1963 jed y n ie  n a  po ­
szu k iw an ia  ru d y  u ra n o w e j w ydano  22 m in  now ych  
fra n k ó w . D la teg o  te ż  n ie  m a  się co dziw ić, że ju ż  dziś 
p ro w ad z i się  d e lik a tn e  p e tra k ta c je  np . z k a n a d y jsk im i 
p ro d u c e n ta m i ru d y  u ran o w e j. Z ro zu m ia łe  je s t też , że 
p rzy  n a p ię ty c h  o s ta tn io  s to su n k ach  F ra n c ja —U SA , te  
o s ta tn ie  s ta r a ją  się  ze w szech  sił s to rp ed o w ać  te  t r a n ­
sakcje .

W szystk im  f ra n c u sk im  w ysiłkom  w  dziedz in ie  a to ­
m u  to w arzy szy  a racze j w y p rzed za  ro zbudow a i p rz e ­
b u d o w a  całego p o d staw o w eg o  a skom plikow anego  za ­
p lecza  n au k o w o -b ad aw czeg o . Je d n a k ż e  f ra n c u sk ie  po ­
czy n an ia  w  z a k re s ie  a to m is ty k i n ie  są  n a s ta w io n e  w y­
łączn ie  n a  zasp o k o jen ie  p o trzeb  p o lity czn o -p res tiżo - 
w ych  (n u k le a rn a  n ieza leżność  od S tan ó w  Z jednoczo­
nych) czy też  w o jskow ych , a le  p rzed e  w szy stk im  eko ­
nom icznych . P o d o b n ie  bow iem  ja k  w iększość p a ń s tw  
gospodarczo  ro zw in ię ty ch  i F ra n c ja  w idzi p rzyszłość  
sw ej en e rg e ty k i, te j  „ k a rm iące j m a tk i” w szystk ich  
d z ia łań  now oczesnego  hom o oeconom icus, w  en e rg e ­
ty c e  ją d ro w e j.

B azą  te j en e rg ii je s t, oczyw iście, p rzed e  w szystk im  
ru d a  u ra n o w a . D aw no  ju ż  m in ą ł po w o jen n y  p io n ie rsk i 
o k res je j a m a to rsk ie j p ro sp ek c ji, p rzep ro w ad zan e j

p rzez  tłu m y  „n ied z ie ln y ch ” poszukiw aczy . Dziś sz u k a ­
ją  u ra n u  w e  F ra n c j i zespoły  w ysokow yspec ja lizow a- 
n y ch  geologów  rządow ego  K o m isa ria tu  E n e rg ii A to ­
m ow ej, k tó ry  je s t n a jw y ższą  w ład zą  k ra jo w ą  w  te j 
dziedzinie.

Ju ż  w  tra k c ie  ro zp ad u  im p e riu m  ko lonialnego , k tó ­
r e  nb. d y sp o n u je  je d n y m i z n a jw ięk szy ch  p e rs p e k ty ­
w icznych  złóż p ie rw ia s tk ó w  p ro m ien io tw ó rczy ch  n a  
Z iem i, zapoczą tkow ano  p o szu k iw an ia  w  sam ej m e tro ­
polii. R e z u lta ty  n ie  kaza ły  n a  s ieb ie  d ługo  czekać. 
D ziś F ra n c ja  ro zp o rząd za  n a  sw oim  w łasn y m  te r y to ­
r iu m  k o p a ln iam i ru d y  u ran o w e j w  W andei, L im ousin , 
w  G ueugnon  i gó rach  F o rez  (północnej, g ran ito w e j 
części M asyw u C en tra ln eg o , pom iędzy  gó rn y m i b ie g a ­
m i rzek  A llie r  n a  zachodzie  i L o a ry  n a  w schodzie). 
M ia rą  w y siłk u  d la  u ru ch o m ien ia  odpow iedn ie j k r a jo ­
w ej bazy  su row cow ej m oże być fa k t, że K o m isa ria t 
E n e rg ii A tom ow ej p rzep ro w ad z ił w  ciągu o s ta tn ich  
n ieca łych  20-u la t  w ie rc e n ia  7 km  szybów , 22 k m  p o ­
ch y ln i i 190 km  ch o dn ików  poziom ych.

■ P oza  m e tro p o lią  F ra n c ja  e k sp lo a tu je  ró w n ież  u ra -  
n onośne  p o la  sw ych  daw n y ch  kolonii, obecnie  n ie p o ­
d leg łych  p a ń s tw , w  A fryce. O bszar F o rez  je s t n a jw a ż ­
n ie jszy  w e F ra n c j i  ro dz im ej. Jego, a  za razem  E uropy , 
n a jw ięk sza  k o p a ln ia  leży  w  B o is-N o irs-L im ouza t. J e j 
roczne  w ydobycie  w ynosi ok. 140 000 t, co p rzy  za le d ­
w ie  2%o p rzec ię tn e j z aw arto śc i czystego U, d a je  ś re d ­
n io  roczn ie  ok. 240 t  m etalicznego ' u ra n u . R u d a  w y s tę ­
p u je  w  sk a łach  g łęb inow ych  i m etam o rficzn y ch , z a ­
zw yczaj w  fo rm ie  żył, o p rzec ię tn e j m iąższości 1—2 m . 
P o  w ydobyciu  ru d a  u leg a  w stęp n e j k o n c e n tra c ji n a  
c iekło  i w  ta k ie j p o s tac i je s t  tra n sp o r to w a n a  w  p o ­
b liże  N arb o n n e  w  L angw edocji, do M alvesi, gdzie p o d ­
leg a  o sta teczn e j ra f in a c ji, k tó re j tech n o lo g ia  je s t ró w ­
n ie  sko m p lik o w an a  co u trz y m y w a n a  w  śc isłe j ta je m ­
nicy . T u ta j z 40 t  ru d y  w y d o b y te j np . w  F o rez  o s ta je  
się sz tab a  o w ad ze  ... 80 kg.

A  początk iem  tego  im ponu jącego  dziś rozw o ju  (n a j­
w ięk sze  w ydobycie  ru d y  u ra n u  w  E u ro p ie , n ie  l i ­
cząc — oczyw iście — ZSRR) b y ła  w  1946 r. p io n ie rsk a  
k o p a ln ia  w  L ach au x , 20 k m  od znanego  zd ro jo w isk a  
V ichy.

Science et Vie  1965 e .  S.

L a ta jące  sp o d k i g łęb in . O p iera jąc  s ię  ,na pom yśle  
C ousteau , znanego  fran cu sk ieg o  b ad acza  g łęb in  
i w sp ó łtw ó rcy  „ A ą u a lu n g u ”, a p a ra tu  do w olnego n u r ­
kow an ia , a m e ry k a ń sk i k o n ce rn  W estinghouse  p ro d u k u ­
je  ju ż  se ry jn ie  „ la ta ją c e  spodk i p o dw odne”. Są one 
is to tn ie  p o d o b n e  do dw óch spodków  czy ta le rz y  s ty ­
k a jąc y ch  się ze sobą w klęsłośc iam i, k tó re  tw o rzą  ś ro d ­
k ow ą k ab in ę  d la  załogi. T e  „G w iazdy  G łęb in ” („D eep- 
s t a r ”) w y p u szczan e  są  z lin ii m on tażow ych  w  dw óch 
odm ian ach : 2- i 3-osobow ej. P ie rw sza  p rzeznaczona  
je s t d la  g łębokości 300— 1200 m , d ru g a  d la  1200— 6000 m . 
O b ie  m ogą p rz eb y w ać  pod  w odą od 6— 12 godz.

Science et Vle  1965 E. S.

C m en tarzysko  p rag ad ó w . G eolodzy  francusk iego  K o ­
m isa r ia tu  E n e rg ii A tom ow ej p ro w ad ząc  p o szu k iw an ia  
w  zach o d n io a fry k ań sk ie j re p u b lic e  N ig e r (n ie m y lić  
z N igerią!) n a tr a f i l i  180 k m  od m ia s ta  A gades n a  k o ­
p a ln ą  czaszkę o lbrzym iego  k ro k o d y la . T en  u n ik a ln y , 
gdyż w  n ie sp o ty k a n y  d o tąd  sposób zdobyty , k o m p le tn y  
okaz  p rzek azan o  n ied aw n o  do paleon to log icznego  la ­
b o ra to riu m  M uzeum  P a ry ża . Z w ierzę  o n ad zw y cza jn e j 
d ługości ok. 15 m  (podczas gdy dzis ie jsze  k ro k o d y le  
n ie  p rz e k ra c z a ją  10 m ) na leży  do g a tu n k u  c h a ra k te ry ­
zu jącego  się  b a rd zo  w y d łużonym  p ysk iem . D alek im  
p o tom k iem  „n ig e ry jc z y k a ” je s t w spó łczesny  g aw ia l 
znad  G angesu . Z na lez isko  pochodzi z k re d y  do lnej, tj . 
liczy  ok. 90 m in  la t  i n ap ro w ad z iło  p a leon to logów  n a  
n iezw y k łe  cm en ta rzy sk o  g ig an tycznych  sk am ien ia ło ­
ści m ezozoicznych: ry b , m ięso - i ro ś lin o że rn y ch  d in o ­
zaurów , ig u an o d o n ó w  o raz  żółw i. To p raw d z iw e , n a tu ­
ra ln e  m u zeu m  p re h is to ry c z n e  m ieśc i się n a  180 k m 2 
b agn is tego  te re n u .

Science et V ie  1965 E. S.
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R E C E N Z J E

W an d a  S t ę ś l i c k a ,  N auka o człow ieku  dla k la ­
sy  V IIL  PZ W S  W a rsz a w a  1966, s tr .  208 i 8 ta b l ic  poza  
tek s tem .

J e s t  rzeczą  og ro m n ie  k o rz y s tn ą , że  p ro f. S t  ę ś 1 i c- 
k  a p o d ję ła  się n a p is a n ia  p o d rę c z n ik a  d la  szko ły  p o d ­
s taw o w ej. N ieste ty , t r u d  p o d o b n y  o d s tra sz a  zw y k le  
b ad aczy , sko ro  h o n o ra r iu m  je s t n isk ie , a  dzieło  w  o p i­
n ii  ko legów  „n ie  liczy  się  do d o ro b k u  n a u k o w eg o ”. 
W y b itn a  uczona  i z n a k o m ita  p o p u la ry z a to rk a  w y w ią ­
z a ła  się  n a  ogół św ie tn ie  z tru d n e g o  z a d an ia , choć n ie ­
je d e n  szczegół k s iążk i w y m ag a  m o im  zd an iem  zm ian . 
O gólny  p la n  p ra c y  i ro z k ła d  a k c e n tó w  w y n ik a  oczy­
w iśc ie  z p ro g ra m u  n au czan ia , do k tó reg o  a u to r  m u s i 
s ię  dostosow ać. S ądzę , że  p ro g ra m  te n  je s t  n a  ogół 
n iez ły . B y łoby  je d n a k  lep ie j, gd y b y  zag ad n ien io m  le c z ­
n ic tw a  pośw ięcono  n ieco  w ięce j m ie jsca . T a k  n p . g o ­
rą c z k ę  i od p o rn o ść  p o tra k to w a n o  n a d m ie rn ie  zw ięźle. 
R o zd z ia lik  o m aw ia jący  leczen ie  ch o ró b  zak aźn y ch  
o m aw ia  znaczen ie  szczep ionek  i su ro w ic , p o m ija  je d ­
n a k  n ieb ez p ieczeń stw a  z w iązan e  z z a s trz y k ie m  obcego 
b ia łk a . B ra k  w zm ian k i o an ty b io ty k a c h .

M ożna się  dom yślać , że  zd an iem  a u to ró w  p ro g ra m u  
ty lk o  ta k ie  w iadom ośc i z z ak re su  le c z n ic tw a  są  p o ­
tr z e b n e  sp o łeczeń stw u , k tó re  są  p o d s ta w ą  p o s tę p o w a ­
n ia  w  o k re sach  n ie  w y m a g a ją c y c h  in te rw e n c ji  le k a ­
rza . S koro  ra z  zw rócono  się o pom oc le k a rsk ą , p a c ­
je n t  p o w in ien  p rz e s ta ć  ro zu m o w ać , a o g ran iczy ć  sw e  
p o s tę p o w a n ie  do ślepego  p o słu szeń stw a . T a k ie  za ło że ­
n ie  je s t n ie s łu szn e . P a c je n t m u s i o sob iśc ie  p o d ją ć  d e ­
cyz ję  zgody  n a  o p e rac ję , n a  u c ią ż liw e  zab ieg i, c za ­
sem  m a  zm ien ić  t r y b  życia . T ru d n o  w ym ag ać , a b y  te  
d ecyzje  z a p a d a ły  n a  ślepo. C zęsto  le k a rz  p rz e p isu je  
leczen ie , a le  n ie  m oże s ta le  k o n tro lo w a ć  p rzeb ieg u  ch o ­
ro b y  i p o leca  a d a p to w a n ie  leczen ia  do s ta n u  chorego . 
W  ta k ic h  oko licznościach  p o trz e b n e  są  p e w n e  w ia d o ­
m ości o d z ia ła n iu  leków , w ie le  z n ic h  m o żn a  p o d a ć  
już  w  szk o le  p o d staw o w e j, ja k  n p . p rzy czy n y , d la  k tó ­
ry c h  s to so w an ie  a n ty b io ty k ó w  o g ran icza  się  do is to t­
n e j kon ieczności, pow ody , d la  k tó ry c h  ro zp o czę te j k u ­
ra c j i  a n ty b io ty k a m i n ie  w o lno  p rz e ry w a ć  itd .

D e z y d e ra t d o d an ia  czegoko lw iek  do p ro g ra m u  w y ­
m a g a  w sk a z a n ia  m a te r ia łu , k tó ry  m o żn a  p o m in ąć  lu b  
sk rócić . N ie  je s t to  ła tw e . E le m e n ty  m o rfo lo g ii są  u ję ­
te  b a rd z o  zw ięźle  i  n ic  ch y b a  n ie  d a  się  n a  n ich  zao ­
szczędzić. K ilk a  s tro n  m o żn a  b y  u z y sk a ć  p rz e z  p o m i­
n ięc ie  z ag ad n ień  o rg a n iz a c y jn y c h  s łu żb y  zd ro w ia , zb y ­
tecz n y  je s t  ch y b a  ró w n ież  ro zd z ia ł X I, k tó ry  n a  d w u ­
n a s tu  s tro n a c h  za w ie ra  za ry s  ew o lu c jo n izm u  w ra z  
z a n tro p o g en ezą . J e s t  to  z k o n ieczn o śc i o p is  t a k - p o ­
w ie rzch o w n y , że  ch y b a  b ez  szkody  m o żn a  b y  te n  m a ­
te r ia ł  p rzen ie ść  do je d n e j z n iższych  k la s  i u m ieśc ić  
w  bio logii.

N ies te ty , w  w ie lu  m ie jscach  te k s tu  m o żn a  d o strzec  
w iększe , lu b  m n ie jsz e  p o m y łk i i  n ie k o n se k w e n c je . 
W iem  od au to rk i, że w  znaczn e j m ie rz e  w y n ik a ją  o n e  
ze  sposobu , w  ja k im  k s ią ż k ę  p rzy g o to w y w an o  do d r u ­
k u . P ie rw sz y  te k s t  p rze s łan o  k ilk u  recen zen to m , k tó ­
ry c h  u w a g i p ra w ie  bez w y ją tk u  zo s ta ły  u w z g lę d n io ­
ne. P o w s ta ł w  te n  sposób  d ru g i te k s t, k tó ry  a u to rk a  
s k ie ro w a ła  do d ru k u . N ie s te ty , gdy  zaczęły  n a d c h o ­
dzić  k o re k ty , okazało  się, że  w  w ie lu  m ie js c a c h  w p ro ­
w adzono  d a lek o  id ące  zm ian y , p rz e w a ż n ie  n a  gorsze. 
A no n im o w i w sp ó łp raco w n icy  P Z W S  i M in is te rs tw a  
O św ia ty  z w ie lk im  z ap a łem  sk re ś la l i  i  d o p isy w a li w y ­
razy , zd an ia , a  n a w e t ca łe  u s tę p y . P ro te s ty  a u to rk i n ie  
n a  w ie le  s ię  zda ły . W y d aw n ic tw o  ośw iadczy ło , ż e  
w szy s tk ie  zm ian y  b ie rze  n a  sw o ją  odp o w ied z ia ln o ść . 
B yło  to  c h y b a  o św iad czen ie  le k k o m y śln e . W  o b ecn e j 
chw ili p rz e k o n y w a ją c e  u d o k u m e n to w a n ie  p o ch o d zen ia  
w szy stk ich  p o m y łek  w y m ag a ło b y  s ta ra n n y c h  s tu d ió w  
w szy s tk ich  w e rs ji. C zy te ln ik  m u s i w ięc  obciążyć w y ­
d a w n ic tw o  w szy s tk im i n ied o c iąg n ięc iam i.

T ru d n y  ro zd z ia ł pośw ięco n y  ro z m n a ż a n iu  zo s ta ł 
o p raco w an y  ro z są d n ie  i ta k to w n ie . N a su w a ją  się  je d ­
n a k  n a s tę p u ją c e  zas trzeżen ia . N a  s tr .  181 p o d k re ś lo n o , 
że życie  p łc iow e w iąże  się  z ro d zen iem  i w y c h o w y w a ­
n iem  dziec i, co z  k o le i w y m a g a  p e łn e j d o jrza ło śc i f i ­
zycznej i  p sy ch iczn e j rodziców . C z y te ln ik  m óg łby  je d ­

n a k  d o jść  do w n io sk u , że p e łn a  sw oboda  se k su a ln a  
m łodz ieży  n ie  je s t  n iczym  złym , o ile  ty lk o  n ie  do ­
p ro w a d z a  do poczęcia. W iem , że sp raw y  te  p o tra k to ­
w an o  szerze j w  p ie rw o tn y m  tek śc ie , m ści się  tu  s k ró ­
cen ie  ro zd z ia łu  d o k o n an e  je d n o s tro n n ie  p rzez  PZW S.

K sią ż k a  p o d k re ś la  w ie le  ra z y  za le ty  czystości f i ­
zycznej. W y d a je  m i się je d n a k , że  „codzienne m ycie  
całego  c ia ła  c iep łą  w odą i m y d łem ” (s tr. 110 i 116), 
a  ta k ż e  „p ed an ty czn e  p rz e s trz e g a n ie  czystości u sz u ” 
(s tr. 164) je s t godne p o lecen ia  ze w zg lędów  e s te ty c z ­
n y ch , a le  n ie  je s t w a ru n k ie m  zach o w an ia  zd row ia . P o ­
d a w a n ie  p o d o b n y ch  tw ie rd z e ń  w  p o d ręczn ik u  m oże 
m ieć  n iep o żą d an e  k o n sek w en c je , a  p rzed e  w szy stk im  
p o d k o p u je  z a u fa n ie  do p o d ręczn ik a . C zy ta jąc  s t a r a n ­
n ie  k s ią ż k ę  zau w aży łem  dw ad z ieśc ia  k ilk a  poślizgnięć, 
n ied o k ład n o śc i, n ie ja sn o śc i w  tek śc ie . P rz e k a z a łe m  je  
a u to rc e  w p ro s t, ab y  m og ła  w p ro w ad z ić  w  n a s tę p n y m  
w y d a n iu  e w e n tu a ln e  p o p ra w k i. N ie p rz e d s ta w ia m  t u ­
ta j  m oich  zastrzeżeń , po n iew aż  w yszły  spod  rę k i  ,,po- 
p ra w ia c z y ” . T o też  p o d trz y m u ję  p o zy ty w n ą  ocenę ca ło ­
ści. K s iążk a  je s t b a rd zo  d o b rze  n a p is a n a . P ro s ty , do ­
b i tn y  sposób  fo rm u ło w a n ia  zdań  odzw ie rc ied la  j a ­
sność  m y ś li au to rk i. W idać w y ra ź n e  s ta ra n ie  o to , by 
fra z e s  n ie  z a s tęp o w a ł rzeczy w is te j in fo rm a c ji (w y ją t­
k o w y  p rz y k ła d  p rzec iw n y  to  „Z ycie  je s t p ro ce sem ”. 
W y raz  „p ro ces” je s t  w ie loznaczny , a  tw ie rd z e n ie  pozo­
s ta je  n iezrozum ia łe ). B ra k  ta k  częstego w  książk ach  
szk o ln y ch  k o k ie to w a n ia  c zy te ln ik a . M am  n ad z ie ję , że 
uczn iow ie , k tó rz y  d o stan ą  tę  k s iążk ę  do r ą k  n a  p o ­
c z ą tk u  ro k u  szko lnego  p rz e c z y ta ją  ją  jed n y m  tch em . 
T rz e b a  je d n a k  n a  p rzyszło ść  kon ieczn ie  u su n ą ć  n a j ­
w ażn ie jsze  n iedoc iągn ięc ia . D o skona len ie  te k s tu  n ie  
m oże się  o p ie rać  n a  w p ro w ad zan iu  n a  w ła sn ą  rę k ę  
zm ian  p rzez  re d a k to ró w . K siążk a  b ędz ie  co raz  lep sza  
ty lk o  w  ty m  p rz y p a d k u , gdy  k ażd em u  w olno  b ędz ie  
k ry ty k o w a ć , a le  gdy  ty lk o  je d n a  osoba —  a u to r  — 
b ęd z ie  m ia ł p ra w o  w p ro w a d z a n ia  zm ian . N ieodpow ie­
d z ia ln i p o p ra w ia ć z e  m uszą  p o g arszać  te k s t. N ieste ty , 
m o żn a  d o strzec  e fe k ty  ich  d z ia ła n ia  w  p o d ręczn ik u  
p ro f . S tęś lick ie j.

H . S  z a  r  s k  i

O. S. G  r  e b  e n  s z  c z i k  o w , G eobotaniczeskij sło -  
w ar, Izd a t. „ N au k a” , M oskw a 1965, s. 226.

S ło w n ik  g eo b o tan iczn y  za w ie ra  około 2660 hase ł, 
g łó w n ie  z dz iedz iny  fito socjo log ii, g eo g ra fii ro ś lin , 
u w z g lę d n ia ją c y c h  fo rm a c je  i zespo ły  ro ś lin n e  w y s tę ­
p u ją c e  n a  ca łe j k u li z iem sk ie j, ja k  ró w n ież  te rm in o ­
lo g ię  o dnoszącą  s ię  do p o k rew n y ch  d y scy p lin : ekologii 
ro ś lin , g leb o zn aw stw a , k lim a to lo g ii, g eom orfo log ii i  f i-  
to g eo g ra fii.

P rz e d s ta w io n e  zo sta ły  ta k ż e  n a u k i sto sow ane: le ś ­
n ic tw o , łą k a rs tw o , to rfo zn aw stw o  i u p ra w a  ro ś lin . 
Z  d z ied z in y  ta k so n o m ii b o tan iczn e j w łączono  w yższe 
je d n o s tk i sy s tem a ty czn e , ja k  ty p y  i k lasy .

H a s ła  um ieszczono  w  p o rz ą d k u  a lfab e ty czn y m  n azw  
ro sy jsk ic h , obok k tó ry c h  um ieszczono  odp o w ied n ik i 
w  ję zy k u  an g ie lsk im , n iem ieck im  i fran cu sk im .

S ło w n ik  p o d a je  też  n ie k tó re  now sze  te rm in y  m e to ­
do logiczne, w p ro w ad zo n e  do n a u k i fito soc jo log iczne j 
p rz e z  an g ie lsk ich  i a m e ry k a ń sk ic h  uczonych , p rzy  
czy m  w  n a w ia sa c h  um ieszczono  n a z w isk a  u czonych - 
a u to ró w  o d p o w ied n ie j n o m e n k la tu ry .

W  o p ra c o w a n iu  poszczególnych  h a se ł i w  u d z ie la ­
n iu  p o ra d  fach o w y ch  b ra ło  u d z ia ł obok a u to ra  k ilk u ­
d z ies ięc iu  uczonych , w  ty m  ró w n ież  W. N. S u k a -  
c z e w ,  A.  L.  T a c h t a d ż i a n  i inn i.

K s ią ż k a  z a w ie ra  o sobne  in d e k sy  uw zg lęd n io n y ch  
te rm in ó w  an g ie lsk ich  o raz  n iem ieck ich  i fra n c u sk ic h , 
u m ieszczo n y ch  w  p o rz ą d k u  a lfab e ty czn y m  dan y ch  ję ­
zyków .

W y k o rz y s ta n a  l i te r a tu r a  z a w ie ra  o d p ow iedn ie  p i ­
śm ie n n ic tw o  w  języ k u  ro sy jsk im , an g ie lsk im , n ie ­
m ieck im  i f ra n c u sk im .

P ra c ę  n a leż y  u w ażać  ja k o  p ró b n ą  i p o d s taw ę  do 
da lszeg o  ro z p ra c o w a n ia  p o ru szo n e j w  n ie j te m a ty k i 
n ie  pozb aw io n e j lu k  i b raków .
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S łow n ik  p o p rz e d z a ją  k ró tk ie  w s tę p y  w  języ k ach  ro ­
sy jsk im , an g ie lsk im , n iem ieck im  i fran cu sk im .

Ze w zg lędu  n a  bogactw o  h ase ł tem a ty czn y ch , p o ru ­
szonych  w  s ło w n ik u  geobo tan icznym , o raz  z pow odu 
w spó łczesne j p ro b le m a ty k i fito socjo log icznej, eko lo­
g iczne j i f ito g eo g ra ficzn e j, m ożna tę  k siążk ę  polecić

w szy stk im  sp ec ja lis to m  pow yższych  dziedzin , a le  ró w ­
n ież  n aukow com  spo k rew n io n y ch  dyscy p lin  o raz  s tu ­
d iu jące j m łodzieży. R ów nież tłu m aczo m  p ra c a  ta  b ę ­
dzie  pom ocna.

J . M o w s z o w i c z

S P R A W O Z  D A N  I A

Sprawozdanie Oddziału Łódzkiego PTP 
im. Kopernika za I półrocze 1966

W  o k re s ie  sp raw o zd aw czy m  Z arząd  ro zw ija ł sw o ją  
d z ia ła ln o ść  w  d z iedz in ie  p o p u la ry z a c ji w iedzy  p rz y ­
ro d n icze j, p o leg a jącą  n a  o rg an izo w an iu  zeb rań  odczy­
tow ych , w y św ie tla n iu  film ó w  ośw iatow ych  i u rz ą d z a ­
n iu  w ycieczek . Z a rz ą d  u trz y m y w a ł ożyw ione k o n ta k ty  
z ró żn y m i to w a rz y s tw a m i i in s ty tu c ja m i naukow ym i.

Po  w y b o rach  w  d n iu  20. 2. 1966 r. w  sk ład  Z arząd u  
w eszli: p rzew o d n iczący  —  doc. d r  B. H a l i c z ,  z a s tę p ­
ca  p rzew odn iczącego  —  prof. d r  T. L i p i e c ,  s e k re ­
ta rz  — d r E. T r a n d a ,  sk a rb n ik  —  m g r I. L i p i ń ­
s k a  o raz  cz łonkow ie  —  prof. d r  B. F i l i p o w i c z ,  
doc. d r  B. R o d k  i e w  i c z, doc. d r  W. F o r t a k ,  
d r  J.  F i l i p c z a k ,  mg r  J.  J a n k o w s k i ,  m g r  W.  J  a-  
r o n i e w s k i ,  mg r  M.  P a w l a k ,  mg r  W.  P i l n i a k  
i mg r  Z.  S t a ń c z a k .  W  sk ład  K o m is ji R ew izy jn e j 
w eszli: p ro f. d r  J. I w i ń s k i ,  dr  W.  H i r s z b e r g o -  
w  a, mg r  H.  S o m o r o w s k a  i m g r  S. Z i e l i ń s k a .

Z arząd  zo rg an izo w ał w  I pó łroczu  1966 r. n a s tę p u ­
jące  z e b ra n ia  odczy tow e:
16. I. 1966 —  doc. d r  L eo k ad ia  K ł y s z e j k o ,  G en e­

ty c zn e  u w a ru n k o w a n ie  sy n te zy  b ia łka ,
20. II. 1966 —  doc. d r  W ald em ar F o r t a k ,  E n zy m y  

ja ko  o zn a czn ik i p o d s ta w o w ych  s tr u k tu r  m o r fo lo ­
g icznych  ko m ó rk i,

6. III. 1966 —  p ro f. d r  B o lesław  B a c h m a n ,  P rze ­
m y s ło w e  zn a czen ie  d ro b n o u s tro jó w ,

27. II I . 1966 —  p ro f. d r  J a k u b  M o w s z o w i c z ,  R o ­
ś lin y  leczn icze  m y lo n e  z  in n ym i,

24. IV. 1966 —  doc. d r  R eg ina  Z i e l i ń s k a - S o -  
w i e k a ,  W y k o r zy s ta n ie  zió ł za w iera ją cych  b a rw ­
n ik i,

15. V. 1966 — m g r W acław  J a r o n i e w s k i ,  Ja d o w ite  
w ęże  i ich  ja d y . Z e b ra n ie  pow yższe odbyło  się  n a  
te re n ie  O grodu  Zoologicznego. P o  re fe ra c ie  u cze s t­
n icy  zw iedz ili h e rp e ta r iu m  i in n e  o b iek ty  Ł ódz­
k iego  ZOO.
P o n ad to , w  ra m a c h  a k c ji „d rzw i o tw a rty c h  zak ła ­

dów  n a u k o w y c h ”, odbyło  się 20. I. 1966 r. zw iedzan ie  
Z ak ład u  C hem ii R ad ia c y jn e j P o lite ch n ik i Ł ódzkiej. 
P re le k c ję  w s tę p n ą  o p ro b le m a ty c e  badaw cze j Z ak ład u  
w yg łosił d r  W. P ę k a l a ,  a  n a s tę p n ie  o p row adził ze ­
b ra n y c h  po p raco w n iach , d e m o n s tru ją c  now oczesną 
a p a ra tu rę .

W  ra m a c h  p o p u la ry z a c ji w iedzy  p rzy ro d n icze j w y ­
św ie tlo n o  n a s tę p u ją c e  film y :
11. I. 1966 — O k rę t p u s ty n i, O p e r s p e k ty w ie  w  m a la r­

s tw ie , W  M ongolii, Ł yso g ó ry , G renada,
1. II. 1966 — p e łn o m e trażo w y  film  S eren g e ti n ie  m oże  

u m rzeć . Po p ro je k c ji od b y ła  się  d y sk u s ja , k tó rą  
p ro w ad z ił d r  E. T r a n d a .
P la n o w a n e  d a lsze  p ro je k c je  f ilm o w e  n ie  odby ły  się 

z pow odu  p rzec iąg a jąceg o  się  re m o n tu  sa li k inow ej.
W  o k re s ie  sp raw o zd aw czy m  zw ołano  2 posiedzen ia  

Z a rząd u , n a  k tó ry c h  o m aw ian o  sp ra w y  o rg an izacy jn e  
i b ieżące  o raz  p la n y  p ra c y  T o w arzystw a . Pod  koniec 
cze rw ca  1966 ro k u  O d d z ia ł Ł ódzki P T P  im . K o p e rn i­
k a  w ra z  z f i lią  w  P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im  liczył 
480 członków .

W  d n iach  8 i 9 c ze rw ca  1966 r. o d b y ła  się w ycieczka 
cz łonków  O d d z ia łu  Ł ódzk iego  P T P  im . K o p e rn ik a  
w  G óry  Ś w ię to k rzy sk ie , zo rgan izow ana  w spó ln ie  
z O kręgow ym  O środk iem  M etodycznym  K u ra to r iu m

Ł ódzkiego. W zięło w  n ie j u d z ia ł 36 osób, g łów nie  n a u ­
czycieli b io log ii szkó ł p o d staw ow ych  i średn ich , a  ta k ­
że p raco w n icy  n au k o w i w yższych  u cze ln i łódzkich .

Sprawozdanie 
Bydgoskiego Oddziału PTP im. Kopernika 

za pierwsze półrocze 1966 r.

W  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  O ddzia ł zo rg an izo w ał 
5 zeb rań , n a  k tó ry ch  w ygłoszono  n a s tę p u ją c e  re fe ra ty : 
18. I. — m g r H . K a j a ,  Z a ch o w a n ie  się c z ło w ie k a  

w  u jęc iu  teo r ii fr u s tra c ji i p rzysto sow an ia ,
1. II.  — d r  Z.  S z o t  a, K ra je  a rabsk ie  —  w ra ż e n ia  

z poby tu , ilu s tro w a n e  w łasn y m i p rzezroczam i,
21. II. — W alne  zeb ran ie  sp raw ozdaw cze , n a  k tó ry m  

w yśw ietlono  n a s tę p u ją c e  film y  a m e ry k a ń sk ie  z z a ­
g ad n ień  a s tro n a u ty k i: a) D estina tion  m a n , b) 15 d a y s  
in  space, c) G lenn  w  orbicie, d) E xp lo r in g  space . 
K o m en ta rz  p ro w ad z ił d r  R . S c h i l l a k ,

10. III. — d r  A. G  a l  i n  a t, Z  za g adn ień  c h iń s k ie j m e ­
d yc y n y ,

28. IV. — d r  L. W a ł k o w s k i ,  W rażen ia  z  p o b y tu  na  
K u b ie  — ilu s tro w a n e  w łasn y m i p rzezroczam i.
P oza  ty m  4. III. odbyło  się  zeb ran ie  sp ec ja ln e  z r e ­

fe ra te m  d r  T. B r a n d y k a  (Inst. M elio rac ji i  U ży t­
ków  Z ie lonych) p t. N a w a d n ia n ie  łą k  m u rszo w o -to r fo -  
w y c h . F re k w e n c ja  n a  zeb ran iach  w ynosiła  ś re d n ia  
20 osób.
5. V I. — o d b y ła  się tra d y c y jn a , co roczna w ycieczka , 

zo rg an izo w an a  ty m  ra z e m  w sp ó ln ie  z B ydgosk im  
O ddzia łem  P o lsk iego  T o w arzy stw a  G leboznaw czego  
d w om a a u to k a ra m i, w  k tó re j u d z ia ł w zięło p o n a d  
80 osób.

Wystawa «Nietoperze» w Śląskim Ogrodzie 
Zoologicznym

Ś ląsk i O gród  Z oologiczny p ro w ad z i n a  sw oim  te r e ­
n ie  w  W ojew ódzk im  P a rk u  K u ltu ry  i W ypoczynku 
w  K a to w icach -C h o rzo w ie  in s tru k ty w n e  i in te re su ją c e  
w y s taw y  z cy k lu  „P ozna j zw ie rz ę ta  k ra jo w e ”. Od 1964 
ro k u  odbyło s ię  ju ż  k ilk a  ta k ic h  ekspozycji o b e jm u ją ­
cych  n a s tę p u ją c e  g ru p y  zw ie rzą t: „P łazy  i g ad y ” , 
„G ryzon ie  i o w ad o żern e”, „S łodkow odne ry b y ”, „ P ta ­
k i p rzy  z im ow ych  k a rm n ik a c h ”, „Ś lim ak i i m a łże”. 
W  dn iach  od 11 do 19 cze rw ca  1966 trw a ła  w y s taw a  
„N ie to p e rze” , p o p u la ry z u ją c a  w śród  szerok iego  ogółu 
pub licznośc i te  m ało  zn an e  ssak i la ta ją c e . S cen ariu sz  
i zd jęc ia  w y k o n a ł m g r B. W. W o ł o s z y n  z W roc ła ­
w ia, o p raco w an ie  p la s ty czn e  W. K l u c z n i k  i S. K l u ­
s k a .  J a k  p rz y  p o p rzed n ich  ta k  i z o k az ji te j w y s taw y  
w y d ru k o w an o  este ty czn e  zaw iadom ien ia .

E kspozyc ja  m ieśc iła  się  w  m a ły m  tró jk ą tn y m  b u ­
d y n k u  w  P a w ilo n ie  W ystaw ow ym  i p rz e d s ta w ia ła  n a  
p lan szach  w  sposób  zw ięzły  i ja sn y  n a jw ażn ie jsze  d a ­
n e  o życiu i obycza jach , rozm ieszczen iu , szczą tkach  
ko p a ln y ch  i p o chodzen iu , znaczen iu  gospodarczym  
i o ch ron ie  k ra jo w y c h  n ie to p e rzy . P rzed s taw io n o  n a

36*
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p la n sz a c h  w y s tę p o w a n ie  n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  n aszy ch  
n ie to p e rz y , k tó ry c h  w y g ląd  w y o b ra ż a ły  św ie tn e  fo to - 
g ra f ie -p o r tr e ty  w y k o n a n e  p rzez  a u to ra  scen a riu sza . 
W y staw ę  u z u p e łn ia ło  w iw a riu m , gd z ie  za szy b ą  u m ie ­
szczono n a  czas ek sp o zy c ji żyw e n ie to p e rz e  n o ck i d u ­
że, M yo tis  m y o tis  B o rk h . R o d za j osobnej d io ram y  
o b razo w ało  w n ę trz e  ja s k in i z zaw ie szo n y m i w y p c h a ­

n y m i o k azam i n ie to p e rzy . N a  um ieszczonym  sp e c ja l­
n ie  d rz e w ie  zaw ieszono  d z iu p le  sz tuczne  d la  n ie to p e ­
rz y  ce lem  o ch ro n y  ty c h  zw ie rzą t. S tro n a  p la s ty czn a  
w y s ta w y  d o b ra . W y staw a  c ieszy ła  się pow odzen iem  
w śró d  m łodzieży  szko lnej.

W incen ty  H  a  r  m  a t  a

K O M U N I K A T Y

A rc h iw u m  P o lsk ie j A k a d e m ii N a u k  i G łó w n a  B i­
b lio te k a  L e k a rs k a  w  W arszaw ie  p o d e jm u ją c , w  p o ro ­
zu m ien iu  z R odziną , p ra c e  n a d  r e je s tr a c ją  sp u śc izn y  
p ę  d o k to rze  T y tu s ie  C h a ł u b i ń s k i m  (1820— 1889), 
p ro fe so rz e  Szko ły  G łów nej w  W arszaw ie , z w ra c a ją c  
s ię  do w szy s tk ich  O sób i In s ty tu c j i  z u p rz e jm ą  p ro śb ą
0 n a d sy ła n ie  in fo rm a c ji i w sk azó w ek  o d o k u m e n ta c h
1 p a m ią tk a c h  d o ty czący ch  Jego  O soby.

Szczegó ln ie  u p ra s z a  się o w sk azan ie  zachow anych  
lis tó w  i k o re sp o n d en c ji.

In fo rm a c je  p ro s im y  k ie ro w ać  pod ad resem : A rch i­
w u m  P olsk iej A kadem ii N auk, W arszawa, P a ła c  S ta ­
sz ica 72, lu b  G łów na B ib lioteka Lekarska, W arszawa, 
C hoc im ska  22.

L I S T Y  D O  R E D A K C J I

Wędrówka łosia

Z d z is ław  M a s t y ń s k i  w  a r ty k u le  p t. „ In w a z ja  
d u ż y c h  z w ie rz ą t n a  w o jew ó d z tw o  b y d g o sk ie ” (W sze c h ­
ś w ia t  n r  12/1964) s tw ie rd z a , że ło s ie  po  d łu g ie j n ie o ­
b e cn o śc i w ró c iły  n a  K u ja w y . O s to ją  ło s i są  la s y  o k o ­
lic  W łocław ka. Z  pow yższej p ra c y  w y n ik a , iż w  s ta ­
d z ie  z n a jd u ją  s ię  3 b y k i. B yć m oże  w  u b ieg ły m  ro k u  
doszło  do w a lk i n a  b ek o w isk u  i je d e n  z p o k o n an y ch  
ry w a li  p rzed s ięw z ią ł d a ls z ą  w ęd ró w k ę . P ó źn ą  je s ie -  
n ią  jed n eg o  ło s ia  w id z ian o  w  o k o licy  Z ra z in ia , pow . 
.Znin, w o j B ydgosk ie .

Z a s ta n a w ia  t r a s a  w ęd ró w k i, p on iew aż  K u ja w y  i P a ­
łu k i  (Z raz in  leży  n a  P a łu k a c h ) są  w  zasad z ie  p o zb a ­
w io n e  w ięk szy ch  zb io ro w isk  leśnych . W ęd ru jący  łoś 
m u s ia ł p rzech o d z ić  p rz e z  w ie lk ie  p rz e s trz e n ie  p o zb a­
w io n e  la su . Z a s ta n a w ia  ró w n ież  od leg łość w ęd ró w k i. 
W  lin ii p ro s te j  od leg łość  W łocław ek—Z nin  w ynosi po ­
n a d  100 km . Ł oś pod Z raz in em  zap ad ł w  b ag n a  n ad  
rz e k ą  W ełną . N ies te ty , d a lsze  lo sy  tego  ło s ia - tu ry s ty  
n ie  są  znane . B yć m oże, iż p o w ęd ro w a ł d a le j n a  za ­
chód . Z a p o zn an ie  się ze sz lak iem  te j w ęd ró w k i p o zw o ­
liło b y  n a  w y sn u c ie  b a rd zo  c iek aw y ch  w niosków .

J a n u s z  K a ź m i e r s k i

W S Z E C H Ś W I A T
R e d a k to r  N acze lny : K az im ie rz  M aślan k iew icz , z -c a  nacz . red .: Z y g m u n t G ro d z iń sk i, re d a k to rz y  działow i: 

F ra n c isz e k  G ó rsk i i Jó ze f H u rw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji:  K az im ie rz  M aroń  
A d res  r e d a k c j i :  K ra k ó w , u l. P o d w a le  1, p a r te r ,  te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N A U K O W E  — O D D Z I A Ł  W  K R A K O W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14 
Nakład 4872+158 egz. Format A4, ark. wyd. 4,75, druk. i 1/2+ 2  wkl., papier ilustr. 61 x8 6 , 70 g  kl. V  i papier kredowy 80 g. 
Cena zł 6.— Otrzymano do składania 8. VIII. 1966. Podpisano do druku 8. X. 1966. Zamówienie 602/66 T-10
D ruk ukończono w październiku 1966. D RU K ARN IA  U N IW E RSYTE TU  JAGIELLOŃSKIEGO, KRAKÓW , ul. CZAPSK IC H  4.



A DR ESY  ODDZIAŁOW  POL. TOW. PRZYRODNIKÓW  IM. KO PERNIKA

B ydgoszcz
G dańsk-W rzeszcz
K atow ice
K raków
Lublin
Łódź
O lsztyn-K ortow o
Poznań
P u ław y
Szczecin
Toruń
W arszawa
W rocław

— PI. W eyssenhoffa 11
— A l. Z w ycięstw a 42, Z -d  B iologii A.M.
—  ul. Jagiellońska 28
— ul. Podw ale 1
—  ul. D ąbrow skiego 13, W. S. I. D ziekanat (mgr H. P aw łow ska)
— Park S ienkiew icza
—  W yższa Szkoła R olnicza, Zakł. C hem ii Og. blok 38
— ul. G runw aldzka 189 Inst. Ochrony R oślin
— Osada P ałacow a
— A l. P ow stańców  72, Zakład M edycyny Sądow ej
— ul. S ienkiew icza 30/32
— Pałac K ultury i N auki piętro 19, pok. 1916
— ul. C ybulskiego 30, I p.

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery  czasopisma „w szechśw iat” do sprzedaży: 

rok 1945 nr nr 3 po 0.72 za egzem plarz
„ 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1950 „ „ 6, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 3—6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
„ 1954 „ „ 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
„ 1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.—  za egzem plarz
>t » » 8—9, 10— 11 (łączone) po 8.—  za egzem plarz
„ 1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.—  za egzem plarz
„ „ „ 11— 12 (łączony) po 8.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 8—9 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ 1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kom plet)
„ 1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12. za egzem plarz
„ 1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1966 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz



Cena zl 6,—

WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” -  MIESIĘCZNIK

Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i Delegatury „Ruch”.

Można również dokonywać wpłat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­
siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. Worcella 6.

Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty.

Cena prenumeraty:
kwartalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenumeratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjmuje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. 
Worcella 6, konto PKO, nr 4-6-777.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzornictwa Wydawnictw Naukowych PAN —
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.




